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Drodzy Czytelnicy 


| znowu grudzień. Wigilia, Boże Narodzenie, Nowy Rok. 

Czy pamiętacie jak wolno upływał czas między kolejnymi Świętami Bożego Narodzenia w 
latach dzieciństwa i młodości? Intrygującą cechą świadomości każdego z nas, jest przychodząca 
z wiekiem zmiana odczuwania tempa przemijania kolejnych lat. Jest już nawet naukowe 
wyjaśnienie tego zjawiska. Ale cóż nam po wyjaśnieniach — fakt pozostaje faktem. Klepsydra 
czasu przesiewa piasek jakby coraz szybciej, a my ciągle staramy się chociaż niektóre ziarenka 
złapać i zatrzymać dla siebie 

Czyż nie jest tak? Czy pasje i zainteresowania odkrywców nie mają właśnie w tle ciągłego 
zmagania z czasem? Myślę, że obok ciekawości czy nadziei na dokonanie 
wielkiego odkrycia, to chęć odebrania czasowi tego, co wydawało się 
na zawsze nim przysypane, pobudza naszą wyobraźnię i działania. 


Z okazji świąt Bożego Narodzenia i zbliżającego się Nowego Roku 
w imieniu swoim i Wydawcy naszego miesięcznika, składam Wam 
najserdeczniejsze życzenia szczęścia, zdrowia i wszelkiej pomyślności. 
Życzę samych sukcesów w prowadzonych lub projektowanych 
poszukiwaniach. Życzę odkryć, które dadzą Wam radość i satysfakcję, 
przybliżą wydarzenia zapomniane, przywrócą pamięć o ludziach, 
którzy odeszli, dadzą świadectwo prawdzie historycznej. Życzę. 
aby spośród tych ziaren klepsydry minionego czasu, które uda 
Wam się odnaleźć, chociaż niektóre okazały się prawdziwymi 
perłami. 


Yzawela twieciaska 


Radosnych, ciepłych i rodzinnych Świąt 
Bożego Narodzenia, a w Nowym Roku 
samych szczęśliwych chwil i wielu 
sukcesów życzy 


Poszukiwaczom. Miłośnikom mili- 
tariów i historii — niezapomnianych 
Świąt. pomyślnego Nowego Roku, 
a także stowarzyszenia, które będzie 
reprezentować całe środowisko. 
lepszego prawa i oczywiście 
odkrycia długo oczekiwanego 
skarbu życzy 


Z okazji zbliżających się Świąt Bożego 
Narodzenia pragnę złożyć wszystkim 
Czytelnikom zdrowych ciepłych i 
pogodnych Świąt. W nowym 2005 
roku samych sukcesów, przede 
wszystkim w realizacji pasji. która 
łączy nas wszystkich. Aby wyprawy 
zarówno te w teren po „skarby” jak 
i te w archiwa po fakty, zakończyły 
się powodzeniem, a odkrywanie było 
prawdziwą przyjemnością pokonywania 
przeciwności. Zdrowych. spokojnych 
Świąt Bożego Narodzenia, 
fb koslou j „hucznego” i wesołego 
w Sylwestra, a w Nowym 
Roku ciekawych wypraw 
i rozwiązania niejednej 
tajemnicy życzy 


obwkow Olek. 


Wszystkim Czytelnikom „Odkrywcy” wspaniałych niespodzianek 
pod choinką i mnóstwa przygód w Nowym Roku życzy 
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WYDARZENIA/AKTUALNOŚCI 
3 Góra Mieczysława... 


4 Wystawa dwóch Archiwów 
Stosunki polsko-niemieckie od wieków 
naznaczone są piętnem tragicznej 
przeszłości. Obecne relacje obustron- 
ne. mimo iż poprawne. nadal po- 
strzegane są przez pryzmat skutków Il 
wojny światowej. Próbą zabliźnienia 
powstałych w tamtym okresie ran 
są wspólne przedsięwzięcia, do któ- 
rych z pewnością można zaliczyć 
wystawę w Archiwum Państwowym 
we Wrocławiu, 

5. Śladem templariuszy w Toruniu 
23 października br. toruński ratusz 
stał się siedzibą pierwszej w Europie 
Środkowej wystawy dotyczącej najbar- 
dziej tajemniczego zakonu rycerskiego 
w dziejach — templariuszy. 


GP" POSZUKIWANIA 

7. Transporter na dnie Bałtyku — jak to 
się zaczęto a 
Historia 
jednego 
przypadku 

czyli „Od- 

krywca” 
i Magazyn 
„Nurkowanie” wydobywają... temat 
z morza. 

8 Walka o zatopiony wrak 


Dwa tygodnie zmagań z morzem, zim- 
nem i własną bezsilnością. W efekcie 
trudna akcja wydobycia zatopionego 
sprzętu z okresu II wojny światowej 
w Dziwnówku zakończyła się sukce- 


sem. 

11 Tajne laboratorium 
Wszechobecny terror. strach. głód. 
wypędzenia. a w cieniu tego zbrodnie 
ludobójstwa. Tak wyglądał okupowany 
przez hitlerowców Poznań pod rządami 
Arthura Greisera, namiestnika Rzeszy 
w Kraju Warty. 

15 Tajemnica bunkra kolejowego 
Łódzcy eksploratorzy wyjaśniają zagadki 
poniemieckich bunkrów w Konewce 
koło Spaty. 

18 Sterowce na ołowianym niebie 
Co ma 
wspólne- 
go lotnisko 
w olsztyń- 
skich Dajt- 
kach z „Zep- 
pelinami” 
w olsztyń- 
skich Dywitach. 

21 Kamienna Góra — zbrojeniowe cen- 

trum produkcyjno-badawcze? 
Na temat kamiennogórskich podziemi 
od wielu lat krążą przedziwne historie. 
Mówi się o ukryciu w nich majątków 
bogatych mieszczan. kupców i fabry- 
kantów z Kamiennej Góry. a nawet 
depozytów banków i osób prywatnych 
z pobliskiego Wałbrzycha. 

26 Moje trzy grosze — Kamienna Góra 
Wojtek Stojak. deklarując się, że nie 
będzie złośliwi, uzupełnia informacje 
dotyczące Kamiennej Góry. 

29 Dolnośląska peria 
Dziwnym trafem większość prób 
wyjaśnienia tajemnic zamku Książ 


W TE MIEJSCA ZABIERAMY WAS W GRUDNIU 


Okładka: zdjęcie Michał Banaś. 
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utyka w martwym punkcie. Dotyczy to 
przede wszystkim zagadek związanych 
2 okresem Il wojny światowej, podczas 
której stał się on scenerią prowadzonych 
na szeroką skalę robót budowlanych. 
31 „Olbrzym” — podsumowanie dyskusji 
38 Ahnenerbe — nazistowscy lowcy tajem- 
nic? 
Kilku ludzi wpatrujących się z napięciem 
w wahadełko. mające wskazać miejsce 
ukrycia poszukiwanego przedmiotu 
lub osoby. Obrzędy germańskie prze- 
prowadzane przez oficera SS w stroju 
kapłana. Badania na żywych i martwych 
ludziach...To tylko część działalności 
jednej z najdziwniejszych zbrodniczych 
organizacji nazistowskich czyli Niemiec- 
kiego Dziedzictwa Przodków. 
RAPORT 
36 Boże Narodzenie w polu 
Wśród bardzo licznych od- 
znak austro-węgierskich 
A 
7, 


sił zbrojnych wyróżnić 
można pewien szcze- 
gólny ich rodzaj. Są to 
"| odznaki świąteczne. Trud- 
no oprzeć się refieksji. 
że w surowej i ponurej 
rzeczywistości 
wojennej przyno- 
siły one żotnierzom 
choć odrobinę otuchy. 
przypominając przy tym. 
że tak naprawdę „życie 
jest gdzie indziej”. 
39 Żolnierskie Wigilie na 
obczyźnie 
FORTYFIKACJE 
52 i pól fortu 
Był wczesny ranek. Z zaparkowanego 
samochodu wysiadło pięciu mężczyzn. 
Z bagażnika wyciągnęli łopaty i kilofy. 
Dwóch z nich targało ciężkie. wypchane 
torby. Rozpoczęła się kolejna „akcja” 
na fortach... 
43 Ringstandy wśród ostańców — tajem- 
nice Góry Zborów 


2" SATALIE | POTYCZKI 

45 Walki Powstania Wielkopolskiego 
Wybuch Powstania Wielkopolskie- 
go w historii polskiego narodu był 
wydarzeniem szczególnym. Był to 
jedyny zryw niepodległościowy, który 
zakończył się pełnym sukcesem poli- 
tycznym i militarnym. 

48 Śladami operacji lódzkiej 1914 roku 


GP" OLEKCJONERSTWO 
50  Heimy armii szwajcar- 
skiej 
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0-7  MINIKONKURS 
52 Nagrody dla Odkrywców 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY 
53 Nowości $rudnia w Księgarni Od- 
krywcy j 
LISTY CZYTELNIKÓW 
54 Listy 
56 Kupon prenumeraty miesięcznika 
„Odkrywca” 


WYDARZE 


Góra Mieczysława... 


IZABELA KWIECIŃSKA, PIOTR MASZKOWSKI 


Teren budowy otoczony jest z każdej strony wysokim, zadrutowa- 


nym płotem, na którym 


i tabliczka „Wstęp surowo wzbroniony. 


Teren prywatny”. Na placu budowy stoją maszyny. Gdzieniegdzie 
leżą porozrzucane szyny, fragmenty torowisk, rur, przedmioty 
nie będące naturalnym otoczeniem góry. Nad wszystkim góruje 
zielona, maskująca siatka. A w dole... wielkie wejście do sztolni... 
niestety zasłonięte prowizorycznymi drzwiami. Czyż to nie pobudza 
wyobraźni? Widok ten musi budzić emocje... 


przed kim tak chroni swoją tajemnicę 

Mieczysław Bojko, dzierżawca „właś- 
ciwego” fragmentu góry i jej eksplorator. 
Tym bardziej, że musi sobie zdawać 
sprawę z krążących po okolicy plotkach, 
jakoby z Bolkowa „skarby wywozili i złoto 
jakie”. Wielu z mieszkańców widziało to 
na własne oczy... Część nazywa Bolków. 
Bojkowem... Czy nie lepiej opowiedzieć 
co się naprawdę dzieje na Górze? (w maju. 
„Odkrywca” 5/2004. opisywaliśmy do- 
tychczasowy stan badań Góry Ryszarda). 
Tym bardziej, że pracami eksploracyjnymi 
zainteresowli się nie tylko miejscowi, ale 
także instytucje szukające odpowiedzi 
w redakcji „Odkrywcy. Rozdzwoniły się 
telefony. Powtarzano nam coraz dziwniej- 
sze pogłoski i hipotezy. Aby wyjaśnić tę 
kwestię spotkaliśmy się zarówno z burmi- 
strzem Bolkowa, p. Bronisławem Andrze- 
jewskim, jak i znanym nam pasjonatem 
Góry Ryszarda, a przede wszystkim zna- 
mienitym eksploratorem p. Mieczysławem 
Bojko. Burmistrz potwierdził, że fragment 
Góry Ryszarda został wydzierżawiony na 3 
lata, w celu przygotowania trasy turystycz- 
nej. — Prac podjął się p. Bojko, zdobywając 
na ten cel środki od prywatnych sponsorów 
— mówi B. Andrzejewski. — Poszukiwacz 
zebrał grupę podobnych mu fascynatów, 
zgromadził sprzęt. uzyskał niezbędne w tym 
przypadku zezwolenia i kilka miesięcy temu 
rozpoczął prace. Miasto może się tylko 
cieszyć i życzyć poszukiwaczom powodzenia. 
Liczymy. że turyści odwiedzający Zamek 
w Bolkowie, będą chcieli również poznać ta- 
jemnicze sztolnie w Górze Ryszarda — dodaje 
burmistrz. 

Wracamy na Górę Ryszarda. Tym 
razem brama jest otwarta. Zbliżamy się 
do baraku. Jak spod ziemi. wyłania się 
Mariusz i... zaprasza do środka. Jesteśmy 
trochę zaskoczeni, bowiem od wielu ludzi 
słyszeliśmy. że nikt nie może wejść na 
teren budowy. Po 15 min. przyjeżdża 
„główny bohater”. Słysząc o opowieściach, 
uśmiecha się i dodaje kilka innych. rów- 
nie nieprawdopodobnych. Ale nie o tym 
chcieliśmy rozmawiać. Pytamy więc 
wprost: Co tym razem zamierza znaleźć? 


S tojąc przed bramą, zastanawiamy się 


— Podziemny obiekt drążony w czasie 
Il wojny we wnętrzu wzgórza. Prawdę 
powiedziawszy mówię o obiekcie domnie- 
manym, bowiem nikt nie może potwierdzić 
jego istnienia — nawet niemieccy mieszkańcy 
Bolkowa, których niedawno gościliśmy 
— mówi poszukiwacz. — Gdyby udało się nam 
chociaż dotrzeć do fragmentu sztolni, które 
wynikają z planów, byłoby to nie lada sensacją 
— podkreśla. Jednakże sensacją nie na miarę 
odkrycia „skarbów”, bowiem każdy znający 
się na rzeczy poszukiwacz, dokumentalista 
czy w końcu zdrowo myślący człowiek wie, 
że obiekty przemysłowe nie były miejscami 
gdzie Niemcy ukrywali depozyty czy dzieła 
sztuki. Dotarcie do wnętrza jest głównym 
celem prac. jednak istnienie pomieszczeń 
w Górze Ryszarda (wynikającyćh z planów) 
jest problematyczne. — Moim zdaniem taki 
obiekt istnieje, chociaż zdaję sobie sprawę. 
że w jakiejś tam ograniczonej części, ze 
względu na to, że Niemcy zbyt późno zaczęli 
go budować. Nie umniejsza to jednak fak- 
tu, że dotarcie do niego byłoby ogromną 
atrakcją dla mieszkańców i niezłą promocją 
dla regionu. Chcemy, aby obiekt przynosił 
korzyści zarówno nam jak i miastu — mówi 
M. Bojko. Do tej pory. mimo podejmo- 
wania licznych prób. nie udało się jednak 
dotrzeć do wnętrza. Obecna próba jest już 
kolejnym podejściem Bojki, który zmaga 
się z niegościnnymi podziemiami od wielu 
lat. — W 1993 roku brałem udział w próbie 
dotarcia do pierwszej sztolni, zabrakło jednak 
finansów na jej dokończenie. W 1998 odbyła 
się kolejna próba dotarcia do wnętrza, tym 
razem ze sztolni upadowej i sztolni nr 1-- nie- 
stety przerwana zabójstwem inwestora. Prace 
są mocno zaawansowane i istnieją realne 
szanse na powodzenie przedsięwzięcia. 
— Na razie oczyściliśmy około 20 m tunelu, 
założyliśmy szalunek, przed nami zawał. 
Mam nadzieje, że w ciągu najbliższego 
miesiąca lub dwóch będziemy mogli coś 
więcej powiedzieć. Nie wykluczam. że coś 
tam może być, chociaż trudno powiedzieć co? 
— mówi. — Większość maszyn Niemcy pozo- 
stawili w części naziemnej fabryki. W takim 
razie co mieliby ukryć we wnętrzu? — Może 
inne, bardziej wartościowe urządzenia. paliwa, 
dokumenty? 


Tuż po wojnie Rosjanie również próbo- 
wali dostać się do środka. — Jak to naprawdę 
było nikt nie wie. Niemcy zaminowali, Rosja- 
nie weszli. Wybuch był potężny. Czy grozi 
nam niebezpieczeństwo? Wątpię. Tak duże 
ciśnienie wytworzone przez ilość użytych 
materiałów wybuchowych raczej wyklucza 
przetrwanie niebezpiecznych ładunków chy- 
ba że... jakieś resztki, ale one nie stanowią 
zagrożenia. Jeżeli nie miny i inne pułapki to 
niebezpieczne pozostają same podziemia. 
— Stan górotworu, czyli tego co wytworzyło 
się po tej potężnej eksplozji potwierdza moją 
wcześniejszą tezę o naruszeniu struktury 
góry w miejscu... w miejscu w którym się 
obecnie zatrzymaliśmy. Woda również 
stanowi problem przy tego typu pracach, 
jednak i w tym przypadku poszukiwacz 
znalazł rozwiązanie. — Obiekt miał samo- 
czynne odwodnienie, kanałami na teren 
zakładów. Znajduje się na równi ostatniego, 
najwyższego punktu poziomego w zakładzie. 
Na 100 metrów jest około 3% upadu w stronę 
zakładu, więc woda samoczynnie tam spływa. 
W tej chwili kanały są oczywiście niedrożne. 
Ale w razie potrzeby może uda się nam je 
wykorzystać. Jeżeli eksploratorzy pokonają 
wszystkie przeszkody pozostanie jednak 
ostatnia. — Na planach obiektu widoczne 
są drzwi pancerne, o grubości 1.20 m wy- 
konane ze stalobetonu, ale nie wiemy czy 
nadal tam są? Być może znajduje się tam 
tylko chodnik. Oczywiście ze zrozumiałych 
względów nie użyjemy materiałów wybucho- 
wych, a zastosujemy metodę chemiczną. Przy 
obecnej technice jest to możliwe. Stal można 
przewiercić, a beton rozpuścić środkiem che- 
micznym. Uchylę rąbka tajemnicy jak te drzwi 
wyglądają. Do tej pory wszyscy wyobrażali so- 
bie, że są to klasyczne wrota. Według planów 
miał to być jednak walec, który przetaczając 
się zamykał otwór — wyjaśnia. 

Przed badaczami jeszcze wiele prze- 
szkód i sporo niewiadomych. W ciągu 
najbliższych miesięcy być może jednak 
zagadka się wyjaśni. Prace eksploracyjne 
prowadzone w Górze Ryszarda, w razie 
powodzenia przedsięwzięcia zaowocują 
nie tylko rozwiązaniem jednej z większych 
tajemnic Dolnego Śląska. Powstanie bo- 
wiem ogólnodostępny obiekt turystyczny. 
przybliżający wszystkim zainteresowanym 
tajniki podziemi niemieckich kompleksów 
fabrycznych. Zanim to jednak nastąpi, 
jeżeli w ogóle, tunel i sztolnie będą musiały 
zostać dostosowane do rygorystycznych 
norm bezpieczeństwa. wymaganych od 
tego typu obiektów. Póki co, uzbroiwszy się 
w cierpliwość, czekamy na dalsze postępy 
badań Mieczysława Bojki. 
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Stosunki polskofniel 


kie naznaczone są od wieków piętnem tragicznej 
obustronne, mimo iż poprawne, nadał postrzegane są przez pryzmat o) 
Próbą zabliźnienia powstałych w tamtym okresie ran są wspólne 


zeszłości. Obecne relacje 
II wojny światowej. 
jęwzięcia, do których 


zpewnością można zaliczyć wystawę w Archiwum Państwowym we Wrocławiii: „Praca przymusowa 


na Dolnym Śląsku i w Sał 


UNEEZEJELEMA 


Wystawa dwóch archiwów 


PIOTR MASZKOWSKI 


ystawa prezentuje dokumen- 
ty z zasobów Archiwum Pań- 
stwowego we Wrocławiu oraz 


Saksońskich Archiwów Państwowych. Jest 
to ciekawa inicjatywa zmierzająca do 
nawiązania swoistego dialogu nie tylko na 
szczeblu stosunków międzypaństwowych. 
lecz również zainicjowanie współpracy 
kulturalnej, edukacyjnej oraz naukowej 
na poziomie sąsiadujących ze sobą regio- 
nów. Tym bardziej, że Dolny Śląsk i Sak- 
sonia należały do jednych z największych 
ośrodków przemysłowych III Rzeszy, które 
przestawione na tory produkcji zbrojenio- 
wej wymagały zasilenia tanią siłą roboczą. 
Zapewnili ją pracownicy przymusowi 
pochodzący z podbitych krajów. Dla Nie- 
miec hitlerowskich był to niezwykle istotny 
czynnik, umożliwiający zaangażowanie 
znacznie większej liczby osób w działania 
wojenne, przy jednoczesnym utrzymaniu 
pełnych mocy produkcyjnych. Podczas 
całej II wojny światowej naziści zaprzęgli 
do pracy ponad 13 mln ludzi z całej Eu- 
ropy. Wykorzystywani byli jeńcy wojenni, 
więźniowie obozów koncentra- 
cyjnych i obozów pracy, a także 
ludność cywilna przymusowo 
zatrudniona w różnych sektorach 
faszystowskiej gospodarki. 
Ekspozycję dokumentów 
w Archiwum Państwowym we 
Wrocławiu podzielono na dwie 
odrębne części. — Inicjatywa zor- 
ganizowania wystawy wyszła od 
Saksońskiego Zarządu Archiwów 
Państwowych w 2002 roku — mówi 
dr Janusz Gołaszewski, komisarz 
wystawy. — Początkowo materiały 
archiwalne eksponowano w Lipsku, 
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a następnie m.in. Dreźnie. Chemnitz, Freibergu 
i Budziszynie. W tym roku strona niemiecka 
zaproponowała naszej instytucji prezenta- 
cje wystawy we Wrocławiu, co przyjęliśmy 
z aprobatą i równocześnie zasugerowaliśmy 
uzupełnienie materiałów o nasze zbiory. 
Zwłaszcza, że Archiwum Państwowe we 
Wrocławiu przechowuje stosunkowo dużo 
archiwaliów dotyczących pracy przymuso- 
wej na Dolnym Śląsku. Tego rodzaju zbio- 
ry. znajdujące się w siedzibie głównej we 
Wrocławiu oraz w oddziałach: w Jeleniej Górze, 
Kamieńcu Ząbkowickim i Lubaniu, uzupełniły 
tematycznie ekspozycję niemiecką — wspomi- 
na dr Gołaszewski. 

Oglądając eksponowane dokumen- 
ty daje się zauważyć znaczny kontrast 
w podejściu do tematu pracy przymusowej 
w obu krajach. Niemcy w większości zapre- 
zentowali materiały, które w naszym odczu- 
ciu wydają się być dość mało wiarygodne. 
— Wystawa zawiera w sobie pewien podtekst 
polityczny. Niemcy wyselekcjonowali swoje 
zbiory w dość specyficzny dla siebie sposób, 
żeby nie powiedzieć tendencyjnie. Składają 


Gablota z dokumentami-z-Arg 
we Wrocławiu. 


się na nie m.in. zdjęcia serwisów hitlerowskich 
o wyraźnie propagandowym zabarwieniu. 
Przedstawiają głównie Rosjan i Ukraińców 
— trzeba przyznać, że Polaków jest niewielu. 
Co na nich widzimy? Uśmiechniętych robot- 
ników, wyglądających na dobrze odżywionych 
i zadbanych. Fotografie ukazują różne formy 
szkolenia, przyuczenie do zawodu, opiekę 
zdrowotną i aprowizacje. Mimo stronniczości 
jaką te materiały prezentują, niemieccy 
archiwiści starali się podejść do sprawy dość 
rzetelnie. Zdjęcia bowiem zaopatrzono w ko- 
mentarz, który odzwierciedla stan faktyczny. 
Oryginalne są oczywiście niemieckie teksty, 
natomiast specjalnie na potrzeby ekspozycji 
w Polsce przetłumaczono je na język polski 
— mówi dr Gołaszewski. 

Dolnośląska część wystawy dotyczy 
pracy przymusowej widzianej od strony 
instytucji państwowych odpowiedzialnych 
za zatrudnianie robotników przemysłowych 
z państw okupowanych, głównie z Polski 
i Związku Radzieckiego. — Eksponujemy m.in. 
plakat propagandowy, który pokazuje jak 
Niemcy powinni się zachować wobec Polaków 
»Zachowaj dystans, nie jedz, nie świętuj 
razem z Polakami. nie pozwól splamić 
godności Niemca«. Prezentujemy 
obowiązki robotników w języku pol- 
skim. Szczególnie ciekawy jest doku- 
ment określający wysokość kar grzyw- 
ny za m.in. brak znaczka z literką „P” 
(identyfikacja robotników z Polski 
— przyp. Aut.), za oddalenie z miejsca 
zakwaterowania czy samowolne opusz- 
czenie miejsca pracy. Wstrząsające 
wrażenie na zwiedzających wywarły 
materiały z kartoteki szpitala obozo- 
wego w Gross-Rosen, z których wynika 
iluzoryczna troska o pacjentów, np. 


mierzono puls i temperaturę, chociaż wiemy, 
że i tak ludzi tych czeka śmierć — wyjaśnia 
komisarz wystawy. 

Ekspozycja dokumentów zorgani- 
zowana w Archiwum Państwowym we 
Wrocławiu była rzadko spotykaną okazją 
zapoznania się z materiałami źródłowymi 
poszerzającymi wiedzę o pracy przymuso- 
wej. ale nie tylko. Ukazała możliwość pre- 
zentacji tego samego problemu w dwojaki 
sposób. Ma to szerszy kontekst zarówno 
mentalny. jak i merytoryczny. wpływający 
na formowanie świadomości obu narodów. 


Rola dydaktyczna wystawy ma wielkie 
znaczenie szczególnie przy kształtowaniu 
wiedzy i poglądów młodych ludzi. Dobrze 
by było więc, gdyby podobna wystawa 
odbyła się w Niemczech. ukazując również 
nasze podejście do problematyki, której 
w przeważającej mierze dotyczyła narodu 
polskiego. Jest jeszcze jedna nieprawdopo- 
dobna rzecz. Gdy Niemcy zobaczyli w pol- 
skiej części wystawy oryginalny znaczek 
z literką „P” nie mogli się nadziwić, że się 
zachował. Saksończycy szukali u siebie i nie 
znaleźli... Pozostawmy to bez komentarza. 


Miejmy nadzieję. że wspólne, polsko-nie- 
mieckie inicjatywy będą nadal podejmo- 
wane, gdyż mimo wszystko wzbogacają 
i uzupełniają się wzajemnie. Szkoda jednak, 
że wystawa nie spotkała się z należytym 
zainteresowaniem. choćby ze strony szkół, 
odbijając się również praktycznie bez echa 
w mediach. u 
Zdjęcia: Autor 
PS. Według najnowszych informa- 
cji strona niemiecka zaproponowała, 
aby wystawę w poszerzonym wymiarze 
zaprezentować w Saksonii. 


Śladem templariuszy w Toruni 


ŁUKASZ ORLICKI 


23 października br. mieszkańcy Torunia mogli dostrzec 
nad ratuszem proporzec z charakterystycznym czerwo- 
nym krzyżem. Zrządzeniem losu miasto założone w XIII 
wieku przez krzyżaków stało się siedzibą pierwszej 
w Europie Środkowej wystawy SZA najbardziej 
tajemniczego zakonu rycerskiego w dziejaci 


plariuszy. 


ostatnich latach coraz bardziej 
widoczne jest, że fascynacja Za- 
konem Świątyni przeżywa swój 


renesans i to zarówno wśród poważnych 
badaczy historii, jak i miłośników tajemnic. 
Powstają książki, opracowania, poznajemy 
nowe. nieznane do tej pory fakty, jak 
np. odkrycie w archiwach watykańskich 
dokumentów świadczących o nie uzna- 
waniu przez papieża Klemensa V win 
zakonu, oskarżanego o najcięższą zbrodnię 
średniowiecza — herezję. Dzieje Zakonu 
Świątyni stają się w coraz większym stopniu 
inspiracją dla twórców kultury masowej. 
Wystawa. wg scenariusza Sławomira 
Majocha pod tytułem Templariusze — Hi- 
storia i Mit. zabierając nas w podróż od 
średniowiecza do XXI wieku, pokazuje nie 
tylko fragmenty materialnej historii zakonu, 
ale obrazuje jak bardzo zaważyła ona na 


— tem- 


twórczości i działalności 
człowieka w wiekach 
późniejszych. 

Uroczyste otwarcie, 23 
października o godzinie 
17.00. zgromadziło w Ra- 
tuszu wielu gości: profesorów. dyrektorów 
muzeów i pracowników naukowych z Pol- 
ski i zza granicy. Nad całością honorowy 
patronat objął biskup toruński oraz mistrz 
krajowy zgromadzenia opierającego się 
na tradycji templariuszy (pochodzącego 
z Portugalii Ordo Supremus Militaris Templi 
Hierosolymitani). „Gazeta Rycerska” wraz 
z „Odkrywcą” objęła patronat medialny. 

Wystawa rozłożona została na dwie 
części: historia Zakonu i efekty inter- 
dyscyplinarnego projektu badawczego 
w Chwarszczanach (patrz Odkrywca nr 11) 
zaprezentowane zostały w podziemiach ra- 
tuszowych, mit i dzisiejsze nawiązania do 
tradycji — w salach na piętrze. Zwiedzanie 
rozpoczęliśmy od historii. Stro- 
me stopnie schodów zawiodły 
nas do niższych sal Ratusza, 
gdzie w pomieszcze- 

niach o pięknym 
gotyckim sklepie- 
niu znajdowały się 
przedmioty i dzieła 
sztuki związane z działalnością 
Zakonu. Wśród unikalnych nie- 
zwykle rzadko opuszczających 
mury własnych muzeów XII 
i XIII — wiecznych wyrobów ze 
srebra i złota, znajdowały się: 
srebrny kielich mszalny zwa- 
ny królewskim z około 1190 
roku z wizerunkami rycerzy 


na stopie kielicha. srebrna skrzyneczka 
pochodząca prawdopodobnie z Bliskiego 
Wschodu z XII wieku oraz krucyfiks ze 
słynnej wytwórni w Limoges (ok. 1230). 
W największej sali wystawę związaną 
z templariuszami zdominowały osiągnięcia 
i wyniki tegorocznych prac w Chwarsz- 
czanach oraz zeszłorocznych w Rurce. 
Uwagę zwiedzających przyciągał szkielet 
templariusza umieszczony na podłodze za 
szklaną płytą. Pośród zwiedzających gości 
krążyli świetnie wyglądający templariusze 
z bractw rycerskich z Bełchatowa, Warsza- 
wy oraz Łazarze ze Szczecina. Przedmioty 
wykopane w Chwarszczanach, dzieła sztuki 
zgromadzone dzięki uprzejmości Muzeów 
z Krakowa, Poznania, Wrocławia i Szczeci- 
na ukazywały nam fragmenty materialnej 
historii Zakonu. W kolejnych pomiesz- 
czeniach wyeksponowano przedmioty 
związane z fascynacją Zakonem od XVII 
wieku po czasy nam współczesne. Znaki 
masońskie, ceremonialna broń. rzadkie 
starodruki — pamiątki po tajemniczej or- 
ganizacji różokrzyżowców, księgi (m.in. 
bardzo cenny kodeks Heinricha von Hesle- 
ra), grafiki, książki historyczne i fabularne, 
gazety oraz produkt końca XX wieku... gry 
komputerowe — ukazywały różnorodność 
mitu i siłę legendy najbardziej tajemnicze- 
go Zakonu Rycerskiego w historii. a 


Zdjęcia: materiały prasowe organizatorów 
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WARS TSR 
Wi60) Tocznicć WalkowIŁEJONiEJCiGaCiC) 


Z WBA 


ZŃ 


Organizator: 

Lubuskie Towarzystwo Rekonstrukcji Historycznej 
i Oddział Zielonogórski 

Towarzystwa Przyjaciół Fortyfikacji 


Rekonstrukcja walk o przełamanie niemieckiej 

linii obronnej „Oderstellung”! Największe, zimowe 
widowisko batalistyczne na Środkowym Nadodrzu! 
Autentyczny sprzęt wojskowy z Il wojny światowej! 
Efekty pirotechniczne! 


Patronat medialny: „Odkrywca” 


Kontakt: CIGACICE 1945Q©interia.pl 
tel./fax (0-68) 321-18-29, w godz. 11.00 — 12.00 


POSZU ANIA 


Historia jednego przypadku — czyli „Odkrywca” i Magazyn „Nurkowanie” wydobywają... 


temat z morza. 


Transporter na dnie Baityku 
— jak to się zaczęfo 


ALEKSANDER OSTASZ 


W 2000 roku pisaliśmy na łamach Magazynu Nurkowanie (nr 11) 
o tajemniczym gąsienicowym pojeździe leżącym w morzu w okoli- 
cach Dziwnowa. Wrak był prawie kompletnie przysypany piaskiem, 
tak że ledwie wystawały nad dno górne ogniwa gąsienic. Wówczas 
udało się nam z całą pewnością stwierdzić, że nie jest to czołg, tylko 
niemiecki transporter gąsienicowy. 


jomimo tego, że znajdował się na 
Prenee głębokości w strefie 

przyboju. nie dawał się ani łatwo 
znaleźć, ani obejrzeć. Nurkowanie na 
nim było utrudnione ze względu na 
występujące przy brzegu falowanie. 
a co za tym idzie — na ograniczoną przez 
zawiesinę widoczność. Dzięki temu jednak 
nie interesowało się nim zbyt wiele osób 
czy instytucji, i tak w nienaruszonym stanie 
dotrwał do dzisiaj. 

Od czasu do czasu sprawdzaliśmy stan 
jego zasypania. W ciągu ostatnich dwóch lat 
pod wpływem sztormów, niemiecki trans- 
porter gąsienicowy został prawie całkowicie 
odsłonięty, tak że można było podziwiać 
całe podwozie pojazdu majestatycznie 
stojące na dnie morza. 

Jak znalazł się w tym miejscu? Jest 
pewne, że w wyniku działań wojennych 
i na pewno Niemcy nie uciekali nim po 
lodzie do Szwecji. Być może był pomostem 
usprawniającym ewakuację okrążonych tu 
niemieckich żołnierzy próbujących dotrzeć 
do jednostek Kriegsmarine. Być może 
został celowo skierowany na tylnym biegu 
do wody. aby nie wpadł w ręce Rosjan 
lub — co jest najbardziej prawdopodobne 
— został porzucony przy brzegu, a reszty 


dopełniło morze. Na to pytanie raczej 
nigdy nie poznamy odpowiedzi, jedno jest 
pewne: po wojnie (w latach 50.) został 
celowo wysadzony przez saperów. Silny 
wybuch zniszczył górną i przednią część 
pojazdu. tak że fragmenty blach, silnika 
i pancerza rozrzucone zostały wokół pojaz- 
du. Przednia blacha pancerna z wizjerami 
z przedziału kierowcy leży przed pojaz- 
dem, zaś tylną część z zaczepem holow- 
niczym eksplozja częściowo oderwała od 
samej konstrukcji ramy pojazdu. Przednie 
koła. połączone tylko osią. spoczywają 
na rumowisku blach i desek, a blok 
potężnego silnika leży z boku, po prawej 
stronie transportera. W tylnej górnej części 
wraku widoczne są zaś pozostałości bębna 
wyciągarki. 

Porozrzucane, zniszczone elementy 
niezwykle utrudniały identyfikację pojaz- 
du. Jednak dzięki zaangażowaniu kilku 
osób, zrobionej dokumentacji filmowej, 
zdjęciowej oraz pomiarom wraku, możemy 
zaryzykować stwierdzenie. że jest to naj- 
prawdopodobniej niemiecki opancerzony 
ciągnik artyleryjski typu Sd. Kfz. 7/2. Jeżeli 
jest to pojazd tego typu. to był on również 
uzbrojony w działko, które być może zalega 
gdzieś nieopodal pojazdu. 


Gąsienice przez kilka dni oczeki- 
wały na transport do Szczecina. 


nurek Waldemar KPJSzczik po d 
jdził wiele godzin. 


Obecnie wrak niemieckiego wozu pancer- 
nego zamieszkuje wiele morskich stworzeń. 
Porośnięty przez omułki i pąkle pojazd, 
udostępnia swojej gościnności różnym ry- 
bom m.in. węgorzycom. Wszystko to tworzy 
bardzo malowniczą całość. Jednak niepokój 
o dalszy los pojazdu burzy ten sielankowy 
nastrój, nie ma bowiem żadnej pewności, 
że kolejny sztorm z powrotem nie zasypie 
pojazdu i naszych nadziei na jego wydobycie. 
A pora już nato, bowiem od momentu kiedy 
został odsłonięty. zaczął przeszkadzać zarów- 
no kąpiącym się, jak i przybrzeżnej żegludze. 
Miejmy nadzieję, że już wkrótce dopiszemy 
ciąg dalszy losów niemieckiego, opancerzo- 
nego ciągnika artyleryjskiego typu Sd. Kfz. 
7/2, zanim ubiegnie nas morze... 

(Magazyn Nurkowanie” z 10/2004) 


OpkRywca 12/2004 >4 


POS. 


Walka o zatopiony wrak 


JOANNA ORŁOWSKA-STANISŁAWSKA 


KIWA 


Dwa tygodnie zmagań z morzem, zimnem i własną 
bezsilnością. W efekcie trudna akcja wydobycia zatopione- 
go sprzętu z okresu II wojny światowej w Dziwnówku (woj. 
zachodniopomorskie) zakończyła się sukcesem. Jaki los 
czeka wydobyte fragmenty niemieckiego ciągnika opan- 
cerzonego Sd. Kfz. 7/2? — oczekujemy na rozwiązanie. 


podsumował Adam Hoppe ze Szczeci- 

na. którego firma wygrała przetarg na 
wydobycie wraku. Przedsięwzięcie, które 
wydawało się znaleźć swój finał w ciągu 
kilku dni, przeciągnęto się niemal do 
dwóch tygodni. Do ostatniej chwili wśród 
uczestników i obserwatorów przeważała 
niepewność. Obecnie wrak — kolekcjonerska 
gratka, najprawdopodobniej jeden z trzech 
zachowanych tego typu „okazów” ciągnika 
artyleryjskiego Sd. Kfz. 7/2 na świecie, spo- 
czywa w Szczecinie na terenie Bazy Oznako- 
wania Nawigacyjnego Urzędu Morskiego. 
Miesiąc potrwa zbieranie ofert dotyczących 
remontu, konserwacji i ekspozycji pojazdu — 
wynika z wstępnych zapowiedzi płynących 
z Urzędu Wojewódzkiego Konserwatora 


Ś pirala kosztów i niepewności” — tak akcję 


kilkucentymetrową warstwą 
muszli oraz glonów i tak sko- 
rodowany, że mamy problem 
z wyciągnięciem większych 
kawałków całości. 

Inicjatywa wydobycia 
pojazdu wyszła od Piotra 
Domaradzkiego, Głównego 
Inspektora Urzędu Morskie- 
go w Szczecinie. Urzędnik 
tak uzasadniał rozpoczęcie 
akcji: — W ostatnim czasie dno 
morskie obniżyło się, ubyło piasku i wrak 
wyłonił się z dna. Ostre elementy zagrażały 
bezpieczeństwu jednostek pływających 
i kąpiącym się ludziom. Wybór firmy w prze- 
targu opierał się głównie o kryterium cenowe. 
wygrała oferta najtańsza — mówi P. Do- 
maradzki. — Wydobycie wraku powierzono 
firmie ze Szczecina. — Aby przystąpić do 
akcji musieliśmy przedstawić zezwolenie na 
prowadzenie prac pod wodą, zabezpieczyć 
patrol rozminowywania i... wygrać przetarg 
— informował Adam Hoppe. — Nurkowie 
już po pierwszym zejściu pod wodę stwier- 
dzili, że pojazd jest „rozsypany”. Okazało 
się, że został w latach 50. wysadzony przez 
saperów — dodaje. — Aby wydobyć wrak 
zakładamy stalowe stropy na części tego 
pojazdu — tłumaczył szef akcji. — Pod nie 

wsunięte zostaną drewniane krawędziaki, 
by zapobiec zniszczeniu i nie rozdrobnić 
sprzętu. Następnie ciągniemy. Mniej- 
sze części wydobywamy za pomocą 
ładowarki, jednak do większych potrzebny 
jest duży spychacz. 
Środa, 27.X — Sprawdziliśmy plażę 
i odcinek, gdzie będzie wjeżdżał spychacz 


35% : 3 SE j i transportował wrak — tłumaczy Janusz 
CZ : dek ; Ą Lemieszek, saper ze szczecińskiej firmy 
R " 7 Ć zabezpieczającej teren. — W kolejnym etapie 

Aow="- z zbadamy też wnętrze wraku, czy nie ma nie- 


Zabytków. Już niedługo okaże się, co lepsze 
dla transportera — decyzja urzędnika, czy też 
morskie dno. Ale od początku... 


Przyspawany do dna 


— Wrak transportera opancerzonego w Dziw- 
nówku znany jest od czasu zakończenia 
wojny - mówił Adam Hoppe kierujący 
akcją wydobycia. — Leży do 1,5 m pod 
wodą, około 40 m od brzegu. Jest porośnięty 
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wybuchów. Może być tak, że wewnątrz leżą 
pociski. I tak się stało kilka dni później. 

— Spodziewaliśmy się. że będzie łatwiej 
— skarży się Rafał Sławiński, nurek zawo- 
dowy, który w trakcie trwania akcji pod 
wodą spędził około 20 godzin. — Wrak jest 
jak „przyspawany” do dna — potwierdza po 
wyjściu z wody. mocno zziębnięty Walde- 
mar Kryszczuk starszy nurek, który o ostre 
blachy pojazdu rozciął sobie skafander. 
— Podłoże zbite jak beton po wybuchu. Mie- 
dziane elementy, takie jak wyciągnięta osobno 


Rys. Andrzej DUGI Rutkowiak 


Piotr Domaradzki, Główny Inspektor Urzędu Morskiego 
w Szczecinie — inicjator akcji w rozmowie z Autorką. 


Gąsienica z zamontowanymi 


chłodnica, łamią się jak kawałki drewna. Sta- 
ramy się dostać pomiędzy gąsienice a kadłub, 
gdzie planujemy przeciągnąć liny. 

Silnik, ważący około tony leżał obok 
wraku, podobnie jak płyty pancerne — infor- 
muje Adam Hoppe. — Dzisiaj wyciągnęliśmy 
luźne elementy. Przed nami jeszcze kilka płyt 
stalowych, a potem zaczniemy „odpłukiwać” 
największy zachowany fragment czyli blok 
międzygąsienicowy razem z gąsienicami. 

W tym dniu z dna wydobyto chłodnicę, 
przednie zawieszenie (umieszczone na nim 
koła można było nawet wprawić w ruch!). 
Świetnie zachowały się opony i faktura 
bieżnika. Wystarczyło zmyć piasek, by 
odczytać nazwę firmy „Continental”, 
miejsce produkcji: „Made in Germany” oraz 
numery seryjne: „9.75-20 Extra H.D.” 

Czwartek, 28. X. Trwa próba ge- 
neralna przed piątkowym wyciąganiem 
ciągnika w obecności miejscowych notabli 
i mediów. Tymczasem stalowe liny rwą się, 
a wrak ani drgnie. 

Piątek, 29.X, około 14.00. Nu- 
rek, Radosław Malinowski wychodzi 


z wody. — Beznadziejnie. ramę 
przysypało na powrót. Trze- 
ba znów odpiaszczać. Mimo 
przeszkód dochodzi do 
pierwszej próby wydobycia. 
Spychacz połączony z wra- 
kiem za pomocą stalowej 
liny wjeżdża w morze. Sprzęt 
utyka w morskim dnie, kilka 
metrów od brzegu, a woda 
zaczyna wlewać się do kabiny 
operatora. Transporter nie ru- 
sza się nawet o centymetr. 

14.30 — Trwa dosztuko- 
wywanie liny. Spychacz podchodzi do ko- 
lejnej próby ciągnięcia z brzegu. Następnie 
zmienia położenie. ciągnie „na ukos” 
w stosunku do położenia wraku. 

Mimo wielu prób, tego dnia nici z akcji 
i wszyscy rozjeżdżają się. 

Sobota, 30.X. Wydobycie zostaje 
odwołane z powodu zbyt wysokich fal 
i niesprzyjających prądów morskich, któ- 
re nie pozwalają nurkom zbliżyć się do 
wraku. 


Koło. 


Środa, 3.XI — Za tę cenę nie podjęlibyśmy 
się wyciągania po raz drugi — stwierdza zde- 
sperowany Adam Hoppe. 

Czwartek, 4 XI — Napotykamy na coraz 
więcej niespodzianek — relacjonuje szef akcji. 
— Odpłukaliśmy 12 pocisków artyleryjskich 
88 mm. z tego część pod gąsienicami wraku. 
Nikt wcześniej nie był świadom obecności 
niewypałów. W zasadzie to co robimy jest 
właściwą inwentaryzacją miejsca. Co dalej? 
— Dzisiaj rozmawiać będziemy z Urzędem 


z widocznymi wizjer bd 


Blok silnika. 


2 a” 


wydobyty kelos stanowi 
kolekcjonerski rarytąs. 


Morskim. Wszyscy mają dosyć zimna i szarugi 
przyznaje po chwili. 

Piątek, 13.43 - Czekamy na duży 
spychacz, większy niż tydzień temu. Po raz 
ostatni podejmujemy akcję wydobycia po 
prostym torze, który wcześniej odpłukaliśmy. 
To jedyna możliwość, by ominąć leżące 
naokoło niewypały. Obawiam się, że sprzęt 
jest za słaby. Jeśli nie uda się tym razem 

zastrzega — wniesiemy oficjalne pismo 
o rozminowanie. 

Przyjechał spychacz i dwie ładowarki. 
Pomocne okazało się założenie tzw. talii, 
czyli wielokrążka. Dzięki tym dwóm po- 
dwójnym bloczkom w pewnym układzie 
siła wyciągania zwiększa się 5-krotnie. 

Początkowo wrak ani drgnął, mimo 
680 koni mechanicznych — mocy spycha- 
cza. W końcu coś ruszyło. Skorodowane 
gąsienice z zachowanymi gumowymi 
nakładkami — kolekcjonerskim rarytasem 
„wyjechały” na fali. Wszyscy obecni zaczęli 
bić brawo. „Już jest nasz” — zatarł ręce Adam 
Hoppe. Nie od razu jednak. Okazało się, 
że z boku do gąsienic ..przyklejone” były 3 
niewybuchy. Pojazd został odgrodzony za 
pomocą czerwonej taśmy. Do akcji wkroczył 
saper. Oderwał pociski od gąsienic. odłożył 
na bok, gdzie czekały na wywiezienia. Po 
czym efektowne, bo dające wyobrażenie 
o całości pojazdu. podwozie „podjechało” 
w głąb plaży. Tak leżało w białym piasku 
przez kilka dni, czekając na transport. Sęk 
tkwił w tym. że żaden dostępny dźwig nie 
mógł poderwać stalowego kolosa z piachu, 
w którym tonąf. 

Zależy nam na tym. by 
obiekt nie niszczał, ale został za- 
konserwowany i wyeksponowa- 
ny. Trzeba będzie zadecydować 
komu oddać sprzęt pod opiekę 

mówiła Paulina Kubac- 
ka-Szymczak, przedsta- 
wiciel Urzędu Woje- 
wódzkiego Konser- 
watora Zabytków 
w Szczecinie. 

— Będziemy 
zbierać oferty 
od zaintereso- 
wanych. Cała 
sprawa powin- 
na zamknąć się 
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w ciągu miesiąca. Zainteresowanych zaprasza- 
my na naszą stronę internetową, gdzie poznają 
szczegóły dot. składania ofert. Informacja 
będzie także ogłoszona w siedzibie urzędu. 
Zastanowimy się również nad rozesłaniem 
zawiadomień do wszystkich potencjalnych 
zainteresowanych jak muzea, domy kultury 
i dzierżawcy obiektów fortecznych. Najpraw- 
dopodobniej wrak przekażemy za darmo 
w depozyt. Chociaż przedstawiciele Urzędu 
Morskiego stwierdzili, że rzecz wydobyta 
z morza należy do Skarbu Państwa. W związku 
z tym nie mogą zbyć pojazdu za darmo, tyl- 
ko po cenie określonej przez rzeczoznawcę. 
Zatem najniższą wymaganą wartością może 
być cena złomu. Nie wykluczamy przekazania 
obiektu w ręce prywatnego kolekcjonera. 
Warunkiem jest, aby obiekt był dostępny 
dla zwiedzających. Będziemy preferować też 
osoby z naszego województwa. Chcielibyśmy 
w przyszłości uniknąć zarzutów typu: był fajny 
transporter, wyjechał z województwa i kto jest 
za to odpowiedzialny?! 

W środę, 10 listopada pancerny wrak 
zniknął z krajobrazu Dziwnówka, gdzie od 
czasu wojny obrósł muszlami i legendą. 
Tymczasem przed nami wyciąganie... 
przyczepki ciągnika artyleryjskiego. którą 
odkryto za wrakiem w trakcie prac. 

— Pod wodą leżą fragmenty, widać dyszel 
— relacjonuje Adam Hoppe. 


ac) 


— Zostanie wydobyta tak, szybko jak 
to możliwe — obiecuje Piotr Domaradzki 
z Urzędu Morskiego. — Pozbędziemy się też 
niewybuchów, bo akwen ma być czysty! U 


Zdjęcia: Aleksander Ostasz, Zbyszko 
Janiszewski, Adam Hoppe, Autorka 


Redakcja „Odkrywcy” serdecznie dziękuje 
P. Alkowi Ostaszowi, red. nacz. „Magazynu 
Nurkowanie” oraz Zbyszko Janiszewskiemu 
za współpracę przy realizacji materiału. 


Co Paulina Kubacka-Szymczak, przedstawiciel Urzędu Konserwatorskiego 


nia z dwoma grupami ludzi — mów 
wiadomo. że urząd z perspektywy prywatni 

apierze. musi być cz: 
nego. Tzn. je 


t problem z nurkami, którzy znajdują wrak i zaws 
coś z niego dla siebie. Odróżniamy tych, c: 
wolę. Muszę przyznać. że kontakty z poszuki 


j sporadyczne. Mało osób zgł 


zgody konserwatora. 


watorskiego osobom, którzy chc! 
czegoś bądź z informacj. 


i porozmawiać twarzą w twarz. Je: 


Konserwatora Zabytków. 


w Szczecinie sądzi o poszukiwaczach i miłośnikach militariów? — Mamy do czynie- 


s na odpowiedź 
li coś znajdą. dają znać. pomagają. Są też tacy. którzy działają 


— Do urzędu codziennie przychodzą setki listó 
które trzeba pisemnie odpowiedzieć. Najlepiej jest się umówić telefonicznie 


mną. jeśli o zabytki techniki to z Panią Ewą Kuleszą. 


tórzy mimo przeciwności losu — bo 
niemrawy, wszystko musi być 
ję tym dla dobra 


ch Ro miedzy 
e muszą wziąć 
od tych, którzy wykazują dobrą 
onatami militariów są 
ię do nas do tej pory. choć w ustawie 


yi poszukiwanie z wykrywaczem metalu wymaga 


Co Pani radzi osobom mającym złe doświadczenia z takiej współpracy? 

— Radziłabym nie załatwiać sprawy przez telefon. Osoba lącząca taką rozmo- 
niezorientowana i przekazać kontakt 

wą osobą — radzi przeds 


oślep”, bądź połączyć 
wicielka szcze iego urzędu kon: 
by się zgłosić w związku z wydobyciem 


podwodne. najlepiej ze 
istępcą Wojewódzkiego 


POS. 


IWAN 


Tajne laboratorium 


LESZEK ADAMCZEWSKI. PAWEŁ PIĄTKIEWICZ 


róluj nam o najsłodsze Serce Jezusa 
K; taki napis widnieje na... pohitlerow- 

skim schronie. na którym dodatkowo 
ustawiono figurę Chrystusa. Ten surreali- 
styczny pomnik zdobi teren klasztoru sióstr 
urszulanek Unii Rzymskiej na poznańskim 
Pokrzywnie. Ów schron jest fragmentem 
swoistych fortyfikacji, którymi podczas 
okupacji Niemcy otoczyli klasztor po 
wypędzeniu sióstr. O tym. co znajduje się 
za ceglanym murem, od lat krążyły legendy. 
Prawda okazała się jednak potwomniejsza od 
najbardziej fantastycznych hipotez. 

— Siostry zawsze mówią, że dziękują 
Panu Bogu, że tutaj się nic nie rozpoczęło — 
powiedziała w lutym 2004 roku siostra Teo- 
data Dopierała podczas realizacji reportażu 
Marka Nowakowskiego „Laboratorium 
śmierci”. A tak niewiele brakowało... 


Na żywych ludziach 


Proces norymberski zbliżał się do końca. 
W poniedziałek 26 sierpnia 1946 roku. 
przed trybunałem (na posiedzeniu przed- 
południowym) stanął generał Walther Schre- 
iber ze służby medycznej byłego Wehrmachtu 
To przesłuchanie przed Międzynarodowym 
Trybunałem Wojskowym w Norymberdze 
przeszło bez większego echa, chociaż świadek 
mówił o przygotowaniach prowadzonych 
w Trzeciej Rzeszy do nowego. jeszcze bar- 
dziej potwornego etapu wojny, który mógł 
pochłonąć kolejne miliony ofiar. Być może 
ogrom zbrodni nazizmu przedstawiony 
przez oskarżycieli w minionych miesiącach 


w Norymberdze. zepchnął w cień prace 
zaledwie przygotowawcze, a być może nie 
za bardzo uwierzono zeznaniom świadka, 
którego przedstawiła strona radziecka. Wszak 
rozpoczynała się zimna wojna... 

— Co spowodowało — zapytał prokurator 
reprezentujący ZSRR — że zwrócił się pan 
z oświadczeniem do rządu radzieckiego? 

— Podczas drugiej wojny światowej Niemcy 
pozwoliły sobie na takie działania, które są 
poważnym pogwałceniem odwiecznych 
praw etyki lekarskiej. (...) Te działania, 

o których mowa, stanowią przygoto- 


wanie do wojny bakteriologicznej, za e " 
A > 


pomocą zarazków dżumy i doświadczeń 
na żywych ludziach... 

Generał ujawnił, że w lip- 
cu 1943 roku z udziałem 
najważniejszych dostojni- 
ków hitlerowskich Niemiec 
odbyła się konferencja. 
podczas której marszałek 
Rzeszy Hermann Góring 
(główny oskarżony w pro- 
cesie norymberskim) 
upoważnił profesora Kurta 
Blome. zastępcę kierownika Głównego 
Urzędu NSDAP do spraw Zdrowia Publicz- 
nego. do kierowania pracami przygoto- 
wawczymi do wojny bakteriologicznej. 
— I dał mu polecenie — mówił świadek — by 
w miarę możliwości jak najszybciej rozwinąć 
prace w instytucie w Poznaniu lub w okolicach 
Poznania. 

Na kolejne pytanie prokuratora, generał 
Schreiber odpowiedział. że szczegółów 


Profesor Kurt Blome (na ar- 
chiwalnej fotografii) na pro- 


COOLIUSOZAUNE 
w Norymberdze w 1947 roku 
został... uniewinniony. 


Emigracyjny publicysta Aleksan- 
der Janta-Połczyński w reportażu 
„Wracam z Polski” pisał w 1949 
roku w Paryżu: „Trafiwszy przy- 
padkiem do tych baraków, 
ogłosiłem dwa reportaże, sygna- 
lizujące ten temat i to miejsce, 
będące jednym jeszcze obcią- 
żeniem rachunku niemieckiego 
panowania w Polsce. Do nazw 
Oświęcimia, Majdanka, Treblin- 
ki, Ghetta, Al. Szucha, Fortu 
VII-ego w Poznaniu, do słownika 
niemieckich miejsc i zamia- 
rów zbrodni wobec ludzkości 
przybyło nowe pojęcie — Po- 
krzywno”. jeśli nawet Janta- 
-Potczyński przesadził, bo trud- 
no porównywać Pokrzywno 
z Auschwitz czy Treblinką, to 
jednak o tym miejscu nie wolno 
zapomnieć. A zapomniano. 


doświadczeń prowadzonych w Poznaniu 
on nie zna, ale dodał, że w marcu 1945 
roku profesor Blome odwiedził go w Woj- 
skowej Akademii Medycznej i był bardzo 
zdenerwowany. — Prosił mnie — mówił 
generał Schreiber — bym dał jemu i jego 
współpracownikom pomieszczenie w labo- 
ratorium w Sachsenburgu, by tam mogli 
kontynuować swoją pracę. Musiał opuścić 
Poznań z powodu ofensywy Armii Czerwonej, 
musiał uciekać ze swojego instytutu i nie 
mógł wysadzić go w powietrze. Był 
tym bardzo zatroskany, że urządzenia 
do eksperymentów na żywych 
ludziach, których przeznaczenie 
było zupełnie wyraźne, dostaną się 
w ręce Rosjan. Usiłował on zburzyć 
instytut bombą ze Stuka- 
sa, ale i to się nie udało. 
Dlatego obecnie prosi 
mnie o umożliwienie mu 
kontynuowania w Sach- 
senburgu pracy nad 
bakteriami dżumy. które 
udało mu się wywieźć. 


rzy 


Tajemniczy plac budowy 


Półtora roku wcześniej, 24 stycznia 1945 
roku, Armia Czerwona zajęła podpoznańską 
wioskę Pokrzywno. Żołnierze zamordowali 
dwie zakonnice, które broniły się przed 
zgwałceniem, ale bliżej nie zainteresowali 
się otoczonym wysokim murem ceglanym 
terenem katolickiego klasztoru żeńskiego. 
Być może radzieccy oficerowie, pomni na 
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Jedno z Bardziej tajefifiiczych 
czeń hitlerowskiego instytut 
wyłożone kafelkami, wanny, kraty, 
szczelne okna obserwacyjne... 


jciany 


rozkazy, że nie należy niepotrzebnie drażnić 
Polaków, a zamordowanie dwóch polskich 
zakonnic mogło zakończyć się śledztwem 
i sądem wojennym, umknęli z tego miejsca. 
A później, po zapoznaniu się ze złożonymi 
w niewoli zeznaniami generała Schreibera. 
nie potrafili zlokalizować instytutu Kurta 
Blome. Wszak generał mówił tylko ogólnie 
o Poznaniu lub jego okolicach. 

Siostra Zofia Rzeszut OSU w pracy 
„Męczeńska śmierć sióstr Akwili i Kajusy, ur- 
szulanek Unii Rzymskiej”. powołując się na 
zapiski ówczesnej siostry przełożonej domu 
zakonnego urszulanek w Pokrzywnie Marii 
Bernardy Tyrpin, napisała: „Nareszcie siostry 
były same, cieszyły się wolnością. Mogły wejść 
na teren jakże zniszczonego parku. Mogły 
zwiedzić baraki, których przeznaczenia jeszcze 
nie znały. Dopiero z planami w ręku, wpraw- 
nym okiem, można było rozszyfrować tajem- 
niczy plac budowy”. W pracy siostry Rzeszut 
zamieszczono opis owego tajemniczego 
placu budowy. „Obszar około hektara oto- 
czony jest dwumetrowym murem. Po rogach 
bunkry dla wachmanów. Cztery żelbetonowe 
baraki długości 60-80 metrów. Dwie kondy- 
gnacje pod ziemią, wszystko to połączone 
podziemnymi korytarzami” — czytamy m.in. 
we wspomnianej pracy. 

W dalszej części jest opis baraku na- 
zwanego na planach jako „Tierversuchsta- 
tion” (stacja doświadczalna dla zwierząt): 
„Wejście jest tylko jedno. Z brzegu pokoje dla 
wartowników. (...) Dwie duże rozbieralnie, 
skąd przejście prowadzi do łazienek z natryska- 
mi iwannami. Znów tylko jedne stalowe drzwi 
wiodące do komór dezynfekcyjnych. W każdej 
z nich podłużne baseny. Dalej przejście 
(opancerzone drzwi) do długiego korytarza. 
Koniec tego spaceru zamyka pięć dziwnych 
pomieszczeń. Podłogi i ściany do wysokości 
160 centymetrów wyłożone są białym szkłem. 
Pozostałe części i sufit z bakterioodpornego 
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cementu. W każdym z tych pomieszczeń 
jedną ze ścian stanowi żelazna krata, której 
otwory wypełnione są grubym przezroczystym 
szkłem. Za każdą taką ścianą małe pokoje 
służące jako stanowiska do obserwacji tego. 
co miało się tutaj dziać”. Co? Możemy sobie 
to tylko wyobrazić. Choćby umierających 
w męczarniach ludzi zarażonych pałeczkami 
dżumy, wtedy choroby praktycznie nieule- 
czalnej. A dziać to się miało w placówce 
zakamuflowanej neutralną nazwą Zentra- 
linstitut fiir Krebsforschung e.V. (Centralny 
Instytut Badań nad Rakiem). 


Głos mają dokumenty 


W Bundesarchiv pozostał odpis pisma 
z 1 lipca 1943 roku marszałka Rzeszy 
Hermanna Góringa do szefa Naczelnego 
Dowództwa Wehrmachtu feldmarszałka 
Wilhelma Keitla, w którym czytamy między 
innymi: „W ramach Rady Badań Naukowych 
Rzeszy. przez mojego pełnomocnika prof. dr 
Blome muszą zostać podjęte rozległe badania 
oraz odpowiednie środki w celu przygotowa- 
nia ochrony ludności cywilnej na ewentualność 
użycia przez wroga biologicznych środków 
bojowych. (...) Dlatego też proszę o polecenie 
zarządom Wehrmachtu (tu Góring wymienia 
ich nazwy — przyp. Autorów) udostępnienia 
mojemu pełnomocnikowi wszystkich doku- 
mentów. potrzebnych do badawczego opraco- 
wania problemów dotyczących biologicznych 
środków bojowych. poinformowanie go 
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o ukończonych, prowadzonych obecnie i pla- 
nowanych pracach, o długotrwałe wspieranie 
jego pracy badawczej oraz informowanie go na 
bieżąco o środkach dotyczących tego zakresu 
(badań) prowadzonych przez organizacje 
militarne, a także zapraszanie go do udziału 
w decydujących dyskusjach tego rodzaju 
oraz do przygotowywania fundamentalnych 
decyzji”. 

O tym, czy wysłanie pisma poprzedziła 
— jak mówił w Norymberdze generał 
Schreiber — konferencja nazistowskich do- 
stojników, z dokumentu podpisanego przez 
Góringa nie wynika, ale jest to możliwe. 
Natomiast nazwę Centralnego Instytutu 
Badań nad Rakiem znajdziemy w dużo 
wcześniejszym dokumencie. Jest nim 
protokół z posiedzenia senatu Towarzystwa 
Cesarza Wilhelma w Berlinie z 24 kwietnia 
1942 roku, na którym to posiedzeniu reko- 
mendowano profesora Blome na szefa tegoż 
instytutu. Profesor Rudolf Mentzel, dyrektor 
ministerialny i przewodniczący Niemiec- 
kiego Towarzystwa Badawczego. na tym 
posiedzeniu senatu mówił między innymi: 
„Z powodu specjalistycznych obszarów nauki, 
które Centralny Instytut Badań nad Rakiem 
musi objąć, nie może na jego czele stać na- 
ukowiec, jak to się dzieje w Instytucie Cesarza 
Wilhelma. O wiele bardziej na miejscu byłby tu 
fachowo zainteresowany urzędnik, a on (czyli 
profesor Mentzel — przyp. Autorów) uważa 
profesora Blome za szczególnie nadającego się. 
Z powodu niejednorodnego składu instytutu. 
nie może on być instytutem uniwersyteckim, 
ani instytutem państwowym. Nie może on być 
też przyłączony do Rady Badań Naukowych 
Rzeszy. Pod względem administracyjnym 
może on być podporządkowany Towarzystwu 


SGHNITT AB 


Sepriift gemaż 8 11 der 


Anmeifung pom 15. Des. 1900 


(44 


7 des Tedjnifhen Noermacjunys=Dereln: 


Dofen 


TRAUFHÓL 
UND FEN< 
ENTSPRE 


Towarzystwu Cesarza Wilhelma”. 
W protokole nie ma ani słowa 
o tym, czym zajmować się będzie 
Centralny Instytut Badań nad 
Rakiem. Chorobami nowotwo- 
rowymi — odpowie ktoś, chociaż 
po uważnej lekturze tego do- 
kumentu odnieśliśmy wrażenie, 
że członkowie senatu wiedzieli, iż 
nazwa ta będzie kamuflażem dla 
placówki zajmującej się badaniami 
tajnymi. Bardzo tajnymi. Wprost 
zaś stwierdzono, że ów instytut 
powstanie „w dobrach przekazanych 
przez gauleitera Greisera koło Posen”, 
a więc na terytorium Kraju Warty. 
Spośród dokumentów z Bundes- 
archiv. warte przypomnienia jest 
również pismo profesora Blome do zna- 
nego nam już profesora Mentzla z 14 
października 1942 roku w sprawach organi- 
zacyjnych Centralnego Instytutu Badań nad 
Rakiem. „Instytut powinien, po negocjacjach 
z namiestnikiem Rzeszy w Kraju Warty. gaule- 
iterem Greiserem, otrzymać w darze główny 
budynek w Nesselstedt, położonym w okolicy 
Posen” — pisał Blome, prosząc o zatwier- 
dzenie siebie na stanowisko pierwszego 
dyrektora z pensją według stawki B8. 


Jem 


nam s 


Fikcyjny etat profesora Blome 


Wszechobecny terror, strach, głód, wypę- 
dzenia, a w cieniu tego zbrodnie ludo- 
bójstwa. Tak wyglądał okupowany przez 
hitlerowców Poznań pod rządami Arthura 
Greisera, namiestnika Rzeszy w Kraju War- 


nicy jednego. 
złowieszczej pi 


fnstytutu w Pol 
należy dzisiaj szukać ©] 
pod ziemią. W rozległej 


baraków śla:)/ 
szłości poka 
iostra Symeona Hebel. 


ty. Tuż obok ówczesnych południowych 
granic miasta leżała wioska Nesselstedt, jak 
Niemcy przemianowali polskie Pokrzyw- 
no. Do 1939 roku znajdował się tu klasztor 
sióstr urszulanek Unii Rzymskiej. Podczas 
realizacji reportażu „Laboratorium śmierci” 
siostra Teodata mówiła przed kamerą: 
— „Tu był nasz dom, nowicjat nasz, szkoła 
podstawowa, internat dla dziewcząt i tutaj 
mieszkały także siostry, które pracowały na 
terenie ogrodu i kierowały pracami gospo- 
darskimi. Tu był nasz klasztor, wybudowany 
pod koniec lat 20. (XX wieku — przyp. L.A.). 
Pięknie się prezentujący i dlatego Niemcy, jak 
tutaj tylko weszli, no to ten budynek wyko- 
rzystali na dom dla Hitlerjugehd, później na 
Kinderheim, później byli jeszcze ludzie chorzy 
na gruźlicę, a potem był tu ten jakby instytut 
badań nad rakiem”. 
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No wfaśnie, jakby 
instytut... 


Na początku 1943 roku 
w okupowanym Poznaniu 
pojawił się 49-letni wów- 
czas profesor Kurt Blome, 
lekarz specjalizujący się 
w bakteriologii. W swej 
karierze miał epizod 
z przeprowadzaniem 
doświadczeń pseudo- 
medycznych na ludziach 
w obozie koncentracyj- 
nym Dachau. W opinii 
swych współpracowników 
Blome uchodził za 
zażartego nazistę. | taki 
właśnie człowiek wyznaczony został na 
dyrektora ośrodka badawczego nad bronią 
biologiczną, który miał powstać w okolicach 
Poznania. Doktor Hans Streit, kurator Uni- 
wersytetu Rzeszy (Reichsuniversitat Posen), 
już dużo wcześniej wskazał mu klasztor ur- 
szulanek w Nesselstedt, uważając, że będzie 
to dobre miejsce na budowę Centralnego 
Instytutu Badań nad Rakiem. a profesora 
Blome zatrudniono w Uniwersytecie Rzeszy 
na równie fikcyjnym stanowisku utworzo- 
nym na Wydziale Medycznym - kierownika 
oddziału statystyki zachorowań na raka. 

Z zachowanych dokumentów wia- 
domo, że w Pokrzywnie prace budow- 
lane prowadziła firma Theodora Busse, 
zatrudniająca przede wszystkim pol- 
skich robotników przymusowych. Rada 
Badań Naukowych Rzeszy zadeklarowała 
2 500 000 marek na podpoznański in- 
stytut, chociaż faktycznie na jego konto 
wpłacono — w trzech ratach — zaledwie 
milion. który wydano między innymi na 
budowę czterech solidnych, murowanych 
baraków. Najdroższym okazał się budynek 
przeznaczony na stację doświadczeń ze 
zwierzętami. W drugim baraku urządzono 
stację szczepień, w trzecim — izolatki dla 
zarażonych, zaś w czwartym — kwatery dla 
załogi z SS. 

Dla pracowników naukowych. wśród 
których, oprócz profesora Blome, byli 
m.in. Horst Strasburger, Karl Josef Gross, 
Madelaine von Dehn, Friedrich Lange 
i Friedrich Holtz, przeznaczono klasztorny 
pałac. Ci profesorowie i doktorzy mieli za 
sobą karierę naukową w niemieckich ucze|- 
niach i instytutach badawczych, ale także 
— przynajmniej niektórzy z nich — czynnie 
uczestniczyli w eksperymentach pseudo- 
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medycznych przeprowadzanych pod egidą 
SS na więźniach obozów koncentracyjnych 
Dachau i Mauthausen. Zaiste, dobrane to 
było towarzystwo. 
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Instytut Badań nad Rakiem nie podjąt 
pracy. Nie jest to pełna prawda o .labo- 
ratorium śmierci” w Pokrzywnie. Wszak 
większość z 86 współpracowników Blo- 
mego zameldowała się w Nesselstedt już 
w drugiej połowie 1943 roku. I co? Trzecia 
Rzesza zafundowała im ponad roczny urlop 
w niezłych, jak na czasy proklamowanej 
przez Josepha Goebbelsa wojny totalnej, 
warunkach? To można włożyć między bajki. 
Instytut w Pokrzywnie pracował, chociaż, 
ze względu na trwającą budowę baraków, 
nie przeprowadzano tu jeszcze planowa- 
nych eksperymentów na ludziach. Tak, na 
ludziach, bo choć niemieckie dokumenty 
wspominają tylko o zwierzętach, to nie 
ulega żadnej wątpliwości, że był to kolej- 
ny kamuflaż. W dalszym etapie rozwoju 
instytutu nie tylko szczury, myszy, króliki, 
owce, kaczki i kury miały być poddawane 
eksperymentom. 

Podczas realizacji reportażu „Labora- 
torium śmierci” zastanawialiśmy się, czy 


zachowane w Pokrzyw- 
nie (a poza samymi 
barakami, zwłaszcza 
ich podziemiami nie- 
wiele z dawnego in- 
stytutu przetrwało do 
dzisiaj) pomieszcze- 
nia laboratoryjne były 
przeznaczone dla ludzi. 
1 Odpowiedzieliśmy 
sobie, że tak. Po to były 
tu grube kraty stalowe, 
gazoszczelne drzwi i okna, umywalnie 
i ubikacje, a nawet krematorium, chociaż 
ono mogło służyć do spalania zarówno ciał 
ludzi, jak i padłych podczas doświadczeń 
zwierząt. Oprócz resztek materialnych 
śladów, które do dzisiaj pozostały na terenie 
klasztoru w Pokrzywnie, zachowało się wie- 
le dokumentów. Oprócz tych już cytowa- 
nych. są pisma. które w sprawie działalności 
instytutu w Nesselstedt marszałek Góring 
wysłał do czołowych prominentów reżimu 
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nazistowskiego: Martina Bormanna, Heinri- 
cha Himmlera, Alberta Speera i innych. Są 
kosztorysy, zamówienia na sprzęt medyczny 
i materiały służące do doświadczeń, są 
też szczegółowe plany instytutu, a nawet 
rysunki techniczne krematorium. W tych 
dokumentach natknęliśmy się też na 
informację, że Zentralinstitut fiir Krebsfor- 
schung przygotowywał sobie filię w jednym 
z miasteczek Kraju Warty — w Birnbaum, 
czyli w Międzychodzie. 

Hitlerowscy dygnitarze, którzy wizyto- 
wali instytut (najprawdopodobniej był tu 
Reichsfiihrer SS i szef policji niemieckiej 
Heinrich Himmler, który często przebywał 
w okupowanym Poznaniu) lub do których 
docierały raporty o przebiegu robót bu- 
dowlanych. wyrażali niezadowolenie ze 
zbyt wolnego tempa prac. Ale w 1944 
roku Trzeciej Rzeszy brakowało już wszyst- 
kiego. Zachowane dokumenty wskazują. 
że zamówienia na materiały i urządzenia 
służące do wyposażenia instytutu osobiście 
podpisywali przywódcy hitlerowskich 
Niemiec, a i tak nie wszystko udawało się 
zdobyć, zaś na prowizorkę nie można było 
sobie pozwolić. Broń biologiczna ma to do 
siebie, że jest nie tylko tania, ale również 
łatwo może wydostać się spod kontroli 
i siać spustoszenie nie tylko wśród wrogów, 
lecz także wśród swoich. A Rzeszy do pełni 
klęsk i nieszczęść, które na państwo Adolfa 
Hitlera spadały w drugiej połowie 1944 
roku, potrzebna była jeszcze epidemia 
dżumy... 

Wczesną jesienią 1944 roku tylko naj- 
więksi fanatycy nazizmu wierzyli, że karta 
się jeszcze odwróci, że Niemcy unikną klęski. 
Tę wiarę podzielano chyba także w Nessel- 
stedt, bo chociaż liczono się z opuszczeniem 
okolic Poznania, to jednak w październiku 
skopiowano plany budowlane i wraz ze 
116 robotnikami wysłano do Turyngii, gdzie 
w miejscowości Geraberg zaczęła w szybkim 
tempie powstawać kopia instytutu. Nie 
powstała, bo wcześniej pod ciosami alian- 
tów runęła Wielkoniemiecka Rzesza. [=] 

Zdjęcia: Leszek Adamczewski. Repro- 
dukcje części planów Centralnego Instytu- 
tu Badań nad Rakiem, przechowywanych 

w Archiwum Państwowym w Poznaniu. 


cjalne podziękowania dla Eweliny 
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Penetracje przeszłości 


STANISŁAW MARSZAŁEK 


W tym sezonie zatęskniłem za intensywną eksploracją. Sprofanowałem 
dwutygodniowy urlop w ten sposób, że podzieliłem go na mniejsze 
części i w efekcie: poszukiwałem dalszych elementów hitlerowskie- 

o Messerschmitta, który spadł na obrzeżach Warszawy, poszedłem 
śladem parowozu z darów amerykańskich zasypanego gdzieś na Sląsku, 
przetestowałem praktycznie metodę elektrooporową przy poszukiwa- 
niach anomalii w ziemi, poprowadziłem do przodu sprawę odszukania 
powstańczej armatki ukrytej 1863 r. po bitwie pod Dobrą, wreszcie 
kontynuowałem rozpoczęte w ubiegłym roku badanie śladu związanego 
o majora Hubala i badania jednego 


k 


z miejscem pochówku koo kac 
unkrów kolejowych w Konewce koło Spały. 


z dwóch gigantycznych 


Po tym zatęskniłem do powrotu do pracy zawodowej. 


o Konewki wybrałem się z Julkiem 
DRR autorem wielu tema- 

tycznych książek i przewodników. 
Reprezentuje klub „Labirynt”, z którym to, 
mój Klub „Penetrator”, pięć lat wcześniej 
organizował (właśnie w Spale) IX Zlot 
Miłośników Eksploracji i Pierwsze Otwarte 
Mistrzostwa Polski w Eksploracji. Z Julkiem 
mamy wzajemnie kontrowersyjne podejście 
co do przeznaczenia owych bunkrów 
„Góringa”. On reprezentuje głoszony wszem 
i wobec pogląd, mieszczący się pod hasłem: 
stanowisko dowodzenia „Anlage Mitte”. Ja 
jestem wywrotowcem. Ale mimo to. niech 
się wszyscy od nas uczą jak współpracować 
z „konkurencją”. 

O bunkrach w Konewce i Jeleniu pi- 
sano dużo i często, więc przyjmuję, że są 
powszechnie znane, a jeśli nie do końca. 
to polecam znakomitą pozycję Małgorzaty 
i Juliusza Szymańskich „Kwatery główne 
Hitlera oraz niemieckie stanowiska dowo- 
dzenia w Polsce” 

Do tematu podszedłem od strony tech- 
nicznej, opierając się na dziedzinie, na którą 
nikt nie zwrócił większej uwagi, a mianowi- 
cie na systemie wentylacyjnym. Hitlerowcy 
maskując prawdziwe funkcje obiektu, kaso- 
wali wszelkie instalacje elektryczne i inne 
oraz wymontowywali urządzenia tech- 
niczne i technologiczne. Ponadto kasowali 
wejścia do nich i różnymi innymi metodami 
wprowadzali dezinformację. W tym dziele 
pomagały im „trofiejne” odziały wyzwoli- 
cieli czy rodzimi szabrownicy i złomiarze. 
Ale wszyscy bez wyjątku zlekceważyli sys- 
temy wentylacyjne, które w betonowym 
wydaniu nie bardzo nadawały się do wtór- 
nego użycia lub „wymontowania”. Znając 
pokrótce zasady funkcjonowania systemu 
wentylacji, można pokusić się o wyjaśnienie 
przeznaczenia intensywnie rozbudo- 


wanych obiektów. Założyłem bowiem, 
że jeśli odtworzę dokumentację systemu 
w oparciu o pozostałości, to znajdę jakąś 
cechę szczególną. która będzie sugerowała 
konkretniejsze przeznaczenie obiektu. Tak 
charakterystyczny obiekt. jakim jest bunkier 
kolejowy, do którego wjeżdża parusetme- 
trowy skład pociągu. niewątpliwie specjal- 
nego przeznaczenia, musi gwarantować 
bezpieczeństwo przebywających tam osób. 
W jego architekturze rzucają się w oczy 
wszechobecne wielkie tunele i kanały wen- 
tylacyjne — w sumie ok. 1300 m. 

Aby skonfrontować swoje przy- 
puszczenia z praktyką. pozostała mi do 
prześledzenia jeszcze jakaś trzecia część 
teoretycznie przewidzianego obiegu. 


Labirynt tuneli. - 


Udało się ten ciąg obiegu autorytatywnie 
zamknąć. Nie będę przytaczał co mówili 
na ten temat poprzednicy. czy mieli rację 
i na czym polegały ich błędy. Większość 
„badaczy” ogląda takie obiekt na zdjęciach 
lub będąc w wyjściowym uniformie. Nam 
pełny obraz sytuacji udało się poznać po 
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Wykeńczony Autor 
— inwentaryzacja była męcząca. 


iście speleologicznych, czasochłonnych 
i wnikliwych badaniach. 

Bunkier kolejowy w Konewce mając 
ok. 380 m długości w swoim otoczeniu 
posiada licznie mu towarzyszące obiekty 
pomocnicze. Na wysokości środka obiek- 
tu głównego zlokalizowany jest może 
najważniejszy — tzw. siłownia. Z niej m.in. 
dostarczano odpowiednio przygotowane 
media, np. powietrze. W tym miejscu 
muszę wspomnieć o ogromnej pomocy 
pana Ryszarda Skulskiego, który w ostatnich 
latach działając na terenie obiektu, dokonał 
szeregu nowych odkryć. Szczególnie ułatwił 
nam obecne badania umożliwiając dostęp 
do tuneli łączących bunkier techniczny 
z kolejowym. co nie udało się wszystkim po- 
przednim ekipom. Nie wiem 
czy wcześniej „nie wiedział”, 
że się nie da odpompować 
wody z wnętrza, czy trafił na 
korzystniejszy układ hydroge- 
ologiczny terenu, w każdym 
bądź razie woda z tuneli 
została przez niego wypom- 
powana na tyle skutecznie, 
że więcej nie napłynęła. 

Siłownię z bunkrem 
kolejowym łączą trzy rów- 
nolegle idące kanały wen- 
tylacyjne o przekrojach 
umożliwiających traktowanie 
ich także jako komunikacyjne. 
Zapewniają dość swobodne 
poruszanie się osób w celach 
serwisowych. a także stanowią idealne 
miejsce do prowadzenia innych instalacji 
w postaci kabli elektrycznych i rur. 

Trasa przebiegu tuneli zwraca uwagę 
na pierwszą spotkaną tu niezwykłość — ich 
„wężykowatość”. Długo szukałem uzasad- 
nienia takiego przebiegu trasy. Oceniam, 


Obkkywca 12/2004 15 


POSZUKIWANIA 


że przygotowywane w siłowni powietrze, 
krążyło w głównym obiegu zamkniętym 
uzupełnianym z zewnątrz. Widoczne na 
rysunku nr 1 przejścia pomiędzy kanałem 
środkowym a bocznymi, nosiły ślady 
drzwi, które normalnie zamknięte sugerują 
istnienie nadciśnienia (nadmuch) w ka- 
nale środkowym i podciśnienia (wyciąg) 
w bocznych. Przyjęty przeze mnie układ 
potwierdzają jeszcze dwa fakty. W tym 
układzie czerpnia znajdowała się na piętrze 
siłowni — co gwarantowało lepszą jakość 
zasysanego powietrza, biorąc pod uwagę 
np. niebezpieczeństwo użycia gazu bojo- 
wego, który jak wiadomo koncentruje się 
przy powierzchni ziemi. Ponadto nadany 
w ten sposób klasyczny obieg powodował, 
mówiąc w skrócie, wylot powietrza w bun- 
krze kolejowym na poziomie podłoża 
peronu oraz pobór „zużytego” powietrza 
przez otwory w suficie. 

Prześledźmy cały obieg powietrza 
w sposób nie powodujący zniechęcenia 


do tematu. 
lm) 
| 
"ME, 
o | O 


Rys. 2 Plan układu wentylacyjnego pomiędzy 


bunkrem technicznym a kolejowym. 


Początek obiegu bierze się w punkcie 
„C” siłowni, skąd poprzez filtry znajdujące 
się na jej piętrze wentylator wtłacza je 
do kanału środkowego. Dociera ono la- 
biryntem tunelu w okolice środka bunkra 
kolejowego. Tam powietrze rozchodzi się 
na dwie strony do dwóch kanałów idących 
wzdłuż pod prawą i lewą ścianą centralne- 
go pomieszczenia. | tu pojawia się druga 
niespodzianka. Powietrze nie wydostaje 
się np. przez otwory w pokrywie kanałów 
na poziomie peronu. by ogrzać obszerne 
wnętrze jak w klasycznym układzie, lecz 
wychodzi bokami tych kanałów w kierunku 
środka, poprzez cyklicznie umieszczone 
niewielkie kanały. Wydostaje się poniżej 
poziomu peronu w taki sposób, jakby 
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Rys. 1 Przekrój bunkra z kanałami wen- 
tylacyjnymi. 


projektantowi zależało na czymś 
szczególnym. Na rysunku nr 2 
widać, że powietrze dostaje 
się pod stojące tam wago- 
ny. „owiewa” je 
od spodu do góry 
i przemieszcza 
pod sufit bun- 
kra, gdzie przez 
otwory tam zlo- 
kalizowane zostaje 
siłą podciśnienia 
zassane. Następnie, 
jak wykazały bada- 
nia. rurowymi kanałami idącymi tuż 
pod powierzchnią ściany wewnętrznej 
jest sprowadzone do odpowiedniego. 
jednego z dwóch. obszernych kanałów 
odprowadzających. Biegną one wzdłuż 
ściany bunkra około 3 m poniżej poziomu 
peronu. Kanały te skręcając przy kanale 
zasilającym, biegną dalej równolegle 
do jego boków. transportując powie- 
trze z powrotem do siłowni. Tam po- 


S.Marszafsk 2000 


TEZNY wietrze jest odpowiednio uzdatniane 


(teoretycznie filtrowane, ogrzewane, 

chłodzone, suszone, nawilżane). po 
czym z częścią nowego powietrza tłoczone 
powtórnie kanałem zasilającym. Nadmiar 
powietrza, poprzez okratowany wylot „W”. 
wydalany jest na zewnątrz. 

Z przedstawionego ukła- 
du można wnioskować, że po- 
wietrze nadmuchiwane pod 
spód wagonu nie miało na 
celu ogrzewania wagonów! 
Nikt o zdrowych zmysłach 
nie ogrzewałby wnętrza 
wagonu poprzez jego 
ściany zaopatrzone 
w warstwę izolacyjną. 
Prościej jest dołączyć 
wagony do instalacji 
grzewczej, np. parowej 
we wnętrzu wagonu 
lub jeszcze prościej do 
sieci prądu elektrycznego zasilającej 
grzejniki wagonów. Trzeba zwrócić uwagę, 
że wnętrze bunkra ze względu na warunki 
budowlane (grube ściany itd.) zachowuje 
w przybliżeniu stałą temperaturę wnętrza 
na poziomie 7*C, bez względu na porę 
roku, 

Przy założeniu, że we wnętrzu wago- 
nów pracuje się, a peron służy tylko do 
komunikacji, przedstawiona temperatura 
jest na tyle komfortowa, że można postawić 
pod znakiem zapytania potrzebę istnienia 
w tym celu gigantycznej instalacji, np. 
grzewczej. 

Wspomnę jeszcze o rozszyfrowanych 
dodatkowych ciągach wentylacyjnych su- 
fitowych, istniejących w środkowej części 
hali głównej. Zaopatrzenie ich w elastyczny 


przewód z karbowanej stali sugeruje ich 
przeznaczenie do przenośnego instalowania 
do wylotu komina wentylacyjnego wagonu 
lub, co mniej prawdopodobne, do wylotu 
komina lokomotywy. Ciągi te wyprowadzo- 
ne są na zewnątrz bunkra na niski poziom 
poprzez wentylator elektryczny i labirynt 
złożony z 49 równolegle biegnących rurek 
stalowych. 

Dobrze — powie Czytelnik — jeśli nie 
ogrzewanie, to co? Według mnie: wentyla- 
cja, wyciąg jakichś oparów i ewentualnie... 
chłodzenie. To wszystko odpowiada mojej 
dawnej teorii, iż bunkier nie był przezna- 
czony do ochrony pociągu sztabowego, 
choć sporadycznie taką funkcję mógł pełnić, 


Relikty dodatkowych instalacji wyciągowych. _ 


ale do bezpiecznego rozładunku cennej 
i niebezpiecznej zawartości. np. paliw 
z cystern. Zamknięcie w ciasnym pomiesz- 
czeniu, osłoniętym grubymi ścianami, miało 
chronić przed skutkami ewentualnego 
bombardowania. 

Teoria ta, jakkolwiek wymaga weryfika- 
cji. tłumaczy jednocześnie dziesiątki znaków 
zapytania związanych z obiektami: 

1. Gdyby był to bunkier na pociąg sztabo- 
wy. podobny musiałby instnieć w rejonie 
kompleksu Wilczego Szańca w Gierłoży 
koło Kętrzyna. 

2. Nie ma uzasadnienia, aby pociąg szta- 
bowy znajdował się kilka kilometrów od 
miejsca stacjonowania sztabu Wehrmachtu, 
który jak wiadomo mieścił się w drew- 
nianym pałacyku byłej, letniej rezydencji 


15 m oraz transport przez 
miasto wielkich kołowych 
elementów „na rolach” 
dostarczanych ze śląskich 
hut, może dotyczyć części 
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13. Wszystkie elementy instalacji wenty- 
lacyjnej 


potrójne kraty wlotowe i wylotowe 


z gęsto rozmieszczonych kątowników, 


wyloty powietrza pod poziomem wago- 


zbiorników zmontowa- nów. zaopatrzone w podwójne gęste siatki, 
nych i ukrytych w zie- * miejsca poboru powietrza pod sufitem 
mi w bezpośredniej i inne, zaopatrzone w osłony z otwora- 
bliskości mi, zastosowano nie po to, aby utrudnić 


8. Radiesteci takie obiek- przepływ powietrza, ale by stanowiły 
ty lokalizują w komplek- ochronę Ex, tzn. iskrobezpieczną — chroniącą 
sach po trzy. przed ewentualnym rozprzestrzenianiem się 
9. W wielu zeznaniach ognia — stanowiącą podstawowe zabezpie- 
świadków pojawia się czenie przy tego typu instalacjach. 
informacja o składach 14. Wszystkie pomieszczenia pomocnicze 
beczek z paliwem w bunkrze kolejowym posiadają uszczel- 
zalegających często  niane drzwi pancerne chroniące od strony 
w pobliżu wzdłuż dro- pomieszczenia głównego. 
gi (bezpieczne centrum 15. Podłoże torowiska posiada specjalne 
dystrybucji paliw dla pochylenia w kierunku kanału ściekowego. 
lotnictwa i pojazdów W narożnikach torowiska widać ślady po 
lądowych). rurach instalacji spłukującej. Zapewne 
10. Niewielkie odcinki nie służyło to likwidacji zanieczyszczeń 
rur załatwiały sprawę do- pochodzenia ludzkiego, ale bezpiecznego 
mniemanych. a praktycz- usuwania palnych wycieków. 
nie nie poszukiwanych A ponadto, jeśli spojrzymy do słownika 
zapadni wagonów. niemiecko-polskiego, to słowo „Anlage” ozna- 
11. Specyficzne umiesz- cza instalacja, co bardziej odpowiada, nawet 
czenie bunkra technicz- po zaszyfrowaniu, funkcji kompleksu pali- 
nego. Gdyby go nieco wowego niż nazwy sztabu. Przez przypadek 
obrócić, zachowałby bez- w rejonie Spały było jedno i drugie. Nazwę 
BLENIOCEWIAWCSCZEJŁCJ  pieczny dystans od bunkra _ „Anlagę Mitte” nazbyt uogólniono. Na pla- 
WZCOLOWZUOZUACHLICHN kolejowego. a skróciłby nie kompleksu przemysłowego znajdującego 
długość łączących tuneli się w sztolniach w Dorze, istnieje obszar 
i zmniejszył ich koszt. oznaczony „Anlage Ni”, co także skłania do 
Mościckiego, a ewakuacja do bunkra ze 12. Płaskie i głęboko zlokalizowane w grun- opinii, że funkcjonowaniu tego słowa bardziej 
względu na odległość — nierealna. cie trasy kanałów, tunele, sztucznie jeszcze odpowiadają urządzenia przemysłowe niż 
3. Rozmieszczenie centrów paliwowych na wydłużone „wężykowatą” trasą. mogły miejsca lokalizacji sztabu. u 
poziomie Anlage Mitte (środek) czy Anlage mieć za cel tylko wychłodzenie, np. po- 
Siid (południe), wspomaganych ewentual- wietrza z oparami paliw. W siłowni byłaby 
nymi dostawami od strony morza (północ), instalacja skraplania oparów. 
na odcinkach frontu skierowanego 
zeciw Związkowi Radzieckiemu 
w ramach planu Barbarossa, jest 
bardziej optymalne niż umieszcze- 
1ie tam sztabów frontowych, które 
będą oddalone od siedziby głównej 
w Wilczym Szańcu i oddalone od 
właściwego frontu 
4. Rozproszenie punktów dowodze- 
nia, przy złożonej przecież szybkiej 
ofensywie w ramach Blizkriegu 
w głąb terytorium radzieckiego 
pogarszałoby warunki dowodzenia. 
5. W sąsiedztwie znajdowało się 
istotne dla działania frontu wschod- 
niego, przypuszczalnie główne za- 
potrzebowanie na paliwa w postaci 
lotniska w Glinniku (w odpowied- 
niku obiektów: Stępina-Strzyżów 
parę lotnisk) 
6. Długość bunkra jest bardziej 
zbliżona do długości pociągu to- 
warowego niż pociągu osobowego 
(sztabowego) 
7. Przytaczane w literaturze zeznania 
świadków o głębokości wykopów do 


Zdjęcia: $. i G. Marszałkowie 
Infografika: 5. Marszałek 
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Sterowce na 
ołowianym 


niebie 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


O! „Zeppeliny” leco... Mały chłopczyk w słomkowym 
kapeluszu i marynarskim kołnierzyku wykrzyknął 
te stowa, po czym szybko wciągnięty został 
pod spódnice swojej warmińskiej opiekunki. 
Niezwłocznie wcisnęła się w tłum stojących pod 
olsztyńskim kościołem gapiów. Polski nie był tu 
czy też słyszany, a choć zdanie 
w większości brzmiało z niemiecka, to i tak długo 
jeszcze dochodzono w tłumie skąd też mał 
człowiek może znać nazwy tak nowoczesnyc| 
maszyn jak statki latające wschodnio-pruskiej 
floty powietrznej Jego Cesarskiej Mości. 


mile widzian 


„Allenstein” 


Na płycie lotniska w olsztyńskich Dajtkach 
na Warmii. w czasie prac ziemno-remon- 
towych, dokonano odkrycia olbrzymiej 
prostokątnej płyty wyłożonej kaflami. 
Ukazała się po zdjęciu darni i zaplano- 
wanym niwelowaniu terenu żółciutkimi 
i „pachnącymi” spychaczami prosto z „ju- 
nii”. Nikt z obecnych, i jak się okazało 
niebawem także byłych pracowników 
lotniska, nie miał pojęcia skąd wzięło się to 
wykaflowane „boisko” na terenie płyty i ja- 
ka oczywiście mogła być jego funkcja w tym 
miejscu. Duże pole pełne brunatnej cerami- 
ki nie mogło pozostać niezauważone także 
w perspektywie nieodległej przyszłości. 
A jednak. Oczywiście w tej sy- 
tuacji nie było mowy o na- 
tychmiastowym znalezieniu 
rozwiązania, które pozwoliłoby 
mi na spokój należny zdo- 
bywcom — nad upragnionym 
tikendowym kufelkiem ciemniej- 
szego. W związku z tym, już wie- 
czorem w piątek dojrzałem do 
wywalania szpargałów z półek 
na parkiet. Kawa stygła, żona 
trzykrotnie wołała na jesienny 
bigos a fajka nie „leżała”. Nie da 
rady, to musi się „wydać”. Rocz- 
niki lokalnej prasy i pudła z ka- 
lendarzami warmińskimi były 
na ukończeniu, gdy w końcu 
zakurzona, zielona okładka od- 
kryta w tej stercie, połączyła po- 
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Hangar dla sterowców 
we wsi Dywity 


szarpane myśleniem synapsy i przez sepię 
fotografii z początku XX wieku wychylił się 
z olbrzymiego hangaru rozjaśniony letnim 
słońcem nochal wiszącego tuż nad ziemią 
olbrzyma. O jakże można się pomylić 
w gorączce poszukiwania odpowiedzi! 
Podobnie działa zadarta pod kątem do 
góry cewka i 3 bieg, gdy śmiga się z detek- 
torkiem. Popada się wtedy bezpośrednio 
w .sfołoczność” eksploracyjną, czyli pęd do 
tego. aby znaleźć cokolwiek... za wszelką 
cenę... 

Tak stało się i w tym przypadku. 
Rozwiązanie było zdumiewające i choć 
bardzo bliskie prawdy. to jednak kafelkowe 


„Hindenburg I 


boisko nie było tym miejscem, w którym 
wznosił się hangar ze zdjęcia. Nie dla byle 
jakich balonów obserwacyjnych go zbu- 
dowano, wyszło bowiem, że ten we wsi 
Dajtki takim właśnie niegdyś miał służyć. 
Nawet całkiem niedawno gdyż w czasach 
ostatniej wojny. Po prawdzie cała ówcze- 
sna powietrzna flota wschodnio-pruska 
składała się właściwie z jednego sterowca, 
który w sławetnym 1914 roku, gdzieś pod 
Ełkiem, rozbił się i dość poważnie uszkodził. 
Za to rozmach z jakim przystąpiono, w da- 
lekim od nowinek ze świata Olsztynie, do 
budowy hangarów dla sterowców, mógł 
zadziwić wtedy niejedną europejską stolicę. 
Na początku wyglądało to tak, że nie- 
ruchliwemu kanclerzowi Rzeszy von 
Bethman-Hollwegowi zwrócono uwagę 
na fakt, iż Francja posiada czterysta ae- 
roplanów, a wielkoniemiecka przecież 
Rzesza ma ich tylko... sto. Ogłoszono 
natychmiast wielką narodową kwestę 
w celu wzmocnienia rozwoju czarno- 
-czerwono-złotego lotnictwa i rozpoczął 
się wyścig żywcem przypominający 
ulubiony przez nas wszystkich film 
czyli „Ci wspaniali mężczyźni na swych 
latających maszynach”. Od 10 kwiet- 
nia 1912 r. w całym kraju rozpoczęto 
zbiórkę. Obywatele Olsztyna i okolic 
zebrali 20 000 marek i z dumą, 21 
maja tegoż roku, przekazali tą radosną 
wiadomość telegrafem prosto do Berlina. 
Lokalny patriotyzm pchnął ich jeszcze do 


wystosowania w związku z tym prośby do 
Jaśniepanującego, aby samolot zakupiony 
za tę sumę dla XX korpusu armii, którego 
dowództwo znajdowało się w Olsztynie, 
otrzymał nazwę „Allenstein”. Odpowiedź 
Cesarza nadeszła 18 grudnia, iż niniejszym 
spełnia marzenia obywateli i przystaje na tę 
propozycję. Kolejny aeroplan zakupiony za 
zebrane w całej Rzeszy pieniądze otrzymał 
proponowaną nazwę i w następnym roku 
wziął udział w zawodach lotniczych zorga- 
nizowanych przez powstały w 1913 roku 
Wschodniopruski Związek Lotów Powietrz- 
nych. W Olsztynie zorganizowano jeden 
z etapów wyścigu, a lądowisko przygoto- 
wano na placu ćwiczeń kawalerii miejskie- 
go garnizonu. Nieszczęśliwie „Allenstein” 
nigdy nie doleciał do Olsztyna, z powodu 
awarii musiał lądować gdzieś w powiecie 
Gierdawy. Podczas lądowania popsuł się 
doszczętnie — czyli rozwalił. Dajtki zaś, nie 
zobaczyły już więcej sumiastych kawale- 
rzystów, a po inauguracyjnych zawodach 
zamieniły się w prawdziwe lotnisko. 


Lądowanie awaryjne 


W tym czasie, niepohamowanego rozwoju 
techniki, inna mała wieś w pobliżu miasta, 
nie posiadająca jakichkolwiek tradycji lot- 
niczych, zwraca na siebie uwagę wojska. 
Zdaniem taktyków, miała być niezwykle 
ważna z powodów taktycznych. Z Minister- 
stwa Wojny w Berlinie, także w 1913 roku, 
nadeszła propozycja, aby władze miejskie 
znalazły teren odpowiedni do budowy 
hangarów dla sterowców, czy inaczej wów- 
czas nazywanych — „Zeppelinów”. Miasto 
oczywiście zgodziło się i przystąpiwszy do 
spółki zakupiło od niejakiego Perka 111 
hektarów ziemi za 200 tys. RM. Następnie 
wydzierżawiło wojsku z tej ilości całe 9 
hektarów, robiąc przy tym świetny interes. 
W Dywitach szybko powstała konstrukcja za 
następne 400 tys. marek. Hangar długości 
44 metrów i wysokości bagatela 34, wyrósł 
na wprost okna sypialni małego chłopca, 
syna jednego z okolicznych gospodarzy. 
Jego chałupa od tej pory stała nieopodal 


miejsca, które było drugim co do ważności 
lotniskiem dla sterowców w Prusach 
Wschodnich. 

Nadszedł 1914 rok i jedyny. ale za 
to jaki. wspomniany wcześniej sterowiec. 
który znajdował się w gestii dowództwa XX 
korpusu wdał się w wojnę i w listopadzie 
dostało mu się od strzelców syberyjskiego 
striełkowo połka siedzącego pod Ełkiem. 
Ranny „Zeppelin” zdołał dociągnąć się 
do Dywit, gdzie rozpoczęto długotrwałą 


ai 


Ferdynand von Zeppelin. 


naprawę. Po jej zakończeniu. olbrzym 
zamienił się w sterowiec szkolny i oddalił 
do odległego Juteborga. | w tym mo- 
mencie rozciąga się pasmo niefortunnych 
przypadków tych wspaniałych statków 
powietrznych, goszczących zbyt często na 
ołowianym niebie Prus Wschodnich. Kolej- 
ny sterowiec spalił się doszczętnie w maju 
1915 roku pod Insterburgiem w trakcie 
awaryjnego podejścia do lądowania. Inny, 
także zmuszony był awaryjnie lądować, tym 
razem jakieś 10 km od lotniska w Dywitach. 
Następnie po kosztownej naprawie oddalił 
się do Królewca gdzie znajdowała się ich 
główna baza. Trzeci sterowiec, co prawda 
na dłuższy czas zagościł w hangarze, ale nie 
rozgrzał się za wiele w boju z powodu... 
za dużego ciężaru własnego. Czwarty miał 
więcej szczęścia. Poleciał do Rygi. potem 
w 1916 r. jednym susem dotarł do... grec- 
kich Salonik, kiedy to przeleciał 1500 km 
w jedyne 18 godzin. Jeszcze tego samego 
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roku wykonał udany przelot do Sofii. Trzecie 
podejście, znowu do Salonik, zakończyło 
się zestrzeleniem. | tak właśnie historia 
lądowiska i hali dla sterowców w Dy- 
witach powoli zmierzała ku końcowi. 
Skończyła się Wielka Wojna i zgod- 
nie z decyzjami Traktatu Wersal- 
skiego pokonani musieli całkowicie 
zdemontować wszelkie urządzenia, 
zamknąć lotniska i... zlikwidować 
te wspaniałe maszyny. Podobno 
po sterowcach w tym miejscu nie 
pozostało nawet wspomnienie. 

A chłopczyk w słomkowym 
kapeluszu? Czerpiąc pełną garścią 
ze wspaniałego opowiadania 
o lotnisku w Dajtkach, powracam 
do pewnego wspomnienia. Ten 

chłopczyk miał na imię Anton. Tak tu 
mówiono i na Polaka i na Niemca, czyli 
na Warmiaka. Nazwisko mojego rozmów- 
cy musi pozostać w ciszy, szkoda, może 
kiedyś... No ale, Anton wyrósł na obywa- 
tela w wieku poborowym i oczywiście po 
ochotniczym zaciągnięciu się do wojska latał 
na myśliwcach, a nawet szkolił innych pi- 
lotów Luftwaffe. Gdy wiek i doświadczenie 
doprowadziło go do zasług, wojna skończyła 
się, a on wraz z innymi miał szczęście przez 
Bałtyk dotrzeć ze swoją tajemnicą do Da- 
nii. Dzisiaj mieszka w Niemczech i dzięki 
sieci (oby się to nie rypło) udało mi się 
zamienić z nim kilka słów. Kafelki na lot- 
nisku to praca robotników przymusowych 
i jeńców. Jak twierdzono wówczas, była to 
konstrukcja dla balonów przeciwlotniczych 
jakie faktycznie tam miano produkować, 
magazynować, napełniać i reperować, co 
w końcu nie doszło do skutku pośrednio 
po bombardowaniach Królewca. Pozostała 
posadzka i niewykończone ściany, popadły 
w ruinę niezabezpieczone i pozostawione 
same sobie zimą 1945 roku. Wyobrażacie 
sobie co się stało? Miało być o sterowcach 
na lotnisku w Dajtkach, a wyszło o „zep- 
pelinach” w Dywitach dzięki kafelkom... 
A zagadkę wyjaśnił lotnik Luftwaffe, który 
mieszkał naprzeciwko, Prawdziwe awaryjne 
lądowanie... 

Oczywiście nie było aż tak źle z samo- 
lotami i sterowcami w Prusach. W 1931 
roku. nadburmistrz nadał na lotnisku imię 
nowiutkiemu hydroplanowi. „Allenstein”, 
latał potem jeszcze długo i szczęśliwie. Na 
pokazy akrobacji powietrznych schodziły 
się tłumy. Podziwiano mistrza o znanym 
także lata później nazwisku Fieseler. 27 
sierpnia 1933 roku w specjalnym samolocie 
wylądował wódz, aby odsłonić Tannenberg 
Denkmal. Jak już wiecie drodzy Czytel- 
nicy „Odkrywcy” był to pomnik-mauzo- 
leum za zwycięstwo nad słowiańszczyzną 
w nieodległej wówczas w czasie i miejscu 
bitwie. Uruchomiono regularny ruch lotniczy 
na kilku trasach i usprawniono przesyłanie 
poczty. Lotnisko rozbudowywało się, choć 
ze zmiennym szczęściem. Loty na wielu tra- 
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sach zostały zlikwidowane, gdyż przychód 
z biletów nie pokrywał kosztów utrzymania. 
Powoli zaczęło ono pełnić funkcję lotniska 
szkoleniowego. | oto w roku 1936 nad mia- 
sto z tradycjami w zdobywaniu podniebnej 
chwały, wpłynęły majestatycznie i zawisły 
nad nim... dwa nowiutkie, jeszcze większe 
i nowej generacji cygara. Były to słynne 
już wówczas „Graf Zeppelin” i „Hinden- 
burg”. LZ-127 „Graf Zeppelin” — długość 
236 m. średnica 30,5 m, gaz 111 000 m* 
wodoru. napęd 5 silników Maybach 550 
KM. prędkość maksymalna 128 km/h. Był 
to pierwszy sterowiec z nowym systemem 
napędowym. Dotychczas silniki napędzane 
były paliwem ciekłym (benzyną). którego 
spalanie powodowało sporą utratę wagi. 
a co zatym idzie, konieczność wypuszczania 
gazu nośnego. Na LZ-127 zastosowano wy- 
nalazek profesora Hermanna Blaua — silniki 
napędzane gazem, nazwanym gazem Blaua. 
Zbiorniki gazu napędowego zajmowały 
około 1/3 wnętrza sterowca i mieściły 
21 000 m*, wobec całkowitej pojemności 
zbiorników ponad 100 000 m*, a cały dow- 
cip polegał na tym, że gaz napędowy ważył 
mniej więcej tyle, co powietrze. 
Planowany właśnie lot dookoła świata 
miał mieć olbrzymie znaczenie propagan- 
dowe, z czego zdawano sobie doskonale 
sprawę. Ponieważ nie dysponowano 


„Hindenburg” — mesa oficerska. 


odpowienią ilością gotówki, zawarto po- 
rozumienie z amerykańskim przedsiębiorcą 
i wydawcą — Williamem Randolphem Hear- 
stem, który w zamian za pomoc finansową 
dla Luftschiff Zeppelin, uzyskał wyłączność 
na relacje z lotu na rynku amerykańskim. 
Lot rozpoczął się w Lakehurst, co było jed- 
nym z warunków umowy, potem sterowiec 
wylądował we Friedrichshafen, Tokio, San 
Francisco i ponownie w Lakehurst. 
Wszyscy w owym czasie starali się 
budować coraz to większe sterowce. Anglicy 
swojego R-101 przecięli na pół i pięknie 
wydłużyli, także Amerykanie rozciągnęli 
swoje „Los Angeles". Niemcy również zde- 
cydowali się powiększyć średnicę nowego 
sterowca. LZ-129 miał średnicę ponad 41 
metrów, o 1/3 większą niż poprzedni LZ- 
-127. Zbiorniki mogły pomieścić 212 000 
m* wodoru. Sterowiec był niewiele krótszy 
od „Titanica”. Oczywiście wizja „Hindenbur- 
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ga” paradującego z wielkimi swastykami na 
statecznikach i głoszącego chwałę niemiec- 
kiego przemysłu nie mogła być mile widzia- 
na poza granicami Niemiec, nic dziwnego 
zatem, że Stany Zjednoczone odmówiły 
sprzedaży helu, gazu mającego wypełnić 
zbiorniki nowego sterowca, który jak podej- 
rzewano mógł zostać szybko przystosowany 
do roli niebezpiecznego dla całego świata 
strategicznego bombowca. Zbiorniki LZ-129 
wypełniono więc wodorem... 

4 marca 1936 roku w powietrze wzbił 
się największy obiekt zbudowany przez 
człowieka. Kabiny pasażerskie mieściły się 
we wnętrzu sterowca, gdzie zbudowano 
nawet chronioną azbestem palarnię. Jak 
wiecie „Hindenburg” spłonął w czasie pod- 
chodzenia do lądowania w Nowym Jorku. 
Wcześniej był w Olsztynie. Hm... A co ztym 
detektorkiem? 


4000 fusek 


Odkrycie na lotnisku wywołało potrzebę 
obejścia go ze wszystkich stron ze 
słuchawkami na uszach. Gdzie szukać i czy 
cokolwiek co pojawi się na powierzchni 
opowie o tej płycie? Szczęśliwie trafiłem 
tam gdzie trzeba, ale tylko i wyłącznie 
dzięki kumplowi, który jak się okazało, 
zagląda tam od lat. Jego wiedza i zbiory. 
jakie w dużej mierze powstały dzięki tej 
okolicy wyjaśniły bez cienia wątpliwości, co 
działo się przez wiele lat na lotnisku i w jego 
bezpośrednim sąsiedztwie. Wymyśliłem 
sobie wcześniej, że znajdę miejsce gdzie 
znajdowała się gospoda dla kawalerzystów 
prowadzona przez Warmiaka. W gospodzie 
było podium dla orkiestry, serwowano 
posiłki i napoje. a na górze znajdowały 
się pokoje do wynajęcia. Działała ponoć 
wiele lat i służyła wielu pokoleniom, które 
przemaszerowały przez tutejszy garnizon. 
No i oczywiście, jak to często bywa... za 
szybko i cokolwiek „się nie da”. W sukurs 
przyszedł Jarek. Po przejściu jakiegoś ki- 
lometra przez las, dotarliśmy na miejsce. 
Przed nami okop na okopie. Wszędzie. Jed- 
ne płytkie, drugie głębsze a wokoło łuski. 
Dziesiątki łusek ze wszelkich okresów i kilo- 
metry okopów. Takiej lekcji o producentach 
i seriach nigdzie wcześniej nie słyszałem. Co 
wyskoczy. Jarek opowiada. Łuski amunicji 
mauzerowskiej pozostawione przez pokole- 
nia ćwiczących żołnierzy po pociski amunicji 
do karabinów mauzera z 1871. To po pro- 


stu jeden wielki teren ćwiczeń ze strzelania, 
czyli poligon. Jaro pragnie choć odrobinkę 
podzielić się przez lata zdobywaną wiedzą, 
więc sam pisze: „Dzięki „danym” zawartym 
na dnach znajdowanych tam łusek, można 
doskonale prześledzić zmiany, jakie zachodziły 
w systemie kodowania niemieckiej amunicji 
strzeleckiej, a ogromne zróżnicowanie pro- 
ducentów i roczników oraz wykorzystywanie 
amunicji pochodzącej ze zdobyczy wojennej 
powoduje, że wspomniany teren jest istaym 
„rajem” dla kolekcjonera łusek. „Rajem” lecz 
także wyzwaniem. wymagającym „poszpe- 
rania" w literaturze tematu. Najczęstszym 
znaleziskiem są niemieckie łuski 7,92x 57 
Mauser, począwszy od końca lat 80. XIX wieku, 
poprzez okres I wojny światowej, lata 20. i 30. 
do lat 40. wieku XX. To doskonały „materiał” 
przedstawiający między innymi zmiany kon- 
strukcyjne łuski, oznaczenia materiałowe czy 
zmiany systemu znakowania wprowadzane 
przez armię w okresie wykorzystania tego typu 
amunicji. Poza „typowymi: łuskami znajdzie- 
my tu wiele „ciekawostek”, wzbudzających 
dreszczyk emocji u kolekcjonera. Przyktadem 
mogą być chociażby łuski z początku lat 20. 
produkowane na potrzeby Freikorpsów po na- 
rzuceniu Niemcom ograniczeń zbrojeniowych 
na mocy Traktatu Wersalskiego, łuski z kodami 
Pu, Pi i Pó naśladujące produkcję fabryki 
Polte z Magdeburga, czy łuski produkowane 
w latach 1937-38 na „rynek” hiszpański. Do 
tego łuski pochodzące ze zdobycznej amunicji, 
poprzez produkcję polską, czechosłowacką, 
belgijską aż do prawdziwych „kwiatuszków” 
czyli tusek pochodzących aż z Iranu”. Tak 
mówi Jaro. Łusek ma już prawie 4 tys. 
Spokój ducha uzyska wtedy, gdy uzbiera ich 
tysięcy pięć, czego wszystkim zbierającym 
łuski winszujemy. Oto i pruski guzik 12 re- 
gimentu z czasów wojny francusko-pruskiej 
i suplement Jarka: „taka blaszka, mówi ci to 
coś?”. Piękne panoplium z orłem cesarskim 
starszej proweniencji zagubione przez 
dobosza? Łomot śmigłowca kilkanaście 
metrów nad głową przerwał rozmyślania 
nad srebrnymi cygarami i armatami na 
blaszce. — Wiesz, w tej gospodzie, może jest 
dalej stąd, ale tam podobno mieszkał Napo- 
leon — krzyczę. — Może nawet na pewno! Q 
Zdjęcia: archiwum Autora 
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MAREK LUBICZ-WOYCIECHOWSKI 


Kamienna Góra położeniem swoim przypomina ośmiornicę, która 
mackami opasa dwa położone w centrum miasta wzgórza: Górę 
Zamkową oraz Górę Kościelną, której północna część nosi nazwę 
Góry Parkowej. W czasie II wojny światowej wzniesienia te stały 
się miejscem intensywnych prac górniczych. NIN ZAW wykorzystując 
ERA dwudziestowiecznych niewolników. jakimi byli wieża wie 

ilii obozu Gross-Rosen oraz robotnicy przymusowi, drążyli liczne 
tunele i sztolnie. 


a temat kamiennogórskich podzie- 
mi od wielu lat krążą przedziwne 
historie. Mówi się o ukryciu w nich 


skarbów (majątków) bogatych mieszczan, 
kupców i fabrykantów! z Kamiennej Góry, 


a naweti ów banków i osób prywat- 
nych z iego Wałbrzycha, tak jakby 
w Wałbrzychu i jego okolicach nie było licz- 


nych pokopalnianych sztolni, szybów itp. 
miejsc nadających się do schowania wszel- 
kiego rodzaju dóbr i dokumentów. Niepo- 
twierdzone informacje mówią o kolumnach 
ciężarówek wyładowanych tajemniczymi 
ładunkami, wjeżdżających w wykute w zbo- 
czach gór tunele. Na marginesie ciekawe, 
czy ktoś policzył ciężarówki jakie podobno 
ukryto w Sudetach? Interesujące byłyby 
wyniki takich rachunków. Relacje niezna- 
nych świadków mówią o funkcjonujących 
we wnętrzu gór fabrykach zbrojeniowych 
pracujących na potrzeby wojny. szpitalach 
na wiele tysięcy łóżek. W poniższym tekście 
postaram się omówić istniejące podziemia 
i przynajmniej na tyle, na ile pozwala 
obecna wiedza, zweryfikować pojawiające 
się legendy. 


Fot. 2 „.. 


Góra Kościelna (Góra Parkowa) 


Od strony ulic Lubawskiej i Parkowej 
znajdują się wejścia do jednego z najcie- kawszych podziemnych kompleksów Ka- 
miennej Góry (rys. 1. Wszystkie rysunki są 
szkicami przybliżającymi kształt podziemi. 
bez zachowania skali i wymiarów — przyp. 
J Autora). Posiada on dwa obecnie dostępne 
| J wejścia i jedno niedostępne — zalane. Obiekt 
ten ma powierzchnię ok. 1300 m*, a jego 
l kubatura wynosi ok. 4350 m*. Sumaryczna 
długość wyrobisk to 350 m. Do kompleksu 
można się dostać przez prywatną komórkę 
(fot. 1 i 2). Szerokość korytarzy wynosi 3 
m. wysokość 2,1-2,5 m. Część chodników 


| 2 
Rys. 1 Plan kompleksu przy ul. Lubawskiej. 


które znajduje się za 
tymi deskami. 


— głównie narożniki — jest obetonowana, 


jedynie niewielkie fragmenty obmuro- 
wane cegłą. Spąg jest gliniasty niczym 
nieutwardzony, z widocznymi śladami po 
torach kolejki (fot. 2). Największą atrakcją 
kompleksu jest wielka hala o długości 
55,5 m, 


szerokości 7 m i wysokości 
5,2 m (rys. 2). Wyraźnie 
widać po niedokończonych 
pracach, że hala miała być 
powiększona i prawdopodob- 
nie połączona z korytarzem 
biegnącym od 3 wejścia. 
W korytarzu nr 2 wydrążono 
klasyczną śluzę. Prawdopo- 
dobnie miało to być główne 
wejście do podziemi. Halę 
zaczęto obudowywać cegłą 
(fot. 3), natomiast wolne 
przestrzenie między obudową 
a skałą wypełniano „lekkim 
betonem” (rys. 2). W hali 
widoczne są fragmenty drew- 
nianego szalunku (fot. 4). 
Obudowywanie hali znacznie 
zmniejszało jej rozmiary. Spąg 
znajduje się ok. 1,5 m niżej 
niż poziom pozostałych ko- 
rytarzy. Stan kompleksu poza 
nielicznymi obwałami jest 
dobry. Zastanawia fakt, że 
w podziemiach jest stosunko- 
wo ciepło (byłem w nich pod 
koniec lata), świadczyć może 
o dobrej wentylacji. Kompleks 
jest nieukończony, trudno 
powiedzieć na jakim etapie 
drążenia prace przerwano. 
Przeznaczenie obiektu nie 
jest znane. Istniejący kształt wyrobisk raczej 
wyklucza wykorzystanie kompleksu na cele 


Rys. 2. Przekrój A hali. 
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przemysłowo-produkcyjne. Rzadko spoty- 
kana ceglana obudowa hali (cegłę zastoso- 
wano jako izolator termiczny — ocieplenie) 
może wskazywać na przeznaczenie pod- 
ziemi na laboratoria lub biura projektowe. 
przecież w Kamiennej Górze w tym czasie 
zaczynały działać zakłady produkujące 
samoloty „Arado”. 
W okolicach ul. 
Cisowej (w szero- 
kim znaczeniu pod 
Górą Kościelną) 
znajduje się sztol- 
nia (rys. 3), której 
wejście obudowane 
jest cegłą (fot. 6), na 
którym widoczne są 
ślady po zawiasach 
mocujących drzwi 
Sztolnia kształtem 
przypomina literę l" 
i kończy się przod- 
kiem. Tunel nie jest obudowany ani 
wzmocniony. Długość wyrobisk wynosi 
ok. 50 m. W początkowej części sztolni 


Rys. 3. Plan 
sztolni przy ul. 
Cisowej. 


SEE BRAZ, (a 


Fot. 6 Podziemia pod ul. Cisową. Wejście do tunelu. 


znajduje się duży obwał. Skała jest sil- 
nie zwietrzała, co w każdej chwili grozi 
zawałem. Nad podziemiami biegnie ulica. 
pojazdy przejeżdżające po niej powodują 
drganie całego górotworu, stwarzając 
dodatkowe zagrożenie. Nie jest znane 
przeznaczenie sztolni. a nawet niewiado- 
mo, czy wydrążono ją w czasie II wojny 
światowej czy też znacznie wcześniej. Być 
może tunel służył jako chłodnia-magazyn 
dla jakiegoś zakładu, np. browaru. 
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Fot. 4 Podziemia przy ul. Lubawskiej. 
Fragment hali. 


Przy ulicy Słowackiego (koło stadio- 
nu) znajduje się kolejne wejście do pod- 
ziemnego tunelu (fot. 7). Obecnie część 
początkowa sztolni jest wykorzystywana 
jako składzik (komórka), dostęp do dalszych 
części zagradza mur. Długość sztolni wynosi 
tylko 36 m ©. Wbrew uparcie powtarzanym 
informacjom. przy ul. Słowackiego nie ma 
innych podziemi*, natomiast między bajki 
można włożyć opowiadania niektórych 
mieszkańców Kamiennej Góry, jakoby 
w latach 50. ubiegłego wieku skracali 
sobie drogę chodząc podziemiami z ul. 
Lubawskiej na ul. Słowackiego lub odwrot- 
nie. Taki tunel powinien mieć długość ok. 
700 m (dla porównania długość wyrobisk 
w kompleksie „Rzeczka” w Górach Sowich. 
wynosi tylko ok. 500 m = przyp. Autora) 
przy różnicy poziomów między wejściem 
a wyjściem ok. 35 m *. 

Na Górze Parkowej znajduje się Pomnik- 
-Mauzoleum poświęcony pomordowa- 
nym przez hitlerowców w czasie Il wojny 
światowej. 


Góra Zamkowa zwana 
też Cmentarną 


gn 


Podziemia znajdujące się pod 
tym wzniesieniem owiane są 
wielowiekową tajemnicą. Na 
początku XIII w. książę Henryk 
Brodaty zbudował na górze 
zamek będący przygraniczną 
strażnicą. W trakcie wojen hu- 
syckich zamek został zdobyty 
i zniszczony. Od tego czasu 
pozostawał w ruinie. Minio- 
ne wieki skutecznie zatarty 
ślady budowli”. Jak większość 
średniowiecznych zamków 
posiadał z pewnością pod- 
ziemia. z którymi związane są 
legendy o ukrytych skarbach. 
Jedna z nich mówi nawet 
o przebywających na zamku templariusza- 
ch*. Jednak nasze rozważania nie obejmują 
swoim zakresem tak zamierzchłej przeszłości, 
powróćmy zatem do czasów nam bliższych 
tj. okresu II wojny światowej. 

Q podziemiach pod Górą Zamkową 
krążą liczne przedziwne historie. Ponoć miał 
znajdować się tam olbrzymi podziemny 
szpital. Niektórzy autorzy podają nawet 
liczbę łóżek szpitalnych. Wejść do obiektu 
miało być kilkanaście, a znajdować się one 


"Fot. 5 Pozostałości po drewńianym.szalunku. 


miały od strony rzeki Zadrny, przy ulicach 
Księcia Bolka | i Katowickiej, w ogródkach 
działkowych a nawet w kaplicy pobliskiego 
cmentarza. Według ustaleń, jakie udało 
mi się poczynić, rzeczywiście wejścia do 
podziemi znajdowały się (jedno z nich jest 
ponoć jeszcze obecnie dostępne i znajduje 
się na prywatnej posesji) przy ulicy Księcia 
Bolka I i u podstawy skarpy przy rzece 
Zadrna. Wbrew pokutującym poglądom 
prawdopodobnie drążono nie jeden lecz 
dwa oddzielne podziemne obiekty, 
być może przewidywano w przyszłości ich 
połączenie — tego obecnie nie jesteśmy 
w stanie ustalić. 

Pierwszy z nich to ten, do którego 
główne wejście znajdowało się w skarpie 
na styku ulic Księcia Bolka I i Katowickiej. 
Obecnie jest ono zamurowane i nawet 
trudne do zobaczenia, gdyż znajduje się 
za postawionymi w latach 90. budynka- 
mi. Drugi leży bardziej na południe od 
strony ulicy Księcia Bolka I, do którego 
trzy wejścia znajdowały się w skarpie nad 
brzegiem rzeki Zadrny. Pierwszy kompleks 
prawdopodobnie po ukończeniu miał 
pełnić funkcje podziemnego szpitala, ale 
nie jest to wcale pewna informacja”. Kształt 
tego obiektu przypomina grecką literę 
„7” (rys. 4). Łączna długość wyrobisk wg 
inwentaryzacji z 1970 r. wynosi ok. 200 
m, kubatura ok. 1370 m?, a powierzchnia 
ok. 520 m?. Korytarze, a właściwie jeden 
długi korytarz z nielicznymi bocznymi 
pomieszczeniami, jest częściowo obe- 
tonowany a jego szerokość waha się od 
2.2 do 2,5 m. Drugi z kompleksów jest 
bardziej zagadkowy. Swego czasu miałem 
możliwość zapoznania się, a właściwie tyl- 
ko obejrzenia, oryginalnego niemieckiego 
planu tego obiektu. Niestety nie zgodzono 
się na jego skopiowanie. Nauczyłem się po 
prostu planu na pamięć, a w domu szybko 
narysowałem go. starając się zachować 
przynajmniej przybliżony kształt obiektu 
i niektóre jego wymiary (rys. 5). Właściciel 
planu był w części tego obiektu, z jego 
posesji można było wejść do podziemi*. 
Z rozmowy z nim dowiedziałem się, 
że w podziemiach panuje przez cały rok stała 
temperatura, co może świadczyć o istnieniu 
systemu przewietrzania kompleksu”. Stan wy- 
robisk określił jako „(...) zły, w tunelach były 
zawały oddzielające dostęp do dalszych części 
podziemi”, nie potrafił ocenić czy powstały 
onć w sposób naturalny czy też sztuczny” 


„Nad głową zwisały niczym niezabezpieczone 
bloki skalne, które mogły się w każdej chwili 


oberwać. Część tuneli obetonowano”. Kom- 
pleks był w trakcie drążenia o czym mogą 
świadczyć, jak zauważył mój rozmówca, 
„znajdujące się w nim pozostałości torowisk 
aszczególnie ciekawe były krzyżówki torowisk 
na przecięciu sztolni”. Jak wynika z planu, 
nadkład skały nad tunelami miał wynosić 
od 9 do 24 metrów. Jaką część podziemi 
zdążono wydrążyć? Tego nie jesteśmy 
w stanie: ECO Wejścia do tego kom- 
iały się u podstawy skarpy 
Prawdopodobnie są to te 
h mówią niektórzy autorzy, 
że „znajdowały się w pobliżu zalewu”. Nie 
wiadomo czy wejścia same się zawaliły, czy 
zostały planowo wysadzone i przez kogo 
oraz czy były dostępne w okresie powo- 
jennym? Jeżeli wejścia wysadzili Niemcy, 
to można oczekiwać, że za zawałami coś 
zostało ukryte — bo po cóż innego mieliby 
wysadzać wejścia, przecież inne podziemia 
zostawili dostępne. Plan wskazuje na to, 
że miał to być duży kompleks, a długość 
wyrobisk mogła osiągnąć kilkaset metrów. 
W obiekcie miano wydrążyć szyb (może 
został wydrążony?) '” co byłoby ewenemen- 
tem w podziemiach kamiennogórskich. Za- 
stanawia zaznaczony na planie chodnik „A”. 
który sugeruje, że przewidywano drążenie 
dalszych części kompleksu. Natomiast chod- 
nik „B” wskazuje na możliwość połączenia 
z wcześniej omawianymi podziemiami 
poprzez korytarz „C” (patrz rys. 4 i 5). 
Reasumując: Góra Zamkowa kryje 
w sobie wiele zagadek, które można zebrać 
w następujące pytania: 
1. Czy pod Górą Zamkową drążono jeden 
czy dwa kompleksy? 
2. Czy w związku z tezą o wysadzeniu przez 
Niemców niektórych wejść zostało coś 
ukryte w podziemiach? 
3. Czy miał znajdować się tam podziemny 
szpital? Jeżeli nie, to jakie było przeznacze- 
nie drążonych podziemi? 
Takich i tym podobnych pytań dotyczących 
tych i innych podziemi na terenie Kamien- 
nej Góry można postawić więcej. Cały 


czas pozostaje otwarte 
zagadnienie: co Niemcy 
chcieli umieścić pod ziemią 
w mieście i jego najbliższej 
okolicy, wykorzystując do 
tego niewolniczą pracę 
wielu tysięcy więźniów 
i robotników przymuso- 
wych? Mnogość podziemi, 
liczne zakłady produkujące 
na potrzeby wojennej ma- 
chiny wskazywać mogą. 
że planowano w Kamien- 
nej Górze utworzenie 
dużego centrum produkcyj- 
no-badawczego. Położenie 
w kotlinie otoczonej góra- 
mi. do której dostęp łatwo 
można było zagrodzić. predysponowało 
Kamienną Górę do pełnienia takiej funkcji. 
Za taką tezą przemawiają pewne drobne 
fakty. 

W górach otaczających Lubawkę bu- 
dowano umocnienia broniące dostępu 
do Kotliny Kamiennogórskiej. Natomiast 
na wzniesieniu leżącym pomiędzy Polską 
Górką a Równą Górą w pobliżu Ptaszko- 
wa, więźniowie z filii obozu Gross-Rosen 
w Kamiennej Górze kopali okopy. stano- 
wiska pod działa i karabiny maszynowe. 
Przy torze kolejowym prowadzącym 
z Kamiennej Góry w kierunku Czech przez 
Lubawkę, w Błażkowej u stóp góry Skow- 
roniec znajduje się jedna z fiewielu zna- 
nych blokad kolejowych'! (fot. 8). Jest 
to duży blok betonowy z trzema otwora- 
mi. zaopatrzonymi w odpowiednie rolki 
(fot. 9), w które wprowadzano potężne 
szyny. Umiejscowienie zapory na zakręcie 
uniemożliwiało dostrzeżenie jej przez 
maszynistę nadjeżdżającego pociągu 
od strony Lubawki. Uderzenie pociągu 
w wystające szyny powodowało jego wy- 
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Rys. 4. Plan kompleksu przy ulicach 
Katowickiej i Księcia Bolka I. 
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Rys. 5. Plan kompleksu przy ul. Księcia 
Bolka I. 


kolejenie, skutecznie blokując tor. Może są 
to mało znaczące fakty, jednak przemawiają 
za tezą, że Niemcy dążyli do zabezpiecze- 
nia Kamiennej Góry i jej obiektów przed 
ewentualnym atakiem wroga. 

W rozmowach z mieszkańcami Kamien- 
nej Góry i w różnych publikacjach powraca 
jak bumerang sprawa lotniska w Kamiennej 
Górze. Otóż przy drodze prowadzącej z Ka- 
miennej Góry do Kowar i dalej do Jeleniej 
Góry, na wysokości odbicia drogi do Raszo- 
wa, znajdowało się (po stronie lewej — jadąc 
w kierunku Kowar), pomiędzy szosą a poto- 
kiem Żywica (Hohenwald Wasset), lotnisko 
szybowcowe wymienione już w przedwo- 
jennym przewodniku”? jako Segelfluggelin- 
de. Była to mała łąka, na starych mapach 
oznaczona jako podmokła. Miała 200 do 
300 metrów długości i ok. 100 metrów 
szerokości. Nie było tam pasa startowego, 
tylko niewielki obszar (rzędu 200 m?) 
wyłożony, o ile pamiętam", płytami be- 
tonowymi. Był tam także mały „domek” 
będący pomieszczeniem gospodarczym 
(magazynkiem. biurem). Pozostałości po 
domku były widoczne jeszcze kilkanaście lat 
temu. Podobne szybowiska znajdowały się 
w pobliżu wielu miejscowości na Dolnym 
Śląsku. Służyły jako ośrodki szkoleniowe 
pilotów szybowcowych i miejsca lotów 
rekreacyjnych na szybowcach. Szybowce 
wznosiły się za pomocą katapulty gumo- 
wej lub wyciągarki linowej. Oczywiście 
część pilotów szybowcowych w czasie 
wojny znalazła zatrudnienie jako piloci 
Luftwaffe. Lotnisko nie było jednak przy- 
gotowane do obsługi samolotów, a tym 
bardziej samolotów transportowych. Mała 
powierzchnia, brak utwardzonego pola 
manewrowego dla samolotów, brak stacji 
paliw (był to najmniejszy problem. gdyż 
można zawsze wykorzystać cysterny sa- 
mochodowe). I jeszcze jeden podstawowy: 
mankament: do lądowania samoloty mogły: 
podchodzić tylko od strony Kamiennej Góry, 
startować także w tym kierunku. Warunki te 
narzucało ukształtowanie terenu, co nie 
sprzyjało tajności całego przedsięwzięcia, 
a wręcz przeciwnie. Z powodu powyższych 
niedogodności na pewno nie było ono wy- 
korzystywane do systematycznej spedycji 
produktów wytwarzanych w okolicach 
Kamiennej Góry. 

Rozmówcy wspominają także o tunelu 
łączącym ponoć Antonówkę z lotniskiem, 
którego wyjście miało znajdować się 
w pobliskim kamieniołomie położonym 
niedaleko torów kolejowych. Wydaje 
się wątpliwe i mało celowe budowanie 
tunelu łączącego kompleks Antonówki 
z lotniskiem. Zakładając nawet, że lotnisko 
funkcjonowało (w co bardzo wątpię) jako 
„terminal towarowy”. to prostsze i tańsze 
było korzystanie z przebiegającej w pobliżu 
linii kolejowej albo szosy. Antonówka 
miała przecież swoją bocznicę kolejową 
i połączenie drogowe. Zresztą lotnisko 
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-..) Nie dość tego, przez kamieniołom 
mogły przejeżdżać transporty samochodowe, 
a tutaj = Gospodarz wskazuje miejsce na 
nie — znajdowało się lotnisko. Droga na 
lotnisko została specjalnie przebudowana. Co 
więcej — Gospodarz znów pokazuje palcem 
na planie — w tym miejscu znajduje się wylot 
sztolni. Jak pan widzi wychodzi wprost na 
tor kolejowy (...). Według mnie. wygląda to 
na jakąś podziemną fabrykę. Koleją mogli 
dostarczać materiały, samolotami zaś wywozić 
gotową produkcję. Dalej pisze „(...) że było 
to znakomite miejsce do ukrycia wywożonych 
z Wrocławia tajemniczych ładunków i dzieł 
sztuki (...)”. Według mnie od tego artykułu 
zaczął funkcjonować mit o sztolni służącej 
m.in. do transportu i ukrycia w niej Bóg 
jeden wie jakich skarbów. Miała się ona 
znajdować w położonym kilkaset metrów 
od lotniska kamieniołomie, „za torami” 
nieczynnej obecnie linii kolejowej z Ka- 
miennej Góry do Kowar. Wersja ta była 
modyfikowana i powielana w wielu pu- 
blikacjach prasowych i książkowych. Żeby. 
było ciekawiej, treść powyższego cytatu 
była często przeplatana wspomnieniami 
Janusza Karpińskiego, których fragment 
dotyczący niby tej sztolni przytoczyłem 
w październikowym numerze „Odkryw- 
cy”. Sztolnia, o której wspomina Janusz 
Karpiński znajduje się w odległości ok. 2 km 
w linii prostej od wspomnianego lotniska 
i jeszcze na dodatek po przeciwnej stronie 
rzeki Bóbr. Natomiast droga „specjalnie 
przebudowana” — to szosa z Kamiennej 
Góry do Kowar powstała w 1855 r.. jej 
fragment zwany jest „Drogą Głodu” (bu- 
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dowali ją miejscowi ludzie, głównie tkacze 
chałupnicy za bochenek chleba dziennie 
plus drobną kwotę pieniędzy — przyp. Au- 
tora). Zastąpiła ona bity XVIII w. gościniec 
zwany Starym Traktem Kamiennogór- 
skim, który wychodził z miasta obecną 
ulicą Jedwabną i biegł skrajem Gór Lisich 
w kierunku Kowar. Droga ta została zmo- 
dernizowana w latach 30. i nie miało to 
nic wspólnego z funkcjonującym przy niej 
lotniskiem szybowcowym. Natomiast mały 
kamieniołom położony w pobliżu wiaduktu 
kolejowego nad drogą do Raszowa, pocho- 
dzi z początku XX wieku i powstał w czasie 
budowy linii kolejowej z Kamiennej Góry 
do Kowar (oddanej do użytku w 1905 
roku). Właśnie w tym kamieniołomie 
były prowadzone intensywne poszuki- 
wania domniemanego wejścia do tunelu 
prowadzącego w kierunku Antonówki 
— oczywiście bez pozytywnych rezultatów. 
Jak łatwo zauważyć, wokół lotniska w Ka- 
miennej Górze narosło wiele mitów nie 
mających nic wspólnego z rzeczywistością'5. 
Miejscem, które znakomicie nadawało się 
do budowy lotniska były łąki położone 
między Raszowem a Pisarzowicami. ale czy 
tam miano budować lotnisko... 


Poniżej przedstawię parę szczątkowych 
informacji, często niepotwierdzonych, 
wiążących się z wojennymi losami Kamien- 
nej Góry. 
Zakłady Lniarskie „Len”. W czasie Il 
wojny światowej na terenie zakładów pro- 
dukowano samoloty typu „Arado”, a ściśle 
mówiąc wyprodukowano tylko dwie sztuki. 
J długo po wojnie jeden z nich stał 
fabryki. Podobno pod zakładem 
się zalane wodą podziemia. Być 
esąt doj piwnice-magazyny 


SERA 
został zamurowany. Być może było to ujście 
| kanału odprowadzającego 
5 wodę (odwadniającego) 
z terenu Antonówki lub 
wylot kolektora kanaliza- 
cyjnego. A druty były po 
to, aby nikt do niego nie 
wchodził. 

Daleszów Dolny. 
A właściwie na południe 
od niego, w kamieniołomie 
położonym w pobliżu 
rzeki Bóbr. Według nie- 
sprawdzonych informacji 
znajdowały się tam dwa 
obudowane odrzwiami 
wejścia do jakichś bliżej 
nieokreślonych podziemi. 

Ulica Wałbrzyska. 
Przy niej na wysokości dro- 
gi prowadzącej do Krzeszowa znajdowała 
się duża strzelnica. 

Ulica Mała. Znajdował się tam nieduży 
podziemny bunkier, obecnie rozebrany, 
być może mający związek z funkcjonującą 
w pobliżu strzelnicą. 

Jak widzimy, historia niedużego mia- 
sta — Kamiennej Góry — zawiera wiele 
niewyjaśnionych tajemnic, ich rozwikłanie 
wymaga długotrwałych i żmudnych badań, 
głównie archiwalnych. Lecz paradok- 
salnie, jest to wielka szansa dla mia- 
sta. Można stworzyć wiele miejsc pracy 
zagospodarowując podziemia. Szczegó|- 
nie do tego celu nadaje się podziemny 
kompleks przy ul Lubawskiej. Można tam 
stworzyć wspaniały pub, który mógłby stać 
się znaną w całym kraju Mekką wszelkiego 
typu poszukiwaczy skarbów i innych ludzi 
ogarniętych ciekawymi pasjami. 

Na koniec pragnę podziękować Panu An- 
drzejowi Sobczykowi za życzliwe przyjęcie 
i podzielenie się posiadanymi informacja- 
mi, a także za udostępnienie ciekawych 
materiałów. Jednocześnie zwracam się 
z prośbą do Czytelników interesujących się 
historią Kamiennej Góry, a posiadających 
w swoich zbiorach dokumenty dotyczące 
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omawianych spraw, o kon- 
takt z redakcją. Dzięki wam, 
możemy wyjaśnić wiele ta- 
jemnic związanych z okresem 
I! wojny światowej na terenie 
Kamiennej Góry. u 

Zdjęcia i rys.: Autor 


Przypisy: 

' Przykładem przemawiającym 
w ograniczonym zakresie prze- 
ciwko tezie o ukryciu w sztolniach 
majątków przez kamiennogórskich 
fabrykantów. może być bilans otwar- 
Cia datowany na dzień 29. IX. 1945 
r. Państwowego Zakładu Lniarskiego 
„Len” w Kamiennej Górze, gdzie 
wymieniono m.in. zastaną w kasie 
gotówkę w wysokości: 304714,39 
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> Guerquin B.: „Zamki Śląskie”, 
Warszawa 1957, s. 51, 52, „Słownik 
geografii turystycznej ÓW”, 
Wrocław 1997, t. 8, s. 
324-326. 

*U.iA. Więckowie: „Legendy Karko- 
noszy i okolic”, Jelenia Góra 1984. 
7 Informację tę uzyskałem od jed- 
nego z mieszkańców ulicy Księcia 
Bolka l. 

* Najprawdopodobniej był to mały 
szyb wentylacyjny lub technologicz- 
ny, obecnie ponoć zamurowany, 
gdyż groził zawaleniem. 

* Za naturalnością zawałów może 
przemawiać rodzaj skały, z której 
h R góra. Są nimi 
- karbońskie zlepieńce i piaskowce 
3 — bardzo szybko wietrzejące skały. 
1 Za tym. że planowano wydrążenie 
szybu przemawia zaznaczenie jego. 


RM (APWR sygn. 175 nr ew. 
427). O wielkości tej kwoty może 
świadczyć to. że Tkalnię Wyrobów. 
Jedwabnych w Kamiennej Górze znajdującą się: 
przy ul. Jecdwabnej 8 wyceniono na 1811957,40. 
ówczesnych złotych, co odpowiadało ok. 900 
000 RM (stosowano wtedy przelicznik 1RM 
= 2 zł - przyp. Autora) (APWR sygn. 175 nr 
ew.426). Były to więc znaczne pieniądze. Bi- 
lanse fabryk zostały sporządzone przez Urząd 
Likwidacyjny i przedstawiały rzeczywistą wartość 
zakładów a w ich skład wchodziły dokładne spisy 
mająt i ruchomego pomniejszone 
oam 


rolki służące do wprowadzenia szyn. 


* Informację tę uzyskałem od P. Andrzeja Sob- 
czyka, szefa Wydziału Zarządzania Kryzysowego 
w Kamiennej Górze. 

* Wejścia do domniemanych podziel 
znajdować się w pobliżu i ji 


w pobliżu ogródków działkowych. 

*W tamtych czasach latarki i baterie były dobra- 
leficytowymi. Poza tym wędrówka tak długim 

tunelem dla przeciętnego człowieka nie należała 

do przyjemnych ani bezpiecznych. 


w Świebodzicach. 
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na planie, który widziałem. 
'' Najbardziej znana blokada 
torów kolejowych znajduje się: 


*2 „Riesen = und Isergebirgemit Lausitzer und 
Waldenburger Gebirge" seria Griben Reisefiihrer 
18, Berlin 1934. s. 108. 
tnisko to pamiętam z końca lat 50. 
1 Dominik W: „W poszukiwaniu skarbów”, [w:] 
„Express Reporterów”, Warszawa 1984, s. 59-60. 
1 Przy omawianiu sprawy lotniska posłużyłem 
się obszernymi fragmentami swojego artykuł 
„Lotnisko ściśle tajne” [w:] „Słowo Polskie”, 19. 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


W punktach i salonach sieci: RUCH, EMPiK, INMEDIO, Garmond- 
-Press, Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze inne 
miejsca, w których dostaniecie „Odkrywcę”. 

Będzin — zamek, ul. Zamkowa 1; 

Białystok — Muzeum Wojska, ul. j. Kilińskiego 7; 

Bolesławiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt”, 
ul. Sierpnia 80 nr 12/13: 

Bydgoszcz — Pomorskie Muzeum Wojskowe. ul. Czerkaska 2: Sklep 
Military „Ranger”, ul. Sienkiewicza 1; 

Częstochowa - Antykwarnia Księgamia „„Niezależna”. 

ul. Kopernika 4, tel. (034) 324 94 67: 

Czocha — zamek, Leśna k/jeleniej Góry 

Elbląg - FHUP „Aro-Broń”, ul. Zw. Jaszczurczego 128; 

Gdansk —sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko), „Gdańska 
Księgamia Naukowa”, ul, Łagiewniki 56; księgarnia „Muza”. ul 
Gamcarska 33; „Paragraf 22"; ul. Konopnickiej 38, ul. Łagiewniki 
52, Świętojańska; 

Gdynia — „Denar”, ul. Lipowa 6a/17; „Desant”, ul. Portowa 4: sklep 
militarny. al. Zwycięstwa 96/98; 

Głogów — PHU Raven, ul, Orbitalna 25/10: 

Hel — Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2: 

Jawor - Muzeum Regionalne. ul. Klasztona 6 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11: 

Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkowy | 
Konin — księgamia „Mawi”, ul, 3 Maja 2 

Kraków — „Antyki — Militaria”, ul. Felicjanek 17: „Phantom”. ul. 
Sławkowska 13-15; księgamia „Barbara”, ul. Trębacza 33/2: Galeria 
Rycerska, ul. Szpitalna 5; Galeria „Negotiolum”. al. 3-go Maja 1: 
Krosno — „Army Shop”, ul. Piłsudskiego 18; 

Legnica — sklep „Leo”, ul. Zamkowa 27: 

Lębork — sklep „Demobi”, ul. Zwycięstwa 3; 

Lubań - PH. „Dawid”, ul. Żymierskiego 2; 

Łódź — Księgamia Odkrywcy. ul. Sienkiewicza 11, księgamia „Ge- 
dania”, ul. Pojezierska 2/6; księgarnia Wojskowa, ul. Tuwima 34: 
księgarnia „Nike”, ul. A. Struga 3: księgamnia „Ossolineum”, ul. 
Piotrkowska 181; sklep „Militaria”, ul. Białostocka SF. 

Mielec — „Księgamia Dębickich” s.c., ul. Mickiewicza 5, 

tel. 017/ 586 42 73 

Międzyrzecz — Biuro Turystyczne „Małgorzata”, ul. Młyńska 8; 
Nadarzyce/Jastrowie — Bar Militamy; 

Niechorze — Muzeum Rybołówstwa. al. Bursztynowa 28: 

Nowa Ruda — Kopalnia Węgla, ul. Obozowa 4; 

Ogrodzieniec — „Manufaktura”, ul. Olkuska 10: 

Opole — Antykwariat „Quo Vadis”, ul. Grunwaldzka 19 A; 

Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich: 

Piła — PZMot Automobilklub Nadnotecki. ul. 1 I Listopada 1: 
Połczyn Zdrój — Zamek. Przyrowo 16 


Poznań — księgamia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4; księgarnia „Mi- 
litarium”, ul. Libelta 3; księgarnia „Powszechna”, Stary Rynek 63/Kozia 
20; Księgarnia Uniwersytecka. ul. Zwierzyniecka 7: antykwariat „Na 
Mostowej”. ul. Mostowa 26. 

Przemyśl — Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 26; 
Rzeczka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich: 
Rzeszów — sklep „Agatka”. al. I Armii WP 1: kiosk. ul. Broniewskiego. 
k/pawilonu Merkury. 

Skarżysko-Kamienna — Muzeum Orła Białego, ul. Słoneczna 90: 
Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą. 
ul. Kościuszki 2: 

Szamotuły — PHU „lwa”. Rynek 18: 

Szczecin — Kiosk „Mati”, ul. Jasna 82/84; PHU-Paul Dż. al. Wyzwolenia 
- Przejście Podziemne: 

Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, Szosa Jeleniogórska 9, Stara Chata 
Walońska: 

Świnoujście — Fort Gerharda: 

Tomaszów Mazowiecki - Muzeum. ul. POW 11/15. 

Toruń — Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86 

Walim — Muzeum Sztolni Walimskich, ul. 3 Maja 26, www.sztolnie.pl; 
Wałcz — „Bar u Majora”: 

Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52; 

Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16; „Azymut”, ul. Coraz- 
ziego 4; sklep „Mapa”, ul. Ostrobramska 109; Demobil — Predator. 
ul. Ogrodowa 4; Sklep Podróżnika, ul. Kaliska 8/10: 

Włodarz — trasa turystyczna; 

Wrocław — sklep „V2”, ul. Cybulskiego 8; sklep „Bunkier”, ul. Krakowska 
1: Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14; księgarnia „Ossolineum”. 
ul. Kołątaja 16; księgamia „Marco Polo”. ul. Wyszyńskiego 96: księgamia 
„Paragraf”, ul. Krupnicza 6/8; „Księgarnia Podróżnicza”, ul. Wita Stwosza 
19; księgarnia, pl. Hirszfelda 16/17; księgarnia „Sfera”, ul. Szczytnicka 
50/52: „Księgarnia Dolnośląska” ul. Świdnicka 28; księgarnia, pod- 
ziemie Dworca PKP, księgarnia. Dworzec PKS: księgamia „Eureka”, ul 
Kołątaja 34 

Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”, ul. Zamkowa 2: 
Zawiercie — „Denar”, ul. Marszałkowska 2x: 

Zielona Góra — Księgarnia Akademicka, al. Wojska Polskiego 69 

Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7: 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika 


a-online.com albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce. 
redakcyjnej. 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1. 2. 3, 4. 5 i 6 w cenie 8.90 
zllegz. 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” w cenach prefe- 
rencyjnych. 


POSZUKIWANIA 


Moje trzy grosze 
— Kamienna Góra 


WOJTEK STOJAK 


ie będę złośliwy! Nie będę złośliwy! 
N Bo niby jakim prawem. Każdy 

chce być „medialny” — pisać 
książki, artykuły lub mieć „własną” stronę 
internetową. Nie jest warunkiem sine gua 
non wiedza „na temat", przecież można 
zrelacjonować wiedzę i dokonania innych. 
Nie będę złośliwy! Nie będę złośliwy! 
W oparciu o przedstawione wyżej zasady 
wtrącam moje trzy grosze jako uzupełnienie 
artykułów Marka Lubicz-Woyciechowskie- 
go. bo tak się złożyło, że wpadły mi w ręce 
materiały, które panu Markowi nie wpadły. 
Kompilacja będzie pełniejsza. 

Badania otoczonych legendą kamienno- 
górskich „podziemi” podjęte zostały w latach 
1972-74, prawdopodobnie z inicjatywy 
znanego wszystkim chyba poszukiwaczom, 
nieżyjącego już majora SB Stanisława Siorka 


(wtedy kapitana). W każdym razie, w nigdy 
nie publikowanym materiale, on sam przy- 
pisuje sobie tę zastugę więc oddajmy mu 
głos: „(...) Bodajże w 1978 r. z mojej inicjatywy. 
przygotowywano wyprawę do Kamiennej Góry 
celem przebadania podziemnych wyrobisk, na 
które posiadałem niemiecką dokumentację, czy- 
li plany sztolni podziemnych trzech fabryk. Trze- 
ba było przekopać się przez zawały i sprawdzić, 
czy za nimi dalej biegną tunele, które figurowały 
na planach. Potrzeba było wojska do pracy 
i górników jako fachowców. Pamiętam, że w 
Sprawę zaangażował się osobiście szef Służby. 
Bezpieczeństwa wojew. wrocławskiego, płk 
Jan Krynicki, który wspólnie z panią dyrektor 
Okręgowej Komisji Badania Zbrodni Hitlerow- 
skich, mgr Bronisławą Fijałkowską i innymi: 
osobami im towarzyszącymi, udali się do ówcze- 
snego dowódcy Śląskiego Okręgu Wojskowego, 
gen. Kamińskiego z prosbą o pomoc wojska”. 

Pretekstem do „badań” była możliwość 
ukrycia czegoś za omurowanymi partia- 
mi ociosu, które teoretycznie mogły być 
„zamurówkami” i maskować ciągnące się: 
dalej sztolnie (kamiennogórskie schrony: 
przeciwlotnicze, usytuowane pod okolicznymi 
wzgórzami, budowano metodami górniczy- 
mi). Tym „czymś”, co teoretycznie mogło 
być ukryte za teoretycznymi zamurówkami, 
miała być bliżej nieokreślona „dokumentacja 
poniemiecka” jak to określono w piśmie Pra- 
kuratury Powiatowej w Wałbrzychu zdnia 22 
kwietnia 1974 roku (dok. 1). Maszyna biuro- 
kracji, służąca jak sądzę, jednemu tylko celowi: 
— promocji kapitana Stanisława Siorka ruszyła. 
Ożywiona wymiana korespondencji miała 
na celu skompletowanie grupy specjalistów 
niezbędnych do wykonania zaplanowanych 
prac lub „badań ”, czy jak to tam nazwać. Pcha: 
się na usta dygresja — taki sam zakres prac. 
my wykonujemy w trzy osoby w ciągu trzech: 
dni, tylko lepiej. Aż trzech dni, bo w tym jest 
jeden na piwo, Koniec dygresji. 

Na posiedzeniu Okręgowej Komisji Ba= 
dania Zbrodni Hitlerowskich we Wrocławiu, 
na które zaproszono przedstawicieli Komen= 
dy Wojewódzkiej MO, Komitetu Wojewódz= 
kiego PZPR, dowództwa Śląskiego Okręgu 
Wojskowego, Głównej Komisji BZH, Prokura= 
tury Wojewódzkiej i Dolnośląskiego Zjedno= 
czenia Przemysłu Węglowego (protokofem 
z tego posiedzenia nie będę Was nudził) 
wystosowano pismo © powołaniu „sztabu 
operacyjnego” celem... (dok. 2), po czym 
przystąpiono do wstępnych „badań”, któ= 
rych wyniki przedstawiają protokoły z dnia 
18 lipca 1972 r. (dok. 3) i 4 września 1972 


r (dok. 4). Odkryto... gwoździe w murze 
i przeciąg powietrza z jakiejś dziury, zresztą 
sami przeczytajcie. Tak „rokujące” odkry- 
cia spowodowały, że zaraz następnego 
dnia wystosowano pisma (zał. 5 i 6) 
umożliwiające wykonanie robót strzałowych. 
Tajemnicza „poniemiecka dokumentacja” 
była coraz bliżej, już chyba zastanawiano 
się kto i jakie odznaczenie dostanie, a kto 
tylko pochwałę „z wpisaniem do akt”. Na 
potrzeby powołanego wcześniej „sztabu 
operacyjnego” sporządzono kopie niemiec- 
kich planów projektowanych schronów 
przeciwlotniczych i bardzo dobrze bo 
dlatego je mamy. Nie mam dokumentów, 
że tak powiem „powykonawczych”, wiem 
natomiast co znaleziono zamiast „ponie- 
mieckiej dokumentacji” — za „włamami” 
znaleziono litą skałę, czyli po naszemu g...! 
I to chyba oczywiste, bo poszukiwacze dużo 
lepsi (lepsi, bo powodowani żądzą zysku) na 
przeszukanie tych samych miejsc mieli 25 
powojennych lat. 


Podsumowanie 


W tych, aferalnie wręcz rozdmuchanych 
„badaniach” zaangażowane były poważne 
instytucje państwowe. Całość akcji utaj- 
niona była do tego stopnia, że nawet 
kamiennogórska Obrona Cywilna niewiele 


toe pain Zzred aji zim 


wiedziała o jej przebiegu (informacja 
ustna Andrzeja Sobczyka, wieloletniego 
szefa OC w Kamiennej Górze). Ale prze- 
cież ludzie widzą i słyszą i domyślają 
się też. A jak mniej informacji to więcej 
domysłów, toteż po „państwowej” eks- 
ploracji z lat 70. pozostała żywa do dzisiaj 
legenda. „Coś tam było!”, „Znaleźli!”, „Nie 
znaleźli!”, „Źle szukali!”. Powszechna kon- 
kluzja jest oczywista: „Jest gdzie indziej”. 
Zaangażowanie w eksplorację poważnych 
instytucji nadawało całej sprawie wysoką 
rangę i świadczyło, że było czego szukać 
„Coś wiedzieli!”, „Mieli niemieckie plany!”. 
„Nawet wysadzali!”. Z braku informacji, 
że cokolwiek znaleziono, wysnuwano 
wniosek, że „wiedzieli, że jest, ale nie 
wiedzieli gdzie dokładnie!”. Czyli? — trzeba 
szukać tego „czegoś”, czego nie potrafiły. 
znaleźć państwowe ekipy we wczesnych 
latach 70. czyli dla Was, dzisiejszych po- 
szukiwaczy, czasach zamierzchłych. A jak 
jest naprawdę? Jak jest naprawdę to ja 
nie wiem, mogę najwyżej przedstawić 
swoją opinię. Z dokumentów i efektów 
tamtej eksploracji nie nie wynika, oprócz 
jednego: bliżej dotychczas nieznany, jeden 
z wielu pracowników wrocławskiej służby: 
bezpieczeństwa, kapitan Stanisław Siorek 
przestał być „nieznany” i przestał być 
„jednym z wielu”. Jego pozycja zarówno 
w pracy, jak i w strukturach Okręgowej 
Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich 


AE) 
nz 
SZEE 


M, 
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wzrosła — w końcu to on wykazał inicjatywę: 
i zaangażowanie w pracy, działał, udzielał 
się. A inni co? Nic! Siedzieli i brali pensje. 
Że nic nie znaleziono? No to co? Może 
mierniczy źle wymierzył? Może obok? 
Zresztą, efekty eksploracji wcale nie były 
istotne, sporządzono z pewnością obszerne, 
końcowe sprawozdanie z prac, gdzie brak 
wymiernych sukcesów logicznie uspra- 
wiedliwiono. Natomiast inicjatorowi akcji 
poszukiwawczej przyniosły one bardzo 
wymierny efekt. W kluczowych dla dalszej 
kariery zawodowej instytucjach wiedziano 
już „Who is who?” i kojarzono „Kapitan 
znam, znam...” Czy rzeczywiście 
związana z eksploracją ka- 
miennogórskich podziemi, zainicjowana 
przez kapitana S. Siorka miała służyć tylko 
i wyłącznie zaspokojeniu jego ambicji? 
Czy rzeczywiście nie było przesłanek, 
że w podziemnych schronach coś ukryto? 
Dwadzieścia lat później Stanisław Siorek, 
już major. sam niejako podsumował sens 
tamtych poszukiwań i stworzył podstawy: 
do spekulacji czy przypadkiem nie była to 
„sztuka dla sztuki”, pisząc o reakcji kamien- 
nogórskich dzieci śledzących poczynania 
ekipy badawczej: „Grupa chłopców podeszła 
do mojego kolegi Mieczysława Leszczyńskiego 
i zapytała: czego oni się tak boją, tam nic nie 
ma, bo my tam s... chodzimy”. Po Kamiennej 


Górze było „wrocławskie złoto”, „metro 
wrocławski: słynna na całą Polskę afera 
— Lubiąż, z którą dopiero nied. lo rozpra= 


wili się ostatecznie J. Kowalski, R. Kudelski 


ata 1972r, 


w sztolati 


W ziąsku 2 pisze Okręg: 
x dnia bNIL+72 Fe 


zrzedstawieteha DAZPU mgr Lat 


i Zbyszek Rekuć w swej książce „Lubiąż na 
tropach wojennych tajemnic”. 

Jeszcze dwa słowa o systemie podziem- 
nym w kamieniołomie za stacją kolejową. 
Na schron przeciwlotniczy zaadaptowano 
istniejące, stare wyrobiska kopalniane. Przed 
ponad stu laty eksploatowano tam węgiel 
kamienny. Kopalnia nazywała się „Zum 
Bahnhof". Ponieważ na poziomie „schro- 
nowym” nie ma w ociosie śladów węgla 
— musiał być głębiej. Być może w zasypanym 
i zamurowanym odcinku korytarza był szy- 
bik lub pochylnia prowadząca do złoża. 

PS. Podobnie jak tamta eksploracja moje 
pisanie jest g... warte — stanowi jedynie tło 
dla planów podziemi. A o odnalezieniu 
w Antonówce kilkuset sztuk białej broni, 
pisałem (jako jeden z pierwszych, jeżeli nie 
pierwszy) już w czerwcu 2001 r. a 

Dokumenty i mapy: archiwum 
Wojtka Stojaka 


Wsturzych, dnia 541L,72 7a 


Dyrektera Kopalni "rictoria" 
goveg Komisji Bażanta Zdredni Hitlerownkich 


proszę © delegowanie za dzł 


galowego do wykonania prac ptrzałowych 


madte proszę © uaażliwiente kerzystani 
riału do badania 1 


„stenia vspenianąth powyżeś sztokni 
stawa Velskiegoe 


Dolnośląska perfa 


PIOTR MASZKOWSKI 


Dziwnym trafem większość prób wyjaśnienia tajemnic zamku Książ 
utyka w martwym punkcie. Dotyczy to przede wszystkim zagadek 
związanych z okresem II wojny światowej, podczas której zamek stał 
się scenerią prowadzonych na szeroką skalę robót budowlanych. 


roczny okres wieków średnich 
M: historii zamku nie jest w stanie 
przyćmić wydarzeń mających 
miejsce podczas ostatniej wojny. Okres ten 
do dzisiaj budzi wiele kontrowersji, fascynuje 
i jednocześnie pobudza wyobraźnię. Tym 
bardziej, że mamy do dyspozycji dowody 
prowadzonych na zamku, a właściwie 
pod nim, prac. Liczne instalacje podziem- 
ne i naziemne, sieć tuneli i pomieszczeń 
znajdujących się pod ziemią, świadczą o skali 
podjętych tu podczas wojny przedsięwzięć. 
Ich tajemnicze przeznaczenie i mity narosłe 
wokół wprowadzają sporo zamętu w próbie 
usystematyzowania informacji, które do 
dzisiaj byliśmy w stanie zgromadzić. 
Istnieje kilka teorii dotyczących prze- 
znaczenia Książa. Jednak wiedza ta jest 
w dalszym ciągu niepełna, gdyż badacze, 
eksploratorzy i miłośnicy tajemnic mają 
do dyspozycji dość ograniczony materiał 
źródłowy. Podobnie zresztą jak w przypadku 
innych poniemieckich budowli specjalnego 
przeznaczenia, w które obfitują Ziemie Od- 
zyskane. W ten sposób do wykorzystania 
pozostają zeznania, relacje i wspomnienia 
świadków prowadzonych prac. Ich wartość 
merytoryczna często pozostawia wiele do 
życzenia, choć istnieją pewne wyjątki od tej 
reguły. Zamek Książ najczęściej kojarzony jest 
z kwaterą główną Hitlera, która co prawda 
nigdy nie została ukończona, jednak była 
w dość zaawansowanym stadium budowy. 
Kwaterą niemalże doskonałą, będącą siód- 
mym znanym obiektem budowanym w ra- 
mach projektu „Riese” w Górach Sowich. 
Najbardziej też przystosowanym do potrzeb 
wodza III Rzeszy poprzez umiejscowienie 
w stosunkowo spokojnej i wolnej od działań 
wojennych prowincji śląskiej. Oczywiście 
do czasu. Pośpiech i intensywność prowa- 
dzonych na zamku prac, a także środki nań 
wyasygnowane sugerują ogromne znaczenie 
Książa i jednocześnie sowiogórskich kom- 
pleksów w ostatnim planowanym, acz 
nigdy nie zrealizowanym przez Hitlera 
etapie wojny. Wokół tego tematu narosto 
i wiele mitów, łącznie 
z najbardziej absurdal- 


Ń 


nymi. Znając jednak szaleństwo ideologii 
faszystowskiej i hitlerowskiej megalomanii, 
nigdy nie da się wykluczyć lansowanych 
przez niektórych badaczy koncepcji, nawet 
tych z pogranicza fantastyki naukowej. To 
samo dotyczy teorii ukrycia właśnie na 
Książu najtajniejszych dokumentów, bezcen- 
nych depozytów czy też najbardziej zaawan- 
sowanych technologii Ill Rzeszy. Niektóre 
z nich są mniej lub bardziej wiarygodne, 
jednak trudne do udowodnienia. Poniżej 
przyjmiemy najbardziej prawdopodobną 
wersję wydarzeń, mianowicie o przezna- 
czeniu Książa na jedną z kwater głównych 
wodza III Rzeszy. 

Zamiast standardowego wstępu jaki 
się zwykle czyni 
wprowadzając Czy- 
telnika w walory 
krajobrazowe okoli- 
cy. proponujemy na 
początek puszczenie 
wodzy wyobraźni 
i oddanie głosu au- 
torowi „Nieboski: 
komedii” Zygmun- 
towi Krasińskiemu, 
który w maju 1838 
roku w swym liście 
do Adama Sołtana tak 
opisał Książ: „Przystęp 
doń okolony gęstym, 
głuchym borem...Nagle 
stajesz nad giębokim, 
przepaścistym ja- 
rem, w dole strumień huczy, boki spadziste, 
nastrzępione jodłami na niej gniazdo arysto- 
kratyczne grafów Hochbergów (...). Ze szczytu 
wieży więzień nad kaplicą, widok ogromny. 
cudnej piękności. Jar stamtąd, już szczerą 
otchłanią wydając, ciągnie Ciebie, rad byś rzucił 
się w jego głębiny”. 100 lat później otoczenie 

zamku niewiele się zmieniło. Naturalnie 
odizolowany od reszty świata obiekt, 


KOMPLEKS „KSIĄŻ " 


+9 Skowikownki 


[| musiał wzbudzać żywe zainteresowanie 


hitlerowskich władz, snujących zapewne 
plany specyficznego wykorzystania 
zamku. Podobnie jak okalający zamek 
kilkusethektarowy park poprzecinany 
licznymi wąwozami, wydawał 
się takomym kąskiem 
dla zaadaptowania 
go na potrzeby 
tajemniczych 
planów na- 
zistów. Po- 
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trzebny był jednak pretekst, aby móc przejąć 
zamek. 

Książ, a raczej ówcześnie Fiirstenstein 
od XVI wieku był jednak własnością rodzi- 
ny Hochbergów. W końcu lat 30. splendor 
i potęga tego onegdaj potężnego i bogate- 
go rodu zdawały się blaknąć. Rozrzutność 
i przepych, jakim otaczał się nestor rodu 
Jan Henryk XV wraz z jego angielską 
małżonką Marią Teresą Oliwią Comwallis- 
-West — słynną Daisy, bezpowrotnie minęły. 
Kiedy na początku XX w. słynna para była 
„na ustach” całej Europy, a każdy ich krok 
odnotowywany w kronikach towarzyskich, 
nic nie wskazywało biegu wydarzeń, które 
miały nastąpić w przyszłości. Wielka rozbu- 
dowa zamku jaka miała miejsce w latach 
1908-1923, musiała się jednak odbić na, 
pozornie nieograniczonych, możliwościach 
finansowych jednego z najpotężniejszych 
panów Rzeszy, który w 1916 roku omal 
nie został polskim królem. Mimo ekspono- 
wanego bogactwa. charakterystyczne dla 
wspomnień Daisy pozostają jednakże częste 
uwagi o ciągłym braku pieniędzy... Dług 
musiał narastać skoro we wrześniu 1939 


Plan podziemi kompleksu Książ wyko- 
nany przez T. Słowikowskiego. 


roku ustanowiony został cywilny „powiernik 
państwa niemieckiego nad majątkiem księcia 
pszczyńskiego” w osobie dra Franza Ludwi- 
ga z Wrocławia. Dwa lata później władze 
prowincji śląskiej, w zamian za anulowanie 
długu wynoszącego 7,8 mln marek, przejęty 
dobra pałacowe wraz z zamkiem Książ. Cel 
został zatem osiągnięty, wspomnianego 
pretekstu dostarczyli swą postawą sami sy- 
nowie zmarłego w 1938 roku księcia. Bolko, 
najmłodszy syn Jana Henryka XV, został 
uwięziony przez gliwickie Gestapo w 1936 r. 
po czym w niewyjaśnionych okolicznościach 
zmarł. Najstarszy syn, Jan Henryk XVII, przed 
wybuchem wojny wyjeżdża i wstępuje do 
armii brytyjskiej, zaś trzeci syn Aleksander, 
przebywający na emigracji, zgłasza się do 
Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie jako 
tłumacz. Splot tych wydarzeń sprawia, że hi- 
tlerowcy mogą uznać działania Hochbergów 
za zdradę ojczyzny i dokonać w majestacie 
prawa konfiskaty majątku. Zwłaszcza po 
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ukazaniu się w prasie brytyjskiej zdjęcia Jana 
Henryka XVII w mundurze wrogiej armii. 

Ustalenie chronologii prowadzonych na 
Książu prac napotyka wiele trudności. Próba 
uchwycenia początku budowy wydaje się 
być dość płynna. Istnieją bowiem relacje, 
zktórych wynika, że pewne działania podej- 
mowano już pod koniec lat 30. Nie ma na 
to jednak dowodów. Poza tym w źródłach 
i opracowaniach dotyczących tego okresu 
mamy wiele nieścisłości i wykluczających 
się wzajemnie dat. Prawdopodobnie pierw- 
szy etap prac budowlanych mógł zostać 
zainicjowany już w roku 1941, kiedy 
to rozpoczęto przebudowę zamku na 
rezydencję dla hitlerowskich dygnitarzy, 
która miała funkcjonować pod nazwą 
„Gasthaus Waldwiese”. W rzeczywistości 
prace te wiązały się z rabunkiem oryginal- 
nego wyposażenia zamku i przekształceniem 
go w nazirealistyczną siedzibę dyrekcji 
wrocławskiego oddziału Niemieckich Kolei 
Państwowych (stało się to pod koniec 1943 
r.). co zmieniło całkowicie zabytkowy charak- 
ter Książa. Nie wiadomo jak długo pełnił tę 
funkcję, wiemy, że na terenie zamku przecho- 
wywano archiwum sekretariatu Głównego 
Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy (RSHA). Nie 
było to jednak pierwotne przeznaczenie 
zamku, gdyż w roku następnym teren zostaje 
przejęty przez Organizację Todt. Zatrudniając 
35 architektów rozpoczęła główny zakres 
prac, mających na celu przystosowanie 
pomieszczeń zamku na jeden z obiektów 
wchodzących w skład budowanej w Górach 
Sowich Kwatery Głównej Hitlera. Potwierdza 
to dokumentacja pochodząca z tzw. „Sonde- 
rarchiv”, która zachowała się w Centralnym 
Archiwum Państwowym w Moskwie. Dato- 
wana jest na 1943 rok i sugeruje. że pod 
nazwą kodową „Brabant I” budowano 
obiekt w ramach projektu „Riese”. Zawiera 
plany poszczególnych kondygnacji, a także 
rozmieszczenie pomieszczeń dla mającego 
tam urzędować personelu. Z całą pewnością 
w roku 1944 nastąpiło rozwinięcie głównego 
frontu robót, co potwierdzają również wspo- 
mnienia głównego architekta Rzeszy Alberta 
Speera oraz Nicholasa von Belowa, adiutan- 
ta Hitlera ds. Luftwaffe. W maju tegoż roku 
nieopodal zamku Niemcy utworzyli obóz 
pracy AL Fiirstenstein. Kilka tysięcy więźniów 
pracowało z krótką przerwą do 6 maja 
1945 roku. Niewykluczone, że od stycznia 
1945 roku prace miały charakter wyłącznie 
maskujący stan przeprowadzonych do tej 
pory robót. 

Na chwilę obecną znamy prawdopodob- 
nie tyko tę część podziemi wokół Książa, której 
Niemcy nie zdążyli ukryć. Do tej pory bo- 
wiem zidentyfikowano dwa znane poziomy 
znajdujące się 15 i ponad 50 metrów poniżej 
dziedzińca zamkowego. Pierwszy z nich. 
o długości 80 m. posiada powierzchnię 180 
m*, Wejście do niego jest dostępne od strony 
tarasu Flory. Drugi z kolei poziom jest znacz- 
nie bardziej rozbudowany i charakteryzuje się 
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wysokim stopniem wykończenia. Być może 
wskazuje jak ostatecznie miały wyglądać 
obiekty budowane w Górach Sowich? Nieste- 
ty Polska Akademia Nauk umiejscowiła tam 
aparaturę pomiarową stacji sejsmograficznej, 
<o powoduje. że poziom ten jest zupełnie 
niedostępny, a dotarcie do niego wiąże się 
wieloma problemami natury biurokratycznej. 
Być może nie jest to przypadek, gdyż stanowi 
istotną przeszkodę w zgłębieniu tajemnic jakie 
kryją zamkowe podziemia. A jest ich sporo. 
Wszelkie prace, mające na celu dotarcie do 
zamaskowanych poziomów czy pomieszczeń. 
kończyły się do tej pory niepowodzeniem. 
Zwłaszcza, że jest pewne przypuszczenie o ist- 
nieniu innych, do tej pory nierozpoznanych, 
poziomach. Wskazywać na to mogą przyciski 
w pozostałóści szybu windowego, których jest 
11. To trochę za dużo, przy uwzględnieniu 
ilości znanych kondygnacji i wymienionych 
powyżej poziomów. Wspomniane wcześniej 
ślady maskowania wskazywane są przez nie- 
licznych świadków, którzy twierdzili, że dzi- 
siejszy układ pomieszczeń nie przypomina 
niczego, co zapamiętali z okresu wojny. 

Z pewnością część tajemnic, jakie skrywa- 
ły podziemia zamku, zgłębili tuż po zajęciu 
Książa Rosjanie. Nastąpiło to zaledwie 
kilka dni po ustaniu tam wszelkich prac. 
czyli w maju 1945 roku. Zanim opuścili 
zamek kilkanaście miesięcy później, praw- 
dopodobnie dokładnie całość przeszukali, 
wykorzystując możliwość nieograniczonego 
dostępu do wydrążonych podziemi. Mu- 
sieli więc zastać wielki plac budowy oraz 
szereg tajemniczych pomieszczeń. O ile 
w nieodległych kompleksach Gór Sowich nie 
zabawili dłużej, na zamku mieli wyśmienite 
warunki kwaterowania. A zdaje się, że nie 
była to jedyna przyczyna. Z relacji Stefana 
Styczyńskiego, delegata Ministerstwa Kul- 
tury i Sztuki możemy wyrobić sobie pewien 
pogląd na 13-miesięczny okres radziecki 
w dziejach zamku. Człowiek ten. zajmujący 
się odzyskiwaniem i poszukiwaniem ukrytych 
dóbr przez Niemców na południu Polski, 
w pewnym momencie trafił do zamku Książ. 
W oficjalnym raporcie wysłanym do swojej 
instytucji stwierdził. że Rosjanie w pierw- 
szych miesiącach 1946 roku zorganizowali 


Opis rozplanowania pomieszczeń wg 
„Sonderarchiv” z 1943 r. 


szeroko zakrojoną akcje, obejmującą grabież 
większości wartościowych przedmiotów. 
Z pewnością do najcenniejszych należała 
druga co do wielkości prywatna biblioteka 
na Dolnym Śląsku, która według inwentarza 
liczyła ponad 45 tys. pozycji. Zabrali również 
archiwum, które zostało jednak zwrócone 
przez Związek Radziecki w 1957 roku w ra- 
mach tzw. akcji przekazywania Polsce zbiorów 
archiwalnych zabezpieczonych w okresie 
wojny przez Armię Czerwoną. Nieokreślona 
liczba bezcennych dzieł sztuki i wyposażenia 
zamku bezpowrotnie jednak zaginęła. To, 
czego Rosjanie nie zdołali wywieźć, zostało 
przez nich barbarzyńsko zdewastowane. 
Tyle wiemy z oficjalnych przekazów. Być 
może jednak ich działalność, przy swej 
brutalnej skrupulatności, objęła znacznie 
więcej? Mogłoby to sugerować możliwość 
pogłębienia naszej wiedzy za wschodnią 
granicą. Być może jak w przypadku Gór 
Sowich należy poczekać na odpowiedniejszy 
klimat polityczny. o 
Zdjęcia: P. Maszkowski, 

część materiałów dzięki uprzejmości 

p. Tadeusza Słowikowskiego 


Panom Tadeuszowi Słowikowskiemu 
i Andrzejowi Gaikowi Autor serdecznie 
dziękuje za pomoc w przygotowaniu 
artykułu. 
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__ prac, pewne założenia konstrukcyjne pod- 


W ostatnich numerach zapre- 
zentowaliśmy opinie osób 
związanych z badaniem tajem- 
niczych kompleksów w Górach 
Sowich. Czy podjęta przez nas 
próba usystematyzowania wie- 
dzy o przeznaczeniu „Riese” 
powiodła się? — zadecydujecie 
Państwo sami. Na pewno te- 
mat ten długo jeszcze będzie 
przykuwać naszą uwagę, a kres 
dywagacjom: czy to obiekty pro- 
dukcyjne? czy kwatera Hitlera?, 
może położyć jedynie odnalezie- 
nie dokumentacji archiwalnej. 
Na zaproszenie „Odkrywcy” głos 
w dyskusji podjęli badacze, au- 
torzy opracowań, eksploratorzy 
i archiwiści o potężnym zasobie 
znajomości problemu. Kilka stów 
zatem podsumowania oraz wypo- 
wiedzi: autora książki „Podziemny 
Świat Gór Sowich” Mariusza Ani- 
szewskiego oraz Wojtka Stojaka. 


biekty w Górach Sowich, a raczej 
O::: plac budowy nigdy nie 

ukończonych instalacji podziem- 
nych. prawdopodobnie jeszcze nie raz 
nas zaskoczą. W przyszłym roku minie 60. 
lat, od kiedy zakończono wszelkie prace, 
a nad „Riese” zapadła kurtyna milczenia. 
Ponad pół wieku, podczas których nie 
udało się odpowiedzieć na podstawowe 
pytania dotyczące przeznaczenia gigan- 
tycznego przedsięwzięcia. Zaangażowanie 
najwyższych czynników państwowych, 
których przykładem są wyprawy badawcze 
zarówno Jacka Wilczura przeprowadzone 
w latach 60. jak i o dekadę późniejsze prace 
eksploracyjne Jerzego Cery, nie przyniosły 
spodziewanych rezultatów. 

Tuż po wojnie teren ten wykorzystywano 
jako swoisty magazyn materiałów budowla- 
nych. Kiedy się wyczerpał po prostu go po- 
rzucono. Obecnie jak i w poprzednim okresie 
pozostała mrówcza praca kilkudziesięciu 
osób, których celem było, i w dalszym ciągu 
jest, odkrycie prawdy o Górach Sowich. 
Historycy, poza badaniem problemu mar- 
tyrologii w tym rejonie nie podjęli niestety 
szerszych badań nad tematem. W tym jednak 
przypadku tłumaczy to niezmiernie ograni- 
czony materiał źródłowy oparty głównie na 
wspomnieniach hitlerowskich dygnitarzy, re- 
lacji osób uczestniczących w budowie „Riese” 
oraz strzępów dokumentów, które łączone 
stanowią swoistego rodzaju układankę. 
W rezultacie istnieje praktycznie możliwość 
dowolnej interpretacji faktów, których 
w rzeczywistości znamy bardzo niewiele. 
Analiza pozostałości kompleksów przebada- 
nych do dzisiaj, na podstawie, których udało 
się odtworzyć często fragmentaryczny układ 
korytarzy i sztolni. uzmysławia nam jednak 
ogrom prowadzonych w Górach Sowich 


ziemnych instalacji, część infrastruktury. Ze 
względu jednak na surowy i niedokończony 
stan budowy trudno przyjąć ostateczną 
i niepodważalną wersję. 

Badacze archiwiści, poszukujący i anali- 
zujący wszelkie informacje w nielicznych 
dokumentach oraz praktycy, którzy łączą. 
wiedzę z praktyczną eksploracją znają każdy 
dostępny zakątek systemu kompleksów. Przy 
okazji zestawia się „Riese” z innymi tego typu 
budowlami o znacznie wyższym stopniu 
wykończenia. Często jednak działania te nie 
znajdują wspólnego punktu odniesienia, bo 
też trudno znaleźć porównywalny z Górami 
Sowimi projekt. Nie możemy zatem jedno- 
znacznie potwierdzić lansowanej przez nie- 
mieckich badaczy tezy jakoby „Riese” miało 
być Kwaterą Główną Hitlera w dosłownym 
tego słowa znaczeniu. Choć wiele jednak na 
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to wskazuje, pewne elementy wydają się 
temu przeczyć. Sprawa ta wyszła podczas na- 
szej dyskusji, w której głos zabrały osoby od 
wielu lat zajmujące się tematyką „Riese” 
Gdzie zatem szukać odpowiedzi na 
nurtujące wszystkich pytania? Oczywiście 
jedynym potwierdzeniem może być nie 
tyle odnalezienie, co skompletowanie roz- 
proszonej dokumentacji budowlanej. Część 
z niej może znajdować się w archiwach, 
część w rękach prywatnych, inne z kolei 
mogły zostać skutecznie ukryte. Decydenci 
i osoby bezpośrednio zaangażowane w pro- 
jekt zapewne już nie przemówią. 
Niewątpliwie część materiałów może 
znajdować się bliżej niż się spodziewamy, 
czyli w kraju. Gdyby jednak tak było, dla- 
czego ich do tej pory nie wykorzystano i nie 
ujawniono? Gdyby było inaczej wspomniane 
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wcześniej badania dra Jacka Wilczura i Jerze- 
go Cery nie miałyby przypadkowego charak- 
teru, a wiedza nasza dzisiaj byłaby znacznie 
pełniejsza. Czy zatem śladów należy szukać 
w archiwach niemieckich? Z pewnością tak 
i próbę dotarcia do nich podejmuje wielu 
badaczy, m.in. Piotr Kruszyński czy Dariusz 
Garba. Trop ten podjęli również cytowani 
przez naszych rozmówców Franz Zeidler 
i Dieter Zeigert, którzy chyba przedstawili 
najwięcej materiału źródłowego. Czy nas 
to jednak zadawala? Chyba do końca nie, 
gdyż praktycznie niewykorzystane pozostają 
zasoby archiwów rosyjskich, brytyjskich 
i amerykańskich. W przypadku tych pierw- 
szych szanse dostępu są znacznie utrudnione 
ze względu na... nazwijmy to — polityczne 
uwarunkowania. Jednak dotarcie np. do 
raportów czy meldunków, bądź z pewnością 
przejętych dokumentów pozwoliłoby 
poszerzyć wiedzę. Najwyraźniej do tej pory 
to nie nastąpiło. Czyżby ze względu na wciąż 
aktualną zawartość? Być może należy skupić 
się na czasochłonnym, żmudnym i drogim 
badaniu archiwów amerykańskich i brytyj- 
skich. Niemcy zapewne woleliby, aby w ob- 
liczu klęski najtajniejsza dokumentacja ich 
projektów trafiła na zachód, niż do Związku 
Radzieckiego. Zatem odpowiedź na nurtujące 
nas pytania może znajdować się właśnie za 
kanałem La Manche, bądź za oceanem. 

Czego zatem szukamy w „Riese” poza 
prawdą? Z pewnością są to tajemnice tech- 
nologiczne, próba odkrycia przeznaczenia 
poszczególnych pomieszczeń, poznanie 
całości kompleksów i połączeń pomiędzy 
nimi. Jak widać, poszukujemy wszystkiego 
co do tej pory nie odkryte, a każdy z badaczy 
stawiając kolejne tezy, pragnie potwierdzić 
ich prawdziwość zarówno w terenie, jak i w 
dokumentach. Z rzadka i nieśmiało pojawia 
się także motyw materialny i chęć zysku. 
To jednak chybiony ślad, bowiem według 
wszelkich oznak, brak jest jakichkolwiek 
przesłanek jakoby Góry Sowie skrywały 
poza tajemnicą inne kosztowności. 

Póki co „Riese” stanowi nieodgadniętą 
i zamaskowaną, również w dosłownym zna- 
czeniu, zagadkę. Środki finansowe potrzebne 
do jej rozwikłania w terenie stanowią sto- 
sunkowo dużą przeszkodę. Zwłaszcza, że jak 
twierdzi Mariusz Aniszewski, wszystko co do 


tej pory było możliwe do przekopania niskim 
nakładem kosztów zostało już zrobione. 
W chwili obecnej do kontynuacji badań 
potrzebny jest ciężki sprzęt. duże pieniądze, 
mnóstwo pracy i cierpliwość. Może ktoś jed- 
nak kiedyś zaryzykuje? — Czas pokaże. 


Mariusz Aniszewski 


W kwestii określenia przeznaczenia obiektów 
„Riese”, mam z biegiem czasu coraz większy. 
bałagan w głowie. Na początku były kwate- 
ry Hitlera, później zakłady zbrojeniowe... 
Moim zdaniem, choć jestem sceptycznie 
nastawiony do informacji pisanych, należy 
wierzyć Zeidlerowi i Zeigertowi. Nie mieli 
oni żadnego powodu pisać nieprawdy 
i wydaje mi się, że mają rację. Poza tym 
Autorzy wyraźnie zaznaczają, że równolegle 
do kwater miał powstawać podziemny obiekt 
przemysłowy. Na ten ostatni typuję Włodarz, 
przede wszystkim ze względu na jego kształt. 
W grę może wchodzić ..pomieszanie” kwater 
z przemysłem, choć raczej to się w Niem- 
czech nie zdarzało. Biorąc pod uwagę, to co 
Autorzy „Kwater Głównych Fiihrera” piszą, 
jest to raptem 5 obiektów: Książ, Soboń, część 
Jugowic Górnych, Rzeczka i Osówka. Nato- 
miast Włodarz wydaje się być ewidentnie 
fabryką zbrojeniową. Podobnie jest w przy- 
padku Sokolca. Z jednego podstawowego 
względu. Mianowicie jest to piaskowiec, 
w którym można szybko drążyć podziemia 
© czym świadczą obiekty w Austrii i Niem- 
czech. Całość mogła być centrum kwaterun- 
kowo-przemysłowym, chociaż wydaje się to 
być trochę nielogiczne. Być może próbowano 
stworzyć coś na kształt twierdzy dolnośląskiej, 
ale to już wykracza poza nasze wyobrażenia. 
Czasami mam wrażenie, że wszystko co 
już mieliśmy zobaczyć i poznać — znamy, 
pozostały jedynie niewielkie i mniej istotne 
elementy. Mit jednak funkcjonuje, bo jest 
potrzebny. zaś tajemnica iostnieje, gdyż nie 
mamy żadnych dokumentów bezsprzecznie 
potwierdzających przeznaczenie podziemi. 
Znany nam jest od jakiegoś czasu hitlerow- 
ski schemat systemu łączności rejonu Dolnego 
Śląska ze stycznia 1945 roku. Uwzględnia on 
7 dzisiaj znanych kompleksów połączonych 
systemem kabli telefonicznych z resztą sieci. 
Wykazuje on, że w miejscu budowy powin- 
no znajdować się 
średniej wielkości 
miasto. Ilość łączy 
świadczy zaś o ide- 
alnym, niespotyka- 
nym nigdzie indziej 
na świecie potrój. 
nym zabezpieczeniu 
łączności pomiędzy 
obiektami. Tylko 
pomiędzy Świdnicą. 
a Rzeczką mamy 
poczwórną linię. 
Oznacza to, że wróg 
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niezależne kable, aby przerwać łączność. Jest 
to zabezpieczenie praktycznie niemożliwe 
do obejścia. Sam Książ miał otrzymać trzy 
niezależne linie. Połączenie z Wrocławiem 
nie może dziwić, jednak nadal nie wiemy 
czym w systemie była Legnica. Trzeba wziąć 
pod uwagę, że na planie uwzględniono 
istniejące linie, które częściowo znajdują 
potwierdzenie w terenie. Jest to oczywiście 
infrastruktura wokół jeszcze nie istniejących 
obiektów. Całość kończy się w centrali 
w Rzeczce, natomiast nie jest wprowadzona 
w podziemia ze względu na wczesne stadium 
zaawansowania budowy. Fachowcy branży 
telekomunikacyjnej mówią, że przepustowość 
centrali w Rzeczce w 1943 r. osiągnęła taką 
sprawność jaką np. krakowska w latach 70.! 
Oznacza to, że liczba numerów telefonicznych, 
które mogła obsługiwać była porównywalna 
z miastem. O czym to świadczy? O tym. że w 
Górach Sowich miało funkcjonować bardzo 
dużo telefonów, skutecznie zabezpieczonych 
przed zerwaniem łączności. 


Wojtek Stojak 


Trochę mnie dziwi, że wszyscy, poważni 
przecież, badacze Gór Sowich, których 
wypowiedzi zamieszczono, z ogromnym 
przekonaniem, a właściwie niezachwianą 
pewnością stwierdzają: „to jest Kwatera 
Główna Hitlera...!”, a druga grupa: „to jest 
kompleks produkcyjny...!”. Zastanawiam 
się kto ma rację, skąd oni to wiedzą? Po 
pierwsze, głoszą dokładnie przeciwstawne 
teorie, a po drugie, na podstawie jakich 
przesłanek budują swoje wnioski, które 
wygłaszają ex cathedra... Większość z nich 
doszukuje się potwierdzenia swoich tez 
m.in. w opracowaniach Alberta Speera, czy 
von Belowa, a przecież wiadomo, że są to 
nie do końca pewne źródła, mało tego jest 
przecież książka, w której krok po kroku 
wykazywane są kłamstwa Speera... 

Ja będę odważniejszy. Stwierdzam au- 
torytatywnie: Nie wiem! Mogę się najwyżej 
skłaniać ku tej lub tamtej koncepcji. Ja 
chciałabym, aby mnie ktoś przekonał. Ni- 
komu nic nie umniejszając wydaje mi się, 
że Oni też nie wiedzą. u 

Zdjęcie dzięki uprzejmości 
dra Jacka Wilczura 


lział w dyskusji serdecznie dzięku- 
Dorocie Suli, Jerzemu Cerze, Zbi- 
i Rekuciowi, Piotrowi Lewandow- 
C wi, Romanowi 
i E. Wilczurowi, 
lowikowskiemu, Andrzejowi 
Leszkowi Adamczewskiemu, 
orólczykowi i Mariuszowi Ani- 
i Wojtkowi Stojakowi. 


W najbliższym czasie podobną proble- 
matykę, lecz w znacznie szerszym kontekście 
podejmie Dariusz Korólczyk w swej książce, 
będącej podsumowaniem dotychczasowej 
wiedzy o „Blach Sowich. 


POSZUKIWANIA 


Ahnenerbe — nazistowscy 
fowcy tajemnic? 


ŁUKASZ ORLICKI 


Kilku ludzi wpatrujących się z napięciem w wahadetko, mające 


wskazać miejsce ukrycia poszukiwanego 


rzedmiotu lub osoby. 


Relacje z badań archeologicznych w Afryce i Ameryce Płd. Obrzędy 
germańskie przeprowadzane przez oficera SS w stroju kapłana. 
Badania na waea i martwych ludziach...To tylko część działalności 


jednej z naj 


ziwniejszych zbrodniczych organizacji nazistowskich — 


Deutsche Ahnenerbe... czyli Niemieckiego Dziedzictwa Przodków. 


iłośnicy zagadek drugiej wojny 
Mice wielokrotnie ocierają 

się o ślady działalności nazistów 
w postaci tajnych projektów związanych 
z produkcją militarną i badaniami nauko- 
wymi mającymi przynieść zwycięstwo III 
Rzeszy. Znane jest powszechnie przekonanie 
najwyższych czynników rządzących w Niem- 
czech, z Hitlerem na czele, o mocy wunder- 
waffe, mającej odwrócić bieg wojny. Wiara ta 
była równie silna w momencie gdy ważyły się 
losy wojny pod Stalingradem, w Normandii, 
na Atlantyku, jak i w czasie, gdy w berlińskim 
bunkrze dowodzenia Hitlera wyraźnie było 
słychać wybuchy pocisków radzieckiej ar- 
tylerii. Każdy kto zagłębił się w historię Il 
wojny światowej wie również, że główny 
architekt zbrodni hitlerowskich, szef SS He- 
inrich Himmler, opętany był poszukiwaniem 
wiedzy, którą on sam uważał za niezbędną 
do uzyskania prawdziwej potęgi, wiedzy 
związanej z mitologią, magią i starożytnymi 
relikwiami. On był właśnie głównym inspira- 
torem działalności różnego rodzaju instytucji 
i jednostek mających uzyskać odpowiedzi 
na nurtujące go, wydawałoby się zupełnie 
niedorzeczne pytania. Gotów był poświęcić 
zarówno ludzi, olbrzymie kwoty pieniędzy 
jak i czas, którego w pewnym momencie 
zaczęło Ill Rzeszy bardzo brakować. Nie- 
którzy są skłonni przyznawać, że właśnie te 
badania miały przynieść nazistom ocalenie 
przed klęską, a przynajmniej tu miała się kryć 
tajemnica części „cudownych broni”. 

Jakie były cele poszukiwań ezoterycz- 
nej i magicznej wiedzy? Na ile się one 
udały? Kto był głównym narzędziem? Do 
czego one doprowadziły? Czy na ziemiach 
polskich możemy odnaleźć ślady takich 
działań? Jeśli przyjrzymy się bliżej osobom 
i urzędom III Rzeszy, które mogły być za- 
interesowane w gromadzeniu wiedzy na 
tematy ezoteryczne i mistyczne, to uderzy 
nas przede wszystkim ich... mnogość. 

Na pierwszy rzut oka w strukturach 
władzy nazistowskiej panował swoisty 
bałagan, wiele z jej tworów krzyżowało 
swoje kompetencje, zajmując się tymi 
samymi sprawami. Taki chaos nie ominął 


też i sfery „mistycznej”. Pozostawała ona 
w kręgu zainteresowań sprawującego władzę 
na wschodnich terytoriach okupowanych 
Alfreda Rosenberga. szefa RUSHA Walthera 
Darra', oraz kilku podległych Himmlerowi 
instytucji m.in. Ahnenerbe i wydziału VII 
Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy. 
kierowanego przez dra Franza Sixa. Ze 
wszystkich wymienionych, największymi 
środkami i możliwościami dysponowały 
organizacje pozostające w kompetencji sze- 
fa SS. Początków największej z nich trzeba 
szukać kilkanaście lat wcześniej, w czasie gdy 
Niemcy jak i cała Europa pełne były zwolen- 
ników mistyki, dziwnych teorii i okultyzmu. 
Jeden z nich, profesor Wirt pochodzący 
z Holandii, w oparciu o dosyć dowolną 
interpretację starożytnej symboliki rozwinął 
teorię mówiącą o istnieniu w akwenie Oce- 
anu Arktycznego zatopionego kontynentu. 
Wirt przyjął dla niego nazwę Thule uznając 
go za źródło kultury nordyckiej”. Twórca 
teorii szybko znalazł się w centrum uwagi 
Himmlera, od dawna zafascynowanego 
sprawami magii. nordyckiej historii i najbar- 
dziej niedorzecznych teorii, wśród których 
wiara w istnienie podwodnego kontynentu 
Thule nie była jeszcze najdziwniejsza. 

W 1935 roku Himmler zaproponował 
Wirtowi objęcie kierownictwa nad specjal- 
nym instytutem badawczym, który powstał 
pod egidą państwa — Deutsche Ahnenerbe, 
czyli Niemieckiego Dziedzictwa Przodków. 
W przygotowaniach uczestniczył Walther 
Darre. ogarnięty podobną do szefa SS 
wiarą w okultyzm. Instytut badawczy miał 
zajmować się poszukiwaniem źródeł kultury 
germanów, zbierać i interpretować stare 
sagi, odczytywać runy. których znajomość 
miała stać się obowiązkowa dla członków 
czarnego zakonu SS. Himmlerowi szybko 
przestał wystarczać dosyć okrojony charakter 
działania Instytutu, do tej pory uznawanego 
za stowarzyszenie historyków i archiwistów. 
Himmler usunął Wirta i na jego miejsce 
mianował specjalistę od sanskrytu, rektora 
Uniwersytetu w Monachium, profesora Wal- 
tera Wiista, którego osoba zaczęła przyciągać 
do organizacji innych naukowców akade- 


mickich. Od prac instytutu odsunięty został 
również jego współtwórca Darre, piastujący 
w tym czasie stanowisko Ministra Rolnictwa 
a następnie szefa RUSHA odpowiedzialnego 
w przyszłości za wiele zbrodni na terenach 
okupowanych. Za rozwój Ahnenerbe Himm- 
ler uczynił odpowiedzialnym sturmbannfiih- 
rera Wolframa Sieversa. dotychczasowego 
sekretarza generalnego, który zmienił ją 
w potężny, świetnie finansowany kombinat 
z rozbudowanymi strukturami*. Gotowy do 
przyjęcia każdego najbardziej nawet niedo- 
rzecznego polecenia. 


Dr Wolfram Sievers — oficer SS, pod jego 
rządami Ahnenerbe rozrosło się do po- 
tężnej instytucji. 


Teoretycznie Ahnenerbe pozostawało 
do lat 40. strukturą niezależną od SS, 
połączoną z nim jedynie osobą głównego 
inicjatora. Jednak praktycznie od samego 
początku, gdy tylko Himmler zajął się 
działalnością Ahnenerbe, jego pracownicy 
musieli należeć równocześnie do Allgeme- 
ine SS. Towarzystwo Dziedzictwa Przodków 
weszło następnie w skład osobistego sztabu 
reichsfiihrera, jako Amt- A. W gestii Ahne- 
nerbe znalazły się badania archeologiczne 
na terenie Niemiec. ponadto na terenie 
każdej bazy terytorialnej i szkoleniowej 
SS miało stworzyć ośrodki szkoleniowe 
propagujące germańskie obrządki i rytuały. 
W miarę rozwoju. domeną działalności 
instytutu stał się praktycznie... cały świat. 
Do wybuchu wojny przeprowadzono kilka- 
naście wypraw badawczych i archeologicz- 
nych. dotyczących przeróżnych dziedzin 
nauki i pseudonauki. Stopniowo Instytut 
stawał się workiem, do którego Himmler 
wrzucał swoje najbardziej niedorzeczne 
pomysły. Przeglądając tylko część z nich 
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można być pewnym, że dla Reichsfiihrera 
nie istniały niewiarygodne i niewykonalne 
koncepcje. 


Dziwne projekty 


Najbardziej szalonym z nich pozostawało 
poszukiwanie Św. Graala, czyli kielicha z ja- 
kiego miał pić Chrystus podczas Ostatniej 
Wieczerzy. Mimo swego antykatolicyzmu, 
szef SS wierzył w siłę chrześcijańskich re- 
likwii. Poszukiwaniami miał zająć się obe- 
rsturmfiihrer Otto Rahn. Zafascynowany 
możliwością odnalezienia kielicha kilkanaście 
razy wyprawiał się do południowej Francji, 
m.in. do twierdzy katarów Montsegour. 
W pismach przesyłanych do Rahna szef 
SS do samego końca żądał konkretnych 
wyników. nie szczędząc ponagleń i wiary 
w sukces operacji. Poszukiwania zakończyły 
się oficjalnie wraz ze śmiercią Obersturm- 
fiihrera podczas zamieci śnieżnej w górach 
w listopadzie 1939 roku”. 

Z kolei wiara w teorie o istnie- 
niu pozostałości po zaginionych rasach 
zaowocowała kosztownymi wyprawa- 
mi w odległe rejony świata: Azji, da- 
lekiej północy i Afryki. W roku 1938 
wyruszyła wyprawa do Tybetu kierowana 
przez Untersturmfiihrera Ernesta Schafe- 


Unter- 
sturmfiih- 
rer Ernest 
Schafer % 
podczas 
wyprawy 
do Tybetu. 


7 


ra. Obarczono go wieloma misjami m.in. 
nawiązaniem współpracy z Dalaj Lamą, 
odkrycia pozostałości po człowieku gór 
— Yeti, przejęciem części wiedzy jaką mogli 
dysponować buddyjscy mnisi, odnalezie- 
niem tajemniczej krainy Shangari La, jak 
również zbadaniem możliwości przepro- 
wadzenia dywersji w leżących na południe 
brytyjskich Indiach. Himmler wielokrotnie 
przeglądał materiały dokumentacyjne: 
zdjęcia. rysunki i filmy przesłane mu przez 
członków ekspedycji, przywiązując do 
nich bardzo dużą wagę. Przeprowadzona 
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rok wcześniej wyprawa na Islandię mimo 
trudności z finansowaniem, zakończyła się 
odnalezieniem domniemanych grot. które 
według nazistowskich badaczy były tożsame 
z siedzibami wczesnych kultów germańskich 
związanych z wiarą w Thora i Odyna. 

Fascynacje szefa SS. szczególnie te 

dotyczące poszukiwań archeologicznych na 
terenie Niemiec, nie spotkały się z oficjalną 
akceptacją Fiihrera, który wg Alberta Speera 
twierdził: Dlaczego demonstrujemy całemu 
światu, że nie mamy żadnej przeszłości? Nie 
dosyć, że Rzymianie wznosili już budowle, kiedy 
nasi przodkowie mieszkali jeszcze w lepiankach, 
to Himmler zaczyna teraz wygrzebywać te 
gliniane wsie i wpada w zachwyt nad każdą 
glinianą skorupą i kamienną siekierą, jaką znaj- 
duje. Udowadniamy tym tylko, że rzucaliśmy 
jeszcze kamiennymi toporami i kucaliśmy wokół 
ognisk pod gołym niebem, kiedy Grecja i Rzym 
znajdowały się już na najwyższym szczeblu 
kultury. Mamy właściwie wszelkie powody, 
by milczeć o swojej przeszłości. Zamiast tego 
Himmler obwieszcza wszystko całemu światu. 
Jak pogardliwie śmiać się muszą z tych odkryć 
dzisiejsi Rzymianie”. Mimo podobnych 
komentarzy Adolf Hitler nigdy nie wydał 
oficjalnego polecenia Reischfiihrerowi za- 
przestania kosztownej działalności. 

Wraz z wybuchem wojny zakres 
działalności Instytutu Ahnenerbe stał 
się jeszcze bardziej zróżnicowany. 
Chodziło już nie tylko o kontynuowa- 
nie wypraw badawczych w kolejnych 
krajach zajętych przez armię niemiecką. 
ale i o przejęcie kontroli nad wiedzą 
zaprzeczającą germańskości anektowa- 
nych ziem, a także nad dziełami sztuki 
mogącymi przyczynić się do badań nad 
czystością germańskiej rasy. Na terenie 
Europy Zachodniej Ahnenerbe w ce- 
lach propagandowych. doszukiwało 
się związków z narodami uznanymi za 
częściowo germańskie, Holendrami. 
Duńczykami. Norwegami, Belgami, 
przygotowując grunt pod późniejsze 
akcje rekrutacyjne do oddziałów 
Waffen SS. Grupy specjalne wysyłane 
na tereny Europy Środkowej m.in. do 
Polski miały inne cele. W 1942 roku na 
tereny przyłączone do Rzeszy w ramach 
„Kraju Warty”, przybył pracownik 
Ahnenerbe Obersturbannfiihrer Hans 
Schleif. Objąt on kierownictwo nad 

pracami archeologicznymi w Biskupinie. 
Prace. początkowo prowadzone niezwykle 
energicznie, zostały przerwane po roku, 
kiedy wyszło na jaw. że gród będący obiek- 
tem badania nie zawiera w sobie śladów 
świadczących o germańskich korzeniach. 
Schleif zadbał o publikację swobodnie 
interpretującą wyniki badań i przygotował 
się do zakończenia prac. Rok później 
rozpoczął ewakuację najcenniejszych eks- 
ponatów niszcząc i dewastując stanowiska 
archeologiczne, aby uniemożliwić odkry- 
cie ich faktycznego stanu. W tym samym 


czasie do organów administracji i Policji 
Bezpieczeństwa na terenie Polski wysłano 
ogólniki nakazujące przekazywanie odpo- 
wiednich. interesujących pracowników Ah- 
nenerbe przedmiotów do centrali instytutu. 
Rozpoczął się okres działalności, który dosyć 
szybko przeobraził instytucję historyczno- 
-archiwalną w machinę do popełnienia 
zbrodni przeciwko ludzkości. 

Przez cały ten czas Ahnenerbe prowadziła 
swoje pierwotne działania, zgodnie z wyzna- 
czonym jej wcześniej celem zdobycia jak 
największej ilości materiałów dotyczących 
religijnych rytuałów i obrządków wczesnych 
plemion germańskich. Himmler z powodze- 
niem przeszczepiał te „osiągnięcia” do szko- 
lenia i działalności formacji SS. Wprowadził 
odmienne obrządki związane ze ślubami 
i chrzcinami dziecka, gdzie rolę kapłana 
przejmował miejscowy dowódca SS. W Al- 
lach w Bawarii istniała fabryka produkująca 
ceramikę korzystającą z germańskich wzo- 
rów. Produkty te były często wysyłane 
SS-manom z okazji nowych świąt usta- 
nowionych przez Himmlera, a mających 
zastąpić Boże Narodzenie. Rozbudowane 
do kilkudziesięciu pionów i oddziałów 
struktury Dziedzictwa Przodków, prowadziły 
jednocześnie olbrzymią ilość spraw. Kilka 
z nich, angażujące sporą liczbę pracowni- 
ków były bardzo kosztowne, np. wyprawy 
do Tybetu, czy prowadzone na dużą skalę 
poszukiwania archeologiczne w Palatyna- 
cie. Ale większość nie potrzebowała tak 
dużego personelu. Na przykład ekspery- 
ment przystosowania wody morskiej do 
picia. potrzebował jedynie trzech chemików 
spożywczych oraz jednej asystentki. Dwulet- 
ni projekt poszukiwań germańskich wątków 
w muzyce ludowej południowego Tyrolu 
zatrudniał jednego pracownika i ośmiu 
lokalnych współpracowników. Począwszy 
od badań przydatności odpowiedniego 
rodzaju pszczół do produkcji miodu. po- 
przez trwające przez całą wojnę prace nad 
umożliwieniem wykrywania ludzi i pojaz- 
dów za pomocą różdżki, do okrutnych ekspe- 
rymentów prowadzonych na terenie obozów 
koncentracyjnych w Dachau i Auschwitz, 
wszystkie rozpoczęte projekty traktowano 
z jednakowym zapałem. 


Zbrodniarze wojenni 


Badania nad rasą. porównania organizmów 
o odmiennych barwach skóry, reakcje na 
ciepło. zimno i inne czynniki zewnętrzne 
doprowadziły w 1942 roku do stworzenia 
podporządkowanego Ahnenerbe Instytutu 
Wojskowych Badań Planowych. Szybko 
polem doświadczalnym dla pracowników 
Instytutu stały się obozy koncentracyjne. 22 
lipca 1943 roku na biurku odpowiedzialne- 
go za organizację obozów śmierci Eichman- 
na znalazło się pismo z nadrukiem poufnej 
korespondencji. Nadawcą był Sturmbann- 
fiihrer SS Sievers, pod kilkoma ogólnikami 


widniała informacja, że działający z ra- 
mienia organizacji Ahnenerbe „5S Haup- 
sturmfiihrer dr. Bruno Beger zakończył prace 
w obozie koncentracyjnym Auschwitz 15 lipca 
1943 z obawy przed rozprzestrzenieniem się 
zarazy”. Eichmann najprawdopodobniej 
nie wiedział, że Beger jeszcze kilka lat 
wcześniej działając w ramach Ahnenerbe 
był członkiem ekspedycji badawczej SS do 
Tybetu w 1938 roku. Eksperymenty Begera 
dotyczyły gromadzenia przez pracowników 
Ahnenerbe szkieletów ludzkich mających 
przedstawiać sobą odpowiednie cechy ra- 
sowe. Rok wcześniej współpracujący z Luft- 
waffe pracownik Ahnenerbe Sigmund Ra- 
sher przystąpił do badań nad ludzkim 
ciepłem w Dachau doprowadzając 
do śmierci wielu więźniów. Wal- 
ter Neff sanitariusz w Dachau 
wspominał „Rozebranego do naga 
więźnia umieszczano wieczorem 
na noszach na zewnątrz baraków. 
Przykrywano go prześcieradtem 

i co godzina wylewano na niego 
wiadro zimnej wody. Leżał tak na 
dworze aż do rana...Potem Rasher 
stwierdził, że to błąd przykrywać 
badanego...Później już nie wolno 


napływające falami pieniądze miały pomóc 
rozbudować niewielki zameczek do olbrzy- 
miego centrum swoistego germańskiego 
„Watykanu”, w którym oddawano by cześć 
bogom nowego hitlerowskiego panteonu. 
Według przesłuchiwanego w Norymber- 
dze Wittnesa von Schroedera, Himmler 
przeznaczył na ten cel tylko w 1944 roku 
około 9 mln marek niemieckich. Całość 
„mistycznej” działalności Himmlera może 
dziwić swoim rozmachem i kosztami. Sam 
instytut Ahnenerbe pochłaniał olbrzymie 
sumy pieniędzy. Jeśli doliczymy do tego 
środki na budowę przyszłego centrum wia- 


było tego robić”. Podobną grozą qhnenerbe często używało runicznej symboliki. 


tchnie z bezpośrednich raportów 

Rashera dotyczących doświadczeń z ranami 
postrzałowymi „Jeniec Rosjanin został postrze- 
lony z góry w prawe ramię przez esesmana 
stojącego na krześle (...). Rosjanin zadrżał, 
usiadł na stołku i zmarł po około dwudziestu 
minutach (...) rozerwania zostały zatampowane 
przez twarde skrzepy krwi. Tylko w ten sposób 
dało się wytłumaczyć stosunkowo długi czas, 
jaki upłynął od postrzału do zgonu (...)"". 

Oprócz tych doświadczeń prowadzono 
całe serie badań związanych z użyciem 
gazów bojowych, wirusów, broni bakterio- 
logicznej i innych sposobów wymyślnego 
uśmiercania ludzi. 

Himmler pracowicie zbierał i interesował 
się wszystkimi badaniami prowadzonymi 
przez Ahnenerbe, zarówno dotyczącymi 
interpretacji muzycznych motywów, jak 
i okrutnych badań. Jednocześnie pragnął 
stworzyć centrum nowej neopogańskiej 
wiary. Wybór padł na Wewelsberg we 
Wschodniej Westfalii. Wg szefa wywiadu 
SS Schellenberga „Tutaj zbierała się raz do 
roku tajna rada 55. Każdy z jej członków miał 
własne krzesło ze srebrną tabliczką, na której 
wyryte było jego nazwisko, i miał się oddawać 
rytuałowi duchowych ćwiczeń, których celem 
było osiągnięcie stanu koncentracji”. 

Mimo, że zamek został wydzierżawiony 
od miejscowych władz za symboliczną 
1 markę rocznie, to przebudowa zamku 
na potrzeby zaplanowanego przez Him- 
mlera centrum nowej wiary pochłonęła 
olbrzymią sumę pieniędzy. Szef SS planował 
przenieść do zamku wszystkie najtajniejsze 
i najbardziej nieprawdopodobne zdobycze 
swojego Instytutu. Przez cały okres wojny 


ry w Wewelsburgu i pomniejsze placówki 
wydzielane w łonie SS i odpowiedzialne 
tylko przed Himmlerem, jak omawiana 
w poprzednim numerze H-Sonderkom- 
mando, to nawet szacunkowo licząc są to 
gigantyczne wydatki. Ahnenerbe, główne 
narzędzie zbierające wszystkie „dziwne” in- 
formacje. funkcjonowało do samego końca 
wojny. Podczas Trybunału w Norymberdze 
przeprowadzono proces kilku jego głównych 
pracowników z Wolframem Sieversem 
na czele. Oskarżony o eksperymenty na 
ludziach został w 1948 roku powieszony, 
a organizacja uznana za zbrodniczą. Jednak 
sędziowie alianccy nie zainteresowali się 
inną działalnością Ahnenerbe nie związaną 
bezpośrednio z obozami koncentracyjnymi. 
Obecnie znana jest tylko część projektów na- 
zistowskich łowców tajemnic. Zagadką po- 
zostaje jeszcze 
wiele działań 
tej organizacji, 
także tych po- 
dejmowanych 
na ziemiach 
polskich. Ponie- 
waż większość 
archiwum tej in- 
stytucji spłonęła 
w ostatnich 
miesiącach 
wojny. pytanie 
czy naukowcy 
z SS prowadzi- 
li na naszych 
terenach tajne 
projekty mające 


POS. 
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wytworzyć swego rodzaju magiczną broń 
pozostaje ciągle bez odpowiedzi. a 
Zdjęcia: internet, 

archiwum Redakcji 
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Przypisy: 

' Głównego Urzędu SS do Spraw Rasy 
i Osadnictwa (Rasse- und Siedlungshauptamt 
S5 — RuSHA) 

* Co ciekawe nazwa Thule była identyczna 
z funkcjonującą wcześniej w Niemczech tajną 
lożą z rytuałami przypominającymi masonerię, 
zajmującą się studiowaniem początków rasy 
germańskiej i studiami okultystycznymi. 
Członkowie Thule traktowali swoje stowarzy- 
szenie jako sprzeciw wobec rzekomych żydow- 
skich machinacji wolnomularskich, za swój znak 
przyjmując pochyloną swastykę. W urzędach 
niemieckich Thule została zarejestrowana jako 
stowarzyszenie archiwistów, jej członkowie 
znaleźli się później w szeregach NSDAP. 

* Między innymi z tzw. Kręgu Przyjaciół Himmle- 
ra. czyli kół finansjery niemieckiej, Dzięki tym do- 
tacjom Ahnenerbe mogło dysponować budżetem 
przekraczającym milion marek niemieckich. 

* Istnieje co najmniej kilka teorii dotyczącej 
sprawy poszukiwań przez SS św. Graala, od 
oskarżających Himmlera o wydanie rozkazu 
zabicia Rahna, który zwątpił w końcu w jego 
odnalezienie, po hipotezy o sfabrykowaniu przez 
SS w nieznanych celach informacji o wypadku 
w górach. 

* Mimo gorliwego wykonywania poleceń Him- 
mlera Rasher popadł w niełaskę, uwięziony 
w tym samy obozie, w którym przeprowadzał 
eksperymenty, został zastrzelony przez esesmana 
z wydziału politycznego na dzień przed wyzwo- 
leniem Dachau. 
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Wśród bardzo licznych odznak na czapki au- 
stro-węgierskich sił zbrojnych z lat 1914-1915 
wyróżnić można pewien szczególny ich rodzaj. 
Są to Weihnachten — Kappenabzeichen, czyli 
odznaki świąteczne. Trudno oprzeć się refleksji, 
że w surowej i ponurej rzeczywistości wojennej 
przynosiły one żołnierzom choć odrobinę otu- 
chy, przypominając przy tym, że tak naprawdę 


„życie jest gdzie indziej”. 


ozłąka z bliskimi dokuczała fron- 

towcom szczególnie podczas świąt, 

które tradycja każe spędzać w gronie 
rodzinnym. Jedynie nieliczni szczęśliwcy 
mogli spotkać się z rodzinami podczas 
krótkiego, wojennego urlopu. Ogromna 
większość żołnierzy spędzała Boże Na- 
rodzenie „w polu”, a właściwie w oko- 
powych ziemiankach, starając się w tych 
spartańskich warunkach stworzyć namiastkę 
domowej atmosfery. 

Święta 1915 roku na froncie włoskim 
tak wspominał ówczesny dowódca kom- 
panii w 20 pułku piechoty, Stanisław 
Kawczak: „Czegośmy nie mieli. Trzy drzewka, 
dwa dla plutonów i jedno dla mnie, kiełbasy 
cztery olbrzymie wieńce, cztery półmetrowe 
sztuki salami, pięć kilogramów paprykowanej 
słoniny, chleby, suchary. czekolada, no i rum. 


Żołnierz na posterunku pogrążony 
w myślach o swoich najbliższych. 
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Oficerski fasu- 
nek doskonały: 
czekolada, ko- 
niak, sardynki 
i butelka szam- 
pana (...). Wie- 
czór zapadł. Po 
raz pierwszy nie 
padł ani jeden 
strzał, tylko ra- 
kiety bezustan- 
nie pracowały, 
co było nawet 
lepiej, gdyż ina- 
czej moglibyśmy 
ich i oni nas, jak 
szczury z saka 
powyjmować. 
Przysiadłem 
z ludźmi do Wi- 
lii. Zapalone na 
choince różnokolorowe świeczki nadawały 
wnętrzu schronu uroczysty wygląd. Zeszły 
się wszystkie sekcje (...). Trzasnęły obcasy 
i żołnierze zastygli w postawie. Stanąłem 
w otwartych drzwiach schronu. Cisza dziwnie 
uroczysta, od strony Włochów słychać tirlenie 
mandolin. Dobra nasza (sierżant — przyp. Au- 
tora) Wiewióra, jako że nie uznawał w polskiej 
uroczystości niemieckiej komendy, zakrzyknął: 
— Przyklękać i Panu Jezusowi podziękować. 
że żyjesz, jeden z drugim! Żołnierze runęli na 
obydwa kolana (...). Poszeptali chwilę i po- 
wstawali wszyscy, milcząc. Wyjąłem opłatek 
i łamiąc się z każdym, życzyłem i mnie życzo- 
no. Potem wniesiono dwa wiadra, jedno z zupą 
grzybową z makaronem, drugie z pierogami 
z powidłem, skrzynię ze śledziami. Rozdzielono 
fasunek tytoniu, rumu. Poprzysiadali żołnierze 
z menażkami, gdzie który mógł, i jedli, 
pomału, z dostojnością niosąc łyżkę do ust. 
A gdy zaspokaili pierwszy głód, zaintonował 
Wiewióra kolędę: Anioł pasterzom mówił (...). 
1 nazajutrz cisza. I my i Włosi uszanowaliśmy 
Boże Narodzenie. 

Nic dziwnego, że żołnierze chętnie 
nabywali świąteczne odznaki, aby 


Święta w okopach — pocztówka z 1915 
roku. 


upamiętnić takie niezwykłe i wzruszające 
chwile. W wielu wypadkach sprzedaż 
odznak nosiła cechy akcji charytatywnej 
— uzyskane fundusze miały wspomóc 
wdowy, sieroty po poległych i inwalidów 
wojennych. 


Wieczerza wigi 
miance. 


la w legionowej zie- 


Odznaka jako 
cegiełka na 
fundusz ofiar 
wojny. Rzad- 
ko spotykana 
„całostka” 
falerystyczna 
z 1915 roku. 


Pierwsze 
Weihnachten 
- Kappenab- 
zeichen trafiły 
na żołnierskie czapki w grudniu 1914 
roku. Odznaka „Katonak Karacsonya 
1914" (Żołnierskie Boże Narodzenie 
1914), wyprodukowana została w Zalita- 
wii, czyli węgierskiej części dualistycznej 
monarchii habsburskiej. Wykonana jest 
2 patynowanego białego metalu techniką 
tłoczenia i wyobraża jodłową gałązkę. 
przewiązaną ozdobną kokardką, którą 
częściowo przesłania kartusz, mieszczący 
wklęsłą, czernioną inskrypcję. Na odwrocie 
przylutowana została agrafka (w tym eg- 
zemplarzu nie zachowana). Brak sygnowań 


F 2 Kronen, 


producenta. Wymiary odznaki 
wynoszą 5,7 cm długości i 1.7 
«m szerokości 

O rok młodsza jest odznaka 
„Weihnachten im Felde 1915” 
(Boże Narodzenie w polu). 
Przedstawia ona rycerską tarczę, 
na której leży gałązka świerku 
i miecz, skierowany ostrzem 
ku dołowi. Głownia miecza 
rozdziela cyfry daty 19 — 15. 
Wzdłuż dolnej krawędzi tarczy 
biegnie łukiem wypukła świąteczna inskryp- 
cja. Delikatnie groszkowana powierzchnia 
tarczy pokrywana była w niektórych eg- 
zemplarzach czarnym lakierem, w innych 
na zielono lakierowana była gałązka. Znane 
są także egzemplarze nie kolorowane. Od- 
znaka wykonana jest techniką tłoczenia. lecz 
w ze względu na grubość użytego materiału 
(stal nierdzewna) rewers odznaki nie 
stanowi charakterystycznego „negatywu” 
awersu, lecz jest gładki. Do przypinania 
odznaki służy solidna agrafka, zamocowana 
wzdłuż osi podłużnej (pionowo). Podobnie 
jak poprzednia. także i ta odznaka nie 
nosi oznaczeń wykonawcy, choć znane są 
egzemplarze sygnowane Winter 6. Adler 
Wien. Długość odznaki wynosi 3,2 cm. 
a szerokość 2 cm. 


Odznaka z 1915 Rewers od- 
roku, wersjalakie- znaki z przyni- 
rowana wykonana  towaną agrafką. 
ze stali nierdzew- 

nej. 


Odmiana odznaki wy- 
konana z szarego sto- 
pu, nie lakierowana. 


Z tego samego roku 
pochodzi świąteczna 
Kappenabzeichen 1 Ar- 
mii. walczącej wówczas 
na froncie rosyjskim. Odzna- 
ka o kształcie ośmioboku foremnego 
wyobraża prawe profile trzech pie- 
churów (czyli symbolicznie zwróco- 
nych „na wschód”), zajętych ostrzałem 
niewidocznego przeciwnika. Poniżej 
sylwetek żołnierzy umieszczono kartusz 
o niezwykłym, „secesyjnym” kształcie, a na 
nim widoczna jest wypukła inskrypcja: 1. 
/Armee /Weihnachten im Felde /1915. 
Odznakę wytłoczono z ciemnego stopu 
cynkowego (Kriegsmetall), przy czym rewers 
odzwierciedla dość głęboki relief. Agraf- 
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RAPORT 
| -—-630/ 
„Żołnierskie Boże Narodzenie” z 1914 | 44 
roku. - 
ka zamocowana została poziomo. Brat 
oznaczeń producenta. Średnica odznaki 
wynosi 4 cm 

„Siostrza- 
na” odznaka 
świąteczna Gru- 
py Armii gen. 
Franza Rohra 
von Denta, 
walczącej 
na froncie 
włoskim. utrzy- 
mana jest 
w podobnej. 
nieco komik- Odznaka świąteczna 
sowej stylisty- 1. Armii. 
ce. Zbliżone 
do sześciokąta pole odznaki zawiera 
wyobrażenie żołnierzy (tym razem zwróco- 
nych do widza lewym profilem, czyli „na 
zachód”), ostrzeliwujących przeciwnika 
w wysokogórskim plenerze. Piechurom 
towarzyszy działko górskie (przypomina 
nieco rosyjski ckm Maxim na podstawie 
Sokołowa), a całą scenkę otacza lauro- 
wa girlanda. Poniżej znajduje się listwą 
z wypukłą inskrypcją Weihnachten 1915, 
a pod nią okolony wieńcem z szarotek 
herb Karyntii, alpejskiego regionu Austrii 
Kompozycję zamyka wstęga, opatrzona 
wklęsłym napisem: Armeegr[uppe] G.d.K. 
Rohr. Odznaka tłoczona była zarówno 
z blachy mosiężnej, jak i z „wojennego 
stopu cynkowego. Długość jej wynosi 3,4 
cm. a szerokość 3,3 cm. 

Kolejne, trzecie już wojenne Boże Na* 
rodzenie upamiętnione zostało odznaką 
„ogólnowojskową”, przedstawiającą miecz 
zwrócony poziomo i opleciony jodłową 
gałązką. Głownia miecza opatrzona jest 
wypukłą inskrypcją 1916 Weihnachten. Od- 
znaka została wytłoczona z białego metalu, 
gałązka nosi ślady barwy zielonej. Wklęsły 
rewers nie posiada sygnatur wykonawcy, 
a jedynie przylutowaną typową agrafkę. 
Długość odznaki to 5,1 cm, a szerokość 
1.7 cm. 

Z tego samego okresu pochodzi 
inna odznaka, interesująca szczególnie 


2 
h. 


Odmiana odznaki 
wykonana z bla- 
chy mosiężnej. 


Odznaka Grupy 
Armii gen. Rohra, 
wersja wykonana 
z szarego stopu 
cynkowego. 
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Odznaka świąteczna z roku 1916. 


ze względu na jej „polską mutację”. 
Pole odznaki stanowi owalna tarcza, 
zbliżona kształtem do antycznej. W jej 
centrum widnieje świąteczna choinka ze 
świeczkami osadzona w donicy-kartuszu 
z datą 1916, a wzdłuż górnej i dolnej 
krawędzi umieszczony jest wypukły na- 
pis 3 /Weihnachten /im Felde. Odznaka 
o długości 3,5 cm i szerokości 2,7 cm 
wykonana została techniką tłoczenia 
z blachy miedzianej. Wklęsły rewers opa- 
trzono agrafką. Odznaka nie ma oznaczeń 
producenta. 

Warto także przyjrzeć się polskojęzycznej 
wersji tej Kappenabzeichen. Odznaka 
jest niemal identyczna, różni się przede 

wszystkim inskrypcją: 3. /Boże Narodzenie 
/w Polu (a więc dokładny przekład tekstu 
niemieckiego) i materiałem — tym razem 
biały metal o bardzo jasnym odcieniu oraz 
kolorową choinką (zielona) i świeczkami 
(czerwone). Technika wykonania oraz wy- 
miary pozostają bez zmian. 

„Własne” odznaki świąteczne 
zamawiały nie tylko armie, ale na- 


Odznaka w wer- 
sji niemieckiej, 
„zubożonej”... 


w wersji pol- 
skiej, „bogatej”. 
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ały niektórych pufków. 
Przykładem takiej praktyki może być 
odznaka 1. baterii 50 pułku haubic polo- 
wych. Wykonana z ciemnego, „armatnie- 
go” brązu Kappenabzeichen o kształcie 
zbliżonym do prostokąta z zaoblonym 
górnym bokiem (a mówiąc prościej 
— podobnym do cmentarnego nagrobka) 
wyobraża działo (haubicę polową), zwró- 
cone do widza lewym profilem i ustawio- 
ne lufą prosto ku zalesionej górze. Wzdłuż 
górnej krawędzi odzna- 
ki biegnie wypukły 


Odrębne odzna- 
ki świąteczne 
zamawiały na- 
wet mniejsze 
pododdziały 
— w tym przypad- 
ku jedna z baterii 
pułku artyleryj- 
skiego. 


napis Weihnachten im Felde /1916, a dolna, 
szeroka krawędź opatrzona jest inskrypcją 
Batterie 1/ R. F. H. R. 50. (Reserve Feld 
Haubitzen Regiment). Po bokach napi- 
su umieszczono dwie gałązki jodłowe. 
Rewers, zawierający „negatyw” reliefu, 
opatrzony jest pionową agrafką. Brak 
oznakowań wytwórcy. Długość odznaki 
wynosi 4,4 cm, a szerokość 3 cm. 
Ostatnie, czwarte już wojenne Boże Na- 
rodzenie upamiętnione zostało odznaką 
o raczej niezwykłym projekcie. Cen- 
tralnym emblematem odznaki jest 
dzwon z ozdobną, wypukłą cyfrą 4.. 
„zawieszony” w gotyckiej dzwonnicy 
z rozetą i kwiatonami. „Fundament” 
dzwonnicy opatrzony jest wklęstym 
napisem Weihnachten /im Felde 1917. 
Dolną część „falerystycznej architektury” 
otaczają jodłowe gałązki. Rewers, oprócz 
standardowej agrafki, zawiera oznaczenie 
producenta: Winter © Adler A.G. Wien. 
Odznaka o długości 4,3 cm i szerokości 


Ostatnie wojenne święta — 
upamiętniała ta dość 
niezwykła „architekto- 
niczna” odznaka. 


2,9 cm wykonana jest 
z szarego stopu cyn- 
kowego, uszlachetnio- 
nego poprzez pozłocenie 

wnętrza dzwonnicy i wklęsłej inskrypcji 
oraz ciemnozielony lakier na gałązkach. 
Zadziwiająco bogate wykonanie. biorąc 
pod uwagę ówczesny stan gospodarki 
Austro-Węgier. ale przecież Gwiazdka jest 
tylko raz w roku... 

Powyższy przegląd ma z konieczności 
charakter fragmentaryczny. Istniało 
wiele innych „gwiazdkowych odznak” 
c.k. armii. Wszystkie jednak stanowią 
ewenement w skali Wielkiej Wojny. gdyż 
z mocarstw walczących tylko Monarchia 
Naddunajska tolerowała na tak masową 
skalę takie „cywilne i pacyfistyczne” em- 
blematy na czapkach swoich wojaków. 
Dziś są one atrakcją dla kolekcjonerów, 
a przy tym mogą budzić refleksje nad 
naturą człowieka oraz chęcią stworzenia 
choćby drobnej namiastki normalności 
i potrzebą nadziei wśród wojennej zawie- 
ruchy. u 


Mat. graficzny: Ł. Koniarek „Drużyniacy 
— Strzelcy — Leguny”, Wrocław 2001: 

Z. Wójcik, A. Friszke „O niepodległość 

i granice 1914-1921", Warszawa 1990; 
kolekcja Autora, internet 


Radosnych. spokojnych i zdrowych 
świąt Bożego Narodzenia życzy Czytelni- 
kom Autor. 


Dziękuję Czytelnikom, którzy nadesłali 


; fotografie i opisy Kappenabzeichen, a szcze- 
Jgólnie Panu Grzegorzowi Kaczmarkowi, 
* posiadaczowi jednej z zaprezentowanych 
iw artykule odznak. 
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Święta Bożego Narodzenia. Brzmienie tych słów wywołuje jakiś 


wewnętrzny spokój, radoś. 


ciepło rozchodzące się wokół serca. 


Kieruje bieg naszych myśli ku małej betlejemskiej stajence gdzie 
narodził się Pan. Kojarzy się nam z tradycją stołu wigilijnego, dzie- 
leniem się opłatkiem, kolędami i rodzinną atmosferą. 


ożar lat ostatniej wojny bezwzględnie 
zmienił niemal wszystko w życiu na- 
szego Narodu. Stał się czasem walki 
prowadzonej wszędzie tam, gdzie tylko to 
było możliwe, ofiary, tułaczki i nadziei. 
Nadziei dającej siłę. 
wojenne Święta Narodzenia Pańskiego 
obchodzone z dala od rodziny, domu, 
często daleko od kraju ojczystego, na linii 
frontu, na pokładzie okrętu, za drutami 
obozów i w wielu innych miejscach, były 
w sposób szczególny pełne nadziei i za- 
wsze na miarę możliwości nawiązujące do 
tradycji. Niezwykle trudne i bolesne były 
pierwsze święta po przegranej Kampanii 
Wrześniowej 1939 roku spędzone w nie- 
woli. Tak je zapamiętał jeden z jeńców. ów- 
czesny podchorąży Stanisław Krzyżanowski: 
„W wigilię Bożego Narodzenia, w pierwsze 
nasze święta w niewoli na wieczerzę pie- 
czemy na rozgrzanych piecach plasterki 
surowych ziemniaków skradzionych przez 
kogoś z obozowej kuchni. Chociaż pieczenie 
odbywa się bez tłuszczu, to jednak pieczony 
kartofel jest prawdziwym rarytasem w mono- 
tonnym jenieckim menu. W pierwszy dzień 
świąt niespodzianka: w asyście strażników 
idziemy do kościoła do pobliskiej wioski na 
świąteczne nabożeństwo. Kiedy pod strop tego 
wiejskiego kościółka z niezwykłą mocą ulatują 
tony i słowa kolędy »Wśród nocnej ciszy« na 
twarzach widoczne jest ogromne wzruszenie, 
a w niejednych żołnierskich oczach pojawiają 
się serdeczne łzy. Czujemy wszyscy, że tutaj na 
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Naklejki na prezenty świąteczne przywiezione ze Szkocji przez 
ppor. Kazimierza J. Dobrzynia-Dąbrzęckiego. 
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obczyźnie, w niewoli, jest skrawek prawdziwej 
Polski, która nie zginęła”. 

Dążenie do stworzenia w warunkach 
niewoli „skrawka prawdziwej Polski, która 
nie zginęła” widoczne jest w prawie każdej 
relacji jenieckiej. Trudno jest natomiast 
o przekazy jeńców wojennych z niewoli 
sowieckiej. Ci w większości zostali wy- 
mordowani. Przeżyli nieliczni. Znalazł się 
wśród nich, ocalony cudem kapitan rezerwy 
artylerii Witold Kączkowski. Pozostawił po 
sobie relację z Wigilii w obozie w Gria- 
zowcu: „(...) pomimo oficjalnego zakazu 
władz mieliśmy wspólną modlitwę wigilijną 
odmawianą w pokoju nr 4 przeź ks. Kantaka. 
(...). Wieczorem była wieczerza wigilijna w po- 
szczególnych pokojach, składająca się z ryb 
z kartoflami, placka upieczonego w naszym 
piecu przez porucznika Bisanza i herbata. 
Była mała choinka przywieziona z lasu przez 
naszych jeńców, którzy jeździli codziennie 
po drzewo opałowe. Śpiewaliśmy kolędy tak 
głośno, że nasi opiekunowie się tym zaintere- 
sowali, ale obyło się bez przykrych incyden- 
tów. Przyszło dwóch politruków — posłuchali 
i pogapili się, powiedzieliśmy, że są to pieśni 
ludowe a nie religijne i to ich uspokoiło. Cho- 
ina nie jest dla nich teraz kamieniem obrazy, 
gdyż Stalin zlecił przed trzema laty urządzenie 
choinek dla dzieci na Nowy Rok z hasłem: »Zit 
stało łudsze, zit stało wisieleje«. Oczywiście nad 
ich choinką umocniona jest czerwona gwiazda 
bolszewicka”. 

W roku 1939 rozpoczęto formowa- 
nie polskich oddziałów wojskowych we 
Francji. W surowej Bretanii, w obozie Co- 

etquidan swojsko 
nazywanym „kocz- 
kodanem” znalazł 
się Aleksander Gro- 
bicki. Jemu to też 
przypadła rola jed- 
nego z kolędników: 
„W zeszłym roku 
Święta obchodziłem 
w W-wie. Hucz- 
nie (...) przygo- 
towujemy się, by 


RAPORT 


prRŁY CJA: 
Wigiliej 


Wigilia 1940 rokupw 
Myśliwskim:Po, pism 
lotnisku w TangMiere.. 


iść po obozie z kolędą. Jurek Zamecznik 
dźwiga olbrzymią siedmioramienną, pięknie 
wymalowaną i kręcącą się gwiazdę, z którą 
musi chodzić ostrożnie, wewnątrz bowiem 
pali się świeczka. Nam kolędnikom, uszyto 
2 prześcieradeł koszule — kostiumy. Rączkowski 
jest Kacprem (król angielski — na koszuli brytyj- 
skie lewki) Ryszard Straszewski — Melchiorem 
(król francuski, na koszuli burbońskie lilie), Pi- 
sulewicz — Baltazarem (król polski — na koszuli 
piastowskie orły). Adam Kluza jest wspaniałym 
Herodem (Hitler, na koszuli swastyki), a ja 
jestem śmiercią (na koszuli klepsydry Hitlera, 
Góringa i Goebbelsa) (...). Wreszcie nadeszła 
Wigilia. Chwycił mróz. Rozjarzyły się światła na 
choinkach, słychać kolędy i szloch po kątach. 
Pierwsza Wilia na obczyźnie. Herbaciarnia 
wyfasowała marmoladę i pasztet. Baraki zaś 
dodatkową porcję jabłecznika. Ruszyliśmy 
z naszą gwiazdą. Najpierw — z urzędu — do 
kasyna oficerskiego na wigilijne przyjęcie. 
Był prezydent Raczkiewicz, naczelny wódz 
Sikorski, biskup polowy Gawlina. Same szarże. 
W mundurach skrojonych już na francuską 
modłę: frenczach. brązowych sznurowanych 
butach lub sztylpach. Na kotkach tylko wisiały: 
usztywnione rogatywki z kolorowymi otokami, 
przypominając o przedwrześniowych dniach. 
Aż dech zaparło nam, w błękitne kurteczki: 
i parciane portki odzianym. Wszystko to razem 
nie bardzo było podobne do polskiego wojska, 
ale nie było też na co narzekać. Od września 
minęło przecież zaledwie trzy miesiące. 
Wypowiedziałem swój »śmiertelny« monolog 
ochrypłym z przeziębienia głosem i ściąłem 
łebek Hitlerowi bez zarzutu. Wszyscy bili bra- 
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Wo, byli wzruszeni. Dostaliśmy po większym 
Kielichu wódki i uczestniczyliśmy w wigilijnym 
toaście wznoszonym przez Naczelnego Wodza 
»Obyśmy następne Święta spędzali już w wol- 
nej i niepodległej Polsce!«. Podniesieni na 
duchu krzepiąc z kolei innych, wywoływaliśmy 
lzy wzruszenia i śmiech. Kręciła się gwiazda, 
pod niebo bretońskie płynęły polskie kolędy, 
ileż tam razy ścinałem łeb Hitlerowi. W sumie 
było smutno... Bardzo smutno... ". 

Wśród jednostek Polskich Sił Zbrojnych 
walczących pod dowództwem brytyjskim, 
znalazła się okryta chwałą walk w obronie 
Tobruku, Samodzielna Brygada Strzelców 
Karpackich. W dalekiej Afryce na wojen- 


jektowana przez Mariana 
w Szkocji. 


nym szlaku pod Ayn Al. Gha- 
zalah, odbyła się żołnierska 
wieczerza wigilijna. Podane w jej trakcie 
potrawy sporo odbiegały od tradycyjnych, 
ale sporządzono je w większości ze zdo- 
bycznych zapasów niemieckich i włoskich. 
„Oczekiwanie nie trwa zbyt długo. Wchodzi 
pułkownik w asyście oficerów dowództwa 
pułku. Przemówił krótko, życząc nam, by była 
to nasza ostatnia Wigilia na obczyźnie. Gdy 
pułkownik skończył przemówienie wniosłem 
zupę pomidorową. Pułkownik zjadł jedną 
menażkę i poprosił o repetę. Poczułem się 
dumny jakbym był kuchmistrzem »u Maxi- 
mac. Kolejne dania: łosoś z puszki, makaron 
z sosem pomidorowym czy ryż na słodko 
z kompotem nie budziły już takiego entuzja- 
zmu”. Tym „dumnym kuchmistrzem” był 
Zbigniew Śmietana. Artylerzysta, uczest- 


cernej. 


SASWojnę zakończył w stopniu podporucznika 


Ad. walk w Tobruku i na Monte Cassino. 


Ę 2 Krzyżem Walecznych. 

Dzień 24 grudnia1944 roku był ko- 
lejnym dniem wojennej służby załogi 
niszczyciela O.R.P. „Ślązak”. Utkwił on 

dnak w pamięci dowódcy okrętu, ko- 
andora Bogdana Wrońskiego, który 
latach, tak go zanotował w swoich 
pomnieniach: „Wczesnym popołudniem 

w dzień wigilijny wyszliśmy z Harwich na 
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Kartka świąteczna wydana 
w Holandii — „pierwsza gwiazd- 
ka na niebie” ma 
znaki pamiątkowej 1. Putku 
Pancernego z 1 Dywizji Pan- 


Y. 


mórze, aby ż adnięciem zmroku zna! 
się na linii dozorowania na wysokości Osten- 
dy. Akurat pierwszą gwiazdką, ale to tylko 
skojarzenia na marginesie, bo na okręcie na- 
stroju świątecznego nie było nawet za grosz. 
Wiedzieliśmy, że Wigilię, pierwszy dzień świąt 
i prawdopodobnie także Nowy Rok spędzimy 
na morzu (...) mimo to uważałem, że wy- 
pada czymś zaznaczyć Wigilię, tym bardziej, 
że ta to już na pewno ostatnia na obczyźnie. 
Uprzedziłem zastępcę, że mniej więcej w czasie 
wejścia na linię dozoru powiem kilka słów do 
załogi. Nie wymagało to żadnych przygotowań 
bo mikrofon był na pomoście, a głośniki 
w każdym pomieszczeniu i na pokładzie. 
Próbowałem sobie 
ułożyć jakąś dyspozycję 
do tego przemówie- 
nia, ale pomost okrętu 
wojennego nie jest naj- 
lepszym miejscem do 
przygotowania oracji 
(...). Wiem tylko, że to 
powinno być i oryginal- 
ne i tradycjonalne (...) 
kiedy zaczynam sobie 
= _precyzować punkty tego 
wigilijnego przemówie- 
nia nadchodzi meldu- 
nek z kabiny radarowej, 
że z lewej — echo. (...). 
Nadchodzi następny 
meldunek, że odległość 
szybko się zmniejsza 
i że to prawdopodob- 
nie ścigacz albo nisko 
lecący samolot (...). 
Zarządzam alarm bo- 
jowy. Pokład i trapy 
dudnią pod stopami załogi, a jednocześnie mój 
tradycjonalizm i moja oryginalność wypadają 
za burtę (...). Samolot nadlatywał od ciemnej 
strony nieba i był niewidoczny, myśmy praw- 
dopodobnie rysowali się mu wyraźnie na tle 
jasnej części horyzontu. Strzelamy więc zaporę 
na radar. Poszła pierwsza salwa, potem druga. 
Wszyscy wypatrujemy celu. Jest! Seria poci- 
sków świetlnych 
z »pom-pomówe 
i Oerlikonów sy- 
pie się w kierunku 
Heinkla (...). ale 
samolot przeleciał 
nisko nad rufą tak 
jakby nie próbował 
nas atakować. 
Pociski »pom-po- 
mów« próbowały 
go jeszcze gonić. 
ale na próżno. 
Wkrótce i radar 
stracił kontakt. 
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w Wielkiej Bry- 
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Można powiedzieć, że hucznie powitaliśmy + 
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pierwszą gwiazdkę, a kiedy dawałem komendę 
»odbój« — świeciło się już ich kilkanaście. A mo- 
je przemówienie wigilijne wygłosiłem dopiero 
na Trzech Króli, ale obawiam się, że nie było 
ani oryginalne, ani tradycjonalne (...)". 
Kiedy marynarze z O.R.P. „Ślązak” 
toczyli krótki, aczkolwiek gwałtowny bój 
z nieprzyjacielskim samolotem, w Belgii 
odbyła się Wigilia personelu 131 Polskiego 
Skrzydła Myśliwskiego. Jeden z pilotów 
308 Dywizjonu Myśliwskiego Krakowskiego 
Jerzy Główczewski w sposób niezwykle la- 
koniczny zapisał swoje wrażenia: „W wigilię 
Bożego Narodzenia zjedliśmy postną kolację, 
kucharze w stołówce starali się ugotować 
coś, co będzie przypominało tradycyjne da- 
nia. Opróżniliśmy butelkę aquavity i gładko 
wprowadziliśmy się w świąteczny nastrój”. 
Żołnierze Polskich Sił Zbrojnych bez 
reszty spełnili swój obowiązek wobec Oj- 
czyzny. Byli zwycięzcami w tej wojnie, ale 
zabrakło dla nich miejsca w londyńskiej pa- 
radzie zwycięstwa. Na skutek politycznych 
decyzji nie było im dane powrócić do Polski 
pod sztandarami, w zwartych szeregach 
i pod bronią. Ci, którzy zdecydowali się na 
powrót, stali się ofiarami represji i obywa- 
telami drugiej kategorii. Wielu pozostało 
na emigracji. Im wszystkim winni jesteśmy 
naszą pamięć. 
Zdjęcie, karty świąteczne: archiwum Autora 


Cytowane fragmenty pochodzą z następujących 
wspomnień: 

1. Główczewski J. „Wojak z przypadku”, War- 
szawa 2003. 

2. Grobnicki A. „Żołnierze Sikorskiego”, Kra- 
ków 1981. 

3. Młynarski B. „W niewoli sowieckiej”, Lon- 
dyn 1974. 

4. Wroński B. „Wspomnienia płyną jak okręty”, 
Londyn 1981. 

oraz z opracowania: 

5. Honka N. „Życie religijne żołnierzy polskich 
w niewoli niemieckiej i radzieckiej podczas Il 
wojny światowej”, Opole 1998. 


POLSKA SWOIM DZIECIOM 
| R.P.1949. 


Był wczesny ranek. Z zaparko- 
wanego samochodu wysiadło 
pięciu mężczyzn. Z bagażnika 
wyciągnęli łopaty i kilofy. Dwóch 
z nich dźwigało ciężkie, wypcha- 
ne torby. Rozpoczęła się kolejna 
„akcja” na fortach... 


=| 2 kwietnia 1850 roku cesarz Franci- 
szek Józef I podjął decyzję o budowie 

ll Twierdzy Kraków. W tymże roku, 
rozpoczęto budowę pierwszych fortów: na 
Kopcu Kościuszki i Rogatce Warszawskiej. 
Początkowo rdzeń Twierdzy stanowił obwód 
wałów, z którego w cztery strony świata 
wysunięto samodzielne forty. W roku 1854 
podjęto decyzję o uzupełnieniu Twierdzy 
o szańce piechoty, których łącznie powstało 
trzydzieści. Trzecia rozbudowa Festung 
Krakau przypadła na lata 60. XIX wieku. 
Wzmocniono rdzeń przez wybudowanie 
wału z szeroką fosą i działami do obrony 
skrzydłowej. W latach 1878-1879 postano- 
wiono po raz kolejny szybko ufortyfikować 


Kraków pierścieniem dział obronnych. Były 
to samodzielne baterie artylerii i półstałe 
szańce o charakterze fortów artyleryjskich. 
W latach 1881-1888 Kraków stał się 
twierdzą fortów artyleryjskich. 

Realnej siły bojowej Twierdza nabrała 
latem 1914 roku. Międzypola wypełniły 
się ciągiem okopów, powstały tzw. punkty 
oporu dla piechoty i baterie dla artylerii. Po 
udanym odparciu wojsk rosyjskich w 1914 
roku, Twierdza nie wzięła udziału w wal- 
kach już do końca Wielkiej 
Wojny. Dwudziestolecie 
międzywojenne to czas 
adaptacji fortów na ma- 
gazyny i składy wojskowe. 
W 1939 r. Twierdza zno- 
wu skutecznie zatrzymała 
przeciwnika — tym razem 
przybywającego z zacho- 
du. Po krótkiej obronie 
Wojsko Polskie wycofato 
się na wschód, oszczędzając 
miasto przed zniszczeniem. 


FORTYFIKACJE 


Początek okupacji niemieckiej to początek 
upadku Twierdzy. Po zakończeniu wojny 
część obiektów znalazła się pod administracją 
wojskową, a część zmieniała kolejno gospo- 
darzy aby w końcu popaść w ruinę. 


Zbudowany został w latach 1897-1898 jako 
mały fort pancerny. na międzypolu fortów 
artyleryjskich „Borek” i „Bodzów”. Wraz 
z sąsiednim 
fortem „Win- 
nica” zamykał 
lukę w pa- 
sie obrony 
między dwo- 
ma strategicz- 
nymi traktami 
prowadzącymi 
do Krakowa 
z Tyńca i Ska- 
winy. Fort 
składa się 
z dwóch części 
— północnej (N) 
i południowej 
(5) rozdzielo- 
nych drogą 
prowadzącą 
ze Skotnik do 
Podgórek Ty- 
nieckich. Obie części stanowią osobne 
bloki koszar wkomponowane w wały. 
Część północna — fort 52 Ya „N” posiada 
kaponierę obrony wjazdu, piętrowy blok 
koszarowo-bojowy ze stanowiskami wież 
pancernych i piechoty na stropodachu 
oraz fosę o stoku spłaszczonym. Uzbrojenie 
stanowiły dwie wieże pancerne z armatami 
M.94 i wieża obserwacyjna. Załogę fortu 
tworzyło: 3 oficerów, 31 artylerzystów 
i 116 żołnierzy piechoty. Fort połączony 
jest drogą krytą z fortem 52 Y2 „S”. Część 
południowa (52 Y2 „S”) nieco różni się 
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wyglądem koszar oraz wielkością. Załogę 
fortu tworzyło: 1 oficer. 32 artylerzystó! 
i 58 żołnierzy piechoty. Posiada również 
kaponierę obrony wjazdu oraz uzbrojenie 
w postaci armaty Panzerkanone M.94 
kal. 8 cm (76,45 mm), umieszczone 
w wieżach pancernych wyprodukowanych 
przez fabrykę „E. SKODA PILSEN”. Ogień 
artylerii, którego kierunek podawany był 
z pancernej wieży obserwacyjnej miał 
przede wszystkim razić nacierającą na fort 
piechotę. Pancerze te do dzisiaj stanowią 
atrakcję fortu, solidnie zabezpieczoną 
przed złomiarzami. Obecnie na ich skle- 
pieniach i przedpancerzach możemy 
zobaczyć sygnatury producenta, numery 
seryjne i rok wykonania — artyleryjskie to 
$57 i S58 z roku 1898 i obserwacyjna B32 
z 1897 r. Warto podkreślić, że na obiekcie 
północnym wieże złomowano po roku 
1945, a sam fort uległ przebudowaniu. 
Przez długi czas terenem gospodarowało 
wojsko. Obecnie mieści się tam archiwum 
Urzędu Miasta i z tego względu nie jest 
dostępny do zwiedzania. 

Cenniejszy fort południowy nie został 
po wojnie dobrze zabezpieczony. Brak 
gospodarza oraz opieki konserwatorskiej 
doprowadzał go stopniowo do ruiny. Fosę 
zniwelowały śmieci, dziedziniec i wały za 
sprawą roślinności zamieniały się z wolna 
w swoisty „tajemniczy ogród”. To co na 
przełomie lat 70. i 80. wydawało się jeszcze 
odległe, 20 lat później stało się faktem. Fort 
upadł. Cudem tylko udało się zdążyć przez 
złomiarzami, zakładając na wieże metalowe 
kołpaki. Było to jednak doraźne działanie 
w myśl zasady .ratujmy co się da”. a nie 
próba restauracji obiektu. Niestety na to 
zawsze brakuje środków. | niestety brakuje 
też ludzi... 


na pewno? 
Mężczyźni minęli kaponierę i zbliżyli się 


do dziedzińca. Rozejrzeli się dookoła. 
Na ich twarzach malowała się determi- 
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nacja. Wiedzieli co ich 
czeka. Najbliższe kilka 
godzin walczyć mieli ze 
zmęczeniem i z własnymi 
wątpliwościami. Ktoś to 
jednak musiał wreszcie 
zrobić. Ktoś wreszcie 
musiał zacząć ratować 
fort. 

Stowarzyszenie „Rawelin” od początku 
swojej działalności miało za zadanie 
skupiać miłośników historii i fortyfikacji. 
Obecnie najważniejszym jego zadaniem 
jest ratowanie fortu „Skotniki”. „Jest to dla 
nas bardzo ważne, żeby odrestaurować ten 
fort. Nie tylko ze względu na jego wspaniałe 
położenie i walory historyczne. Niewielu wie, 
że powstał według projektu Polaka — Emila 
Gołogórskiego, a tzw. »wizytówka« na jed- 
nej z cegieł świadczy. że budowniczymi byli 
Polacy” — mówi Dariusz Pstuś, prezes „Ra- 
welinu”. Działania Stowarzyszenia znajdują 
uznanie w oczach mieszkańców Skotnik oraz 
lokalnych władz. „Bardzo się cieszę — mówi 
p. Maria Potempa — że jako mieszkanka Skot- 
nik i radna Dzielnicy VIII Miasta Krakowa mogę 


uczestniczyć wspólnie ze Stowarzyszeniem 
»Rawelin« w działaniach zmierzających do ra- 
towania fortu i że dzięki wytrwałości młodych 
miłośników fortyfikacji udało sie już wykonać 
część prac porządkowych. Rada Dzielnicy 
VIII na terenie której leży fort 52 %ż, będzie 
skutecznie popierać tę tak pożyteczną akcję 
i uczestniczyć w rozwiązywaniu pojawiających 
się problemów”. 

Miejmy nadzieję, że wystarczy zapału, 
aby uratować fort i wiele innych zabytków 
architektury militarnej, nie tylko w Kra- 
kowie. Takich zapaleńców-miłośników 
potrzeba więcej... a jak widać dla chcącego 
nic trudnego. a 

Zdjęcia: Michał Banaś, Dariusz 
Krzyształowski 
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Ringstandy wśród ostańców 
- tajemnice Góry Zborów 


JERZY SADOWSKI 


W centralnej części Wyżyny Częstochowski: 


ej nieopodal Podlesic znajduje się masyw Góry Zborów 


zwieńczony imponującymi formacjami pra Góra, przypominająca w formie wielki, nieregularny 


stożek wznoszący się przeszło 100 m pona 
skamieniałe miasto z licznymi bramami, 


wyglądającym jak wymarłe, 


otaczający ją teren, pokryta jest osobliwym labiryntem 


korytarzami i wieżami. Ich 


fantastyczne kształty znajdują odzwierciedlenie w nazwach takich jak Wielbłąd, Baranek, Młyny, czy 


Biała Baszta. Dzięki tak urozmaiconej rzeźbie krasowej, 


w Jurze skupisko skał wapiennych — ostańców. 


[ a dawną obecność ludzi i być może 
W obronne wykorzystanie ostańców 
LI Wjako sprzyjających odparciu ataku 


naturalnych warowni, wskazuje odnalezienie 
w okolicy narzędzi krzemiennych z okresu 
środkowego paleolitu. Udokumentowane 
przygotowania obronne datują się wszelako 
na ponad tysiąc lat po narodzeniu Chrystusa. 
Jednak średniowieczni stratedzy dla swych 


fortyfikacji wybrali garb skalny sąsiadujący 
z Górą Zborów i tam też król Kazimierz Wielki 
wybudował swe graniczne warownie. Dzisiaj 
malownicze ruiny zamków Bobolice i Mirów 
stanowią ogniwa na szlaku jurajskich warowni 
znakomicie widoczne ze szczytu góry. 
Walory obronne Jury wykorzystali również 
Niemcy, szykując się do zatrzymania Armii 
Czerwonej w jej marszu na zachód. Zyskali na 
to czas, gdy Stalin zatrzymał swe jednostki nad 
Wisłą czekając aż wygaśnie Powstanie Warszaw- 
skie i zbierając siły do kolejnej ogromnej opera- 
cjizaczepnej. Niemieckie Naczelne Dowództwo 
Wojsk Lądowych (OKH) uzyskało wówczas 
zgodę Hitlera na przygotowanie pozycji odwa- 
dowych rozciągających się od Bałtyku po Kar- 
paty na całym obszarze pomiędzy Wisłą i Odrą. 
Ponadto co większe miasta stanowiące węzły 
komunikacyjne lub dogodne przeprawy przez 
ważniejsze rzeki zamieniono w „twierdze”. 
Poszczególne linie tego systemu pasm warow- 
nych oznaczono literowo od „a” do „e” z do- 
datkowymi indeksami cyfrowymi od 1 do 3. 
Jurę przecięła „OKH Stellung b-1” biegnąca 
od Dolnej Wisły do Zagłębia Górnośląskiego, 


a urozmaicony teren stał się naturalnym 
sprzymierzeńcem obrońców. Pozycję wyty- 
czono na przedpolach Częstochowy i biegła 
przez Mstów, Przymiłowice, Żarki, Kotowice, 
Podlesice, Żerkowice, Ogrodzieniec, a dalej na 
południe prowadziła przez Rabsztyn, Rudawę 
i Nielepice. 

W rejonie wsi Podlesice przebiega 
przecinająca Jurę szosa Kroczyce-Żarki, nad 


Góra Zborów została uznana za najpiękniejsze 


struktura umocnień: na pozycję b-1 składały 
się głównie fortyfikacje polowe wzmocnione 
nielicznymi stanowiskami betonowymi typu 
„kochbunkier”, natomiast na stokach Góry 
Zborów budowano stanowiska bojowe typu 
Ringstand 58 i schrony bierne typu Regelbau 
668. Teren powodował jednak. że roboty 
budowlane nie były łatwe i szeregu prac nie 
ukończono. Podłoże powodowało, że rowy 


strzeleckie i łączące trzeba było wykuwać 
w skale. Podobnie trudne było przygoto- 
wanie wykopów pod żelbetowe schrony 
bierne i stanowiska bojowe. Utrudnienie 
stanowiła także struktura wapiennych skał, 
często luźnych oraz naznaczonych licznymi 
pęknięciami. szczelinami i jaskiniami. Lecz 
to co stanowiło o trudnościach, jednocześnie 
mogło być z pożytkiem wykorzystane. 
Ponieważ budowa planowanych schronów 
biernych dla piechoty przeciągała się, jako 
zaplecze wykorzystano jaskinie i kawerny. 
W ciągu kutych w skale okopów można 
napotkać miejsca gdzie, wchodzą do jaskini 


Wapienne ostańce na zboczach Góry Zborów. 


którą wyrastają zbocza 
Góry Zborów. Projek- 
tanci z OKH nie mogli 
więc postąpić inaczej jak 
wykorzystać masyw do 
rozmieszczenia stanowisk 
obronnych tworzących 
silny punkt oporu. Sy- 
gnalizuje to wyraźnie 


lub szczelin. Można też przypuszczać, że ja- 
skinie sąsiadujące z budowanymi umoc- 
nieniami powiększono i dostosowano do 
roli ukryć fortyfikacyjnych. Takie ingerencje 
w twory przyrody widoczne są w ciągu oko- 
pów. gdzie szczeliny napotkane w skalnym 
podłożu pogłębiono i poszerzono. Również 
stanowiska bojowe Ringstand, wymagające 
zaplecza socjalnego, budowano w pobliżu 
wylotów jaskiń. Obecnie trudno ocenić do 
jakiego stopnia wykorzystano te podziemne 
komory, gdyż wymaga to specjalistycznego 
sprzętu do ich eksploracji. W ten sposób 
militarne tajemnice kawern Góry Zborów 
nadal czekają na swojego odkrywcę... 
Pomimo tego, że podobnie jak w ma- 
sywie Góry Zborów, roboty budowlane 
prowadzone na innych odcinkach pozycji 
b-1 pozostawały nie ukończone, to szereg 
zamiarów zrealizowano. W uzupełnieniu zni- 


welowanych już zwykle umocnień polowych 
powstały schrony bierne dla dział ppanc. 
typu Regelbau 701 oraz schrony przezna- 
czone pod różnego rodzaju wieże czołgowe 
(Panzerstellung). do Pzkw. T-Il począwszy, 
przez wieże zdobycznych T-34 na specjal- 
nych wieżach fortecznych skończywszy. 
Dodać należy. ze onegdaj przygotowaną 
do walki pozycję uzupełniały schrony 
przewoźne, takie jak pancerne schrony dla 
broni maszynowej Panzernest oraz stalowe 
schrony bierne OT Panzerunterstand. 
Skierowana na zdobycie przyczółków na 
Odrze styczniowa ofensywa Armii Czerwonej 
przyniosła tak gwałtowny .Blitzkrieg”, że ob- 
sadzenie przez cofający się Wehrmacht i sku- 
teczna obrona OKH Stellung „a” i „b” z braku 
sił była wykluczona. Już 17 stycznia wojska 
radzieckie zajęły Częstochowę przekraczając 
bez walki pozycję b-1 w rejonie Zawiercia 
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|Konrad Bobiatyński 
Od Smoleńska do Wilna 
Wojna Rzeczypospolitej 


i Olkusza. Co prawda u podnóża Góry Zbo- 
rów można znaleźć tablicę upamiętniającą 
zwycięskie walki oddziałów partyzanckich 
z Niemcami lecz miały one miejsce w sierp- 
niu 1944, a więc jeszcze przed rozpoczęciem 
budowy umocnień. Jednak może przegrane 
starcie z oddziałem AL i BCh znakomicie 
znającym naznaczony ostańcami teren jest 
powodem dla którego Niemcy nazwali Górę 
Zborów, Diabelską Górą? 

Dzisiaj ostańce na Górze Zborów stanowią 
miejsce licznych wypraw turystycznych i wspi- 
naczek. Także ukryta w niej jaskinia Głęboka, 
czy ruiny pobliskich zamków stanowią cel 
rekreacyjnych wyjazdów. Korzystając z okazji 
można więc wybrać się na penetrację kutych 
w skale okopów i kawem. A najbliższy szosie 
Ringstand góruje nomen omen nad hotelem 
o nazwie „Ostaniec”... [sl 

Zdjęcia: Autor 
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Zdobycie lotniska na Ławicy — Poznań, 6 stycznia 1919 r. 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


„Oj ty Wielkopolsko Orłów naszych pr azdo: 
Zabłysłaś ty sławą, Jak złotą gwiazdą” 


Maria Konopnicka 


Wybuch Powstania Wielkopolskiego w historii polskiego narodu 
był wydarzeniem szczególnym — to jedyny zryw niepodległościowy, 
który zakończył się pełnym sukcesem politycznym i militarnym. 
Dzięki temu Wielkopolanie odzyskali wolność, a ziemie będące 
kolebką państwowości polskiej wróciły do odrodzonej po latach 


zaborów Rzeczpospolitej. 


drugiej połowie grudnia 1918 r. 
sytuacja w Poznaniu i całej Wiel- 
kopolsce była bardzo napięta 


i w każdej chwili groził wybuch powstania. 
Czyniono już gorączkowe przygotowania do 
walki zbrojnej przeciw zaborcy w szeregach 
„Sokoła”!, skautów. Polskiej Organizacji Woj- 
skowej, Straży Ludowej i Bezpieczeństwa oraz 
w młodzieżowych kręgach i środowiskach 
zdemobilizowanych żołnierzy z byłej Armii 
Cesarza Wilhelma Il. 

Iskrą do wybuchu powstania stał się 
przyjazd wielkiego Polaka, przedstawi- 
ciela Komitetu Narodowego, Ignacego J. 
Paderewskiego, który 26 grudnia 1918 r.. 
w drodze z Gdańska do Warszawy, przybył 
do Poznania. 


27 grudnia 1918 r. około południa, pod 
hotelem .Bazar”. gdzie zatrzymał się Ignacy 
J. Paderewski, zebrały się polskie rodziny. 
ok.12 tys. ludzi, niosąc ze sobą polskie flagi 
i emblematy narodowe. W odpowiedzi na 
to niemieccy cywile i żołnierze, śpiewając 
piosenkę „Wachtam Rhein” ruszyli w kierun- 
ku centrum Poznania, demolując po drodze 
polskie lokale i sklepy oraz zrywając polskie 
flagi. Gdy Niemcy dotarli w pobliże hotelu 
(ok. godz. 16.40). padły pierwsze strzały. Kto 
strzelał, do dzisiaj pozostaje kwestią sporną. 
Polskie oddziały zaalarmowane tą sytuacją 
błyskawicznie przystąpiły do organizowania 
walki na terenie miasta. Przede wszystkim 
przygotowano obronę hotelu „Bazar”, któ- 
ry został uznany za polski, główny ośrodek 


DI 
e Zdokyte Rrzez 
Powstańców adtaby nie- 
mieckich sarfgłotówą 


Z 


BATALIE I POTYCZKI 


dyspozycyjny. Walki rozgorzały żywiołowo 
koncentrując się w centrum Poznania, 
a działania bojowe miały na celu opanowa= 
nie najważniejszych obiektów w mieście. Po: 
zaciętej walce Powstańcy zdobyli Prezydium 
Policji. Pierwszą śmiertelną ofiarą po stronie 
Oddziałów Powstańczych był podoficer 
7 kompanii Straży Bezpieczeństwa Fran- 
ciszek Ratajczak, który poległ w walce 
o budynek Prezydium Policji. Oddziały. 
Powstańcze opanowały również Dworzec 
Główny. Pocztę i kilka redut systemu for- 
tecznego poznańskiej Cytadeli. 

Mimo uzyskania chwilowego zwycięs- 
twa, Polacy zdawali sobie sprawę, ze 
znacznej przewagi Niemców w uzbrojeniu 
i wyposażeniu. Ponadto na terenie Po- 
znania w tym czasie stacjonował garnizon 
niemiecki w sile ok.12 tys. żołnierzy, który 
w każdej chwili mógł liczyć na pomoc;z 
strony oddziałów z Pomorza Zachodniego, 
jak i z samych Niemiec. Bardzo poważne 
zagrożenie dla Oddziałów Powstańczych 
stanowiło także niemieckie lotnictwi 
stacjonujące w tym czasie wokół Wielkopok 
ski — we Wrocławiu, Głogowie, Frankfurcii 
n/O, Pile, Toruniu, Grudziądzu, które ji 
w styczniu 1919 r. dało się mocno we zmi 
Powstańcom na odcinku Noteci. 

W nocy z 28 na 29 grudnia 1918 ha 
Powstańcy opanowali Cytadelę, a w dnii 
następnym zmusili 6. Pułk Grenadieróń 
Pruskich do wycofania się z terenu mia- 
sta. Podczas walk Powstańcy stosowali 
najczęściej taktykę zaskoczenia, dzięki 
czemu udało im się zniweczyć opór silk 
niejszych, lepiej uzbrojonych, ale niezb! 
chętnych do podejmowania walki, niemiec- 
kich żołnierzy. Do niewoli brano zazwyczaj 
oficerów i podoficerów. natomiast rozbro- 
jonych, szeregowych żołnierzy Powstańcy 
zwalniali do miejsc zamieszkania. 

W kolejnych dniach. w wyniku 
żywiołowych akcji bojowych Oddziałów 
Powstańczych dowodzonych przez Juliami 
Langa i Stanisława Rybkę zostały zdob) 
pozostające jeszcze w rękach niemiecki 
punkty oporu. Ostatnim strategicznym 
obiektem na terenie Poznania, który 6 styt 
nia 1919 r. został zdobyty przez Oddziały 
Powstańcze, było wojskowe lotnisko na 
Ławicy i hala „Zeppelina”. Tym samym 
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Pik pilot Gustaw Macewicz, 
dowódca Wielkopolskich 
_ Wojsk Lotniczych. 


akcja wyzwalania Poznania 
_ spod okupacji zaborcy została 
zakończona. 
Zdobycie wojskowego lotni- 
ska i hali „Zeppelina” w Pozna- 
niu poprzedziły zdarzenia, 
które uniemożliwiły A 
przeniesienie lotni- Ń 
Ska i samolotów poza 
anice Poznania. 
= Po pierwsze, z żołnie- 
fzami narodowości polskiej, 
służącymi w jednostce „Flieger-Ersatz 
Abteilung No. 4" na poznańskiej Ławicy, 
skontaktował się w tej sprawie (w drugiej 
połowie listopada 1918 r.) ppor. Stemp- 
niewicz. Rada Żołnierska, która była wów- 
czas pod silnym wpływem niemieckich 
oficerów, w obawie przed wybuchem 
Powstania podjęła decyzje o przeniesieniu 
jednostki wraz ze sprzętem i samolotami 
do Frankfurtu. 
— Po drugie, polscy lotnicy, chcąc za- 
pobiec tym działaniom, doprowadzili 
do rozwiązania owej Rady Żołnierskiej 
i powołali nową Centralną Radę Żołnierską 
V Korpusu w Poznaniu, w której skład 
weszli m.in. ppor. Paluch, ppor. Hulewicz 
i sierż. Pniewski. Nowa Rada Żołnierska 
wydała kategoryczny zakaz wywożenia 
Poznania jakiegokolwiek uzbrojenia 
|sprzętu wojskowego. 
Po trzecie, spodziewając się, że w 
niedługim czasie na terenie Wielkopolski 
buchnie zbrojne powstanie. będąca 
konspiracji grupa polskich oficerów 
jtników, zwerbowała liczne grono pod- 
ficerów i żołnierzy narodowości polskiej 
z niemieckich Wojsk Lotniczych i Balo- 
nowych byłej Armii Cesarza Wilhelma II. 
Gdy wybuchło Powstanie Wielkopolskie 
grudniu 1918 r. konspiracyjna grupa 
jtnicza posiadała w swych szeregach: 5 
pilotów, 2 obserwatorów, 32 mechaników 
i kilkudziesięciu żołnierzy z logistycznego 
personelu naziemnego. 


„Aflemieckie balony obserwacyj- 


ne'w hali „Zeppelina” zdobyte 
przez Powstańców. 


1 stycznia 1919 r. ppor. 
Stempniewicz, w imieniu Do- 
wództwa Głównego Powstania, 
zwrócił się do niemieckiego 
dowództwa lotniska na Ławicy 
z żądaniem bezwarunkowej 
kapitulacji. Ppor. Stempniewicz 
w czasie rozmowy z niemieckimi 
oficerami, argumentował swoje 
żądanie nową sytuacją w Poznaniu 
i w całej Wielkopolsce, jak rów- 
nież tym. iż Dowództwo Główne 
w przypadku nie zastosowania 
się do żądania kapitulacji nie 
bierze odpowiedzialności 
za bezpieczeństwo oficerów 
i żołnierzy przebywających na 
lotnisku. Niemiecki dowódca lotniska 
poprosił o parę dni zwłoki na odpowiedź. 
Żądanie kapitulacji zostało odrzucone. 
W związku z tym 4 stycznia 1919 r. 
Dowództwo Główne Powstania podjęło 
decyzję o zbrojnym opanowaniu lotni- 
ska, jednocześnie przesyłając Niemcom 
ultimatum o złożeniu broni i przekazaniu 
lotniska wraz z całym sprzętem Oddziałom 
Powstańczym. W odpowiedzi Niemcy 
wystosowali ostrzeżenie, że w przypadku 
podjęcia ataku na lotnisko zostanie wysa- 
dzony VII Fort Cytadeli, w którym mieścił 
się magazyn amunicyjny z kilkuset tonami 
bomb lotniczych. W tej sytuacji, 5 stycznia 
1919 r.. Dowództwo Główne Powstania 
wydało rozkaz o sformowaniu jednostki 
szturmowej. w której skład weszły takie 
siły jak: I Baon 
Piechoty. pluton 
konny. oddział 
ochotników oraz 
2 armaty polo- 
we jako wspar- 
cie artyleryjskie. 
Dowództwo akcji. 
której celem było 
zdobycie lotniska 
na Ławicy. zostało 
powierzone por. 
Kopie. a w skład 
jego sztabu we- 
szli także ppor. 


Paluch, ppor. Stempniewicz oraz sierż. 
Pniewski i sierż. Gruszkiewicz. 

Około godz. 6.00, 6 stycznia 1919 r. 
Oddziały Powstańcze por. Kopy zajęły pozycje 
wyjściowe wokół lotniska i oczekiwały na 
rozkaz do rozpoczęcia szturmu. Por. Kopa ok. 
godz. 6.20 wezwał niemieckie dowództwo 
Ławicy do kapitulacji w ciągu 10 minut, Wo- 
bec stanowczej odmowy Niemców, otwarto 
ogień artyleryjski, który był sygnałem do 
rozpoczęcia szturmu na teren lotniska. Po 30 
minutach (ok. godz. 7.00) lotnisko zostało 
zdobyte przez Oddziały Powstańcze. W czasie 
szturmu straty polskie wyniosły: 1 zabity i 11 
rannych, po stronie niemieckiej: 2 zabitych 
i 9 rannych. Pierwszym polskim dowódcą 
lotniska na Ławicy mianowano sierż. pilota 
Wiktora Pniewskiego. 

W tej sytuacji Niemcy, nie dając za 
wygraną. sięgnęli po posiłki. 7 stycznia 
1919 r. niemiecka eskadra z Frankfurtu 
n/O dokonała bombardowania terenu 
lotniska. Na szczęście atak nie wyrządził 
zbyt wielu szkód na lotnisku oraz w stanie 
osobowym polskiej załogi. Nieliczne pożary 
jakie wybuchły w wyniku bombardowania 
zostały natychmiast ugaszone. m.in. przy 
pomocy niemieckich jeńców, którzy byli 
osadzeni na terenie Ławicy. 

Polska załoga lotniska nie była zbyt liczeb- 
na, gdyż Oddziały Powstańcze uczestniczące 
w szturmie w dniu 6 stycznia 1919 r. zostały 
wycofane z tego terenu i skierowane do in- 
nych zadań bojowych. W związku z tym, na 
rozkaz dowództwa, ze wszystkich Oddziałów 


DOGS oficerowie i podoficerowie wzięci do niewoli 
6.01.1919 r. przez Powstańców na poznańskiej Ławicy. 


Powstańczych z całej Wielkopolski kierowano 
na Ławicę oficerów i żołnierzy. którzy posia- 
dali przeszkolenie i doświadczenie w pilotażu 
samolotów, balonów obserwacyjnych i w 
obsłudze technicznej. Dowódca lotniska sierż. 
pilot Wiktor Pniewski, zgodnie z rozkazem 
Dowództwa Głównego Powstania przystąpił 
do przeprowadzenia inwentaryzacji z na- 
tury sprzętu zdobytego na lotnisku i w hali 
„Zeppelina”. A było tego trochę, bowiem 
w olbrzymiej hali „Zeppelina” znajdował się 
główny skład samolotów (bez silników), a w 
hangarach na Ławicy znaleziono dużą ilość 
samolotów bojowych, kilkadziesiąt silników 
samolotowych oraz broni pokładowej. Po 
zakończeniu inwentaryzacji w końcowym 
raporcie stwierdzono, że większość samolo- 
tów bojowych jest przestarzałego typu. co 
i tak jednak stanowiło trzon zaopatrzenia 
bojowego tworzących się Wielkopolskich 
Wojsk Lotniczych. 

17 stycznia 1919 r. Naczelna Rada Ludowa 
w Poznaniu powierzyła obowiązki główno- 
dowodzącego Oddziałami Powstańczymi 
gen. Józefowi Dowbór-Muśnickiemu. 
Generał był przeciwnikiem wszelkiej 
żywiołowej aktywności i spontaniczności 
w działaniu Oddziałów walczących na tere- 
nie Wielkopolski. Dążył do przekształcenia 
Oddziałów Powstańczych w regularną 
armię, działającą pod jednym dowództwem 
zgodnie z opracowanym planem operacyj- 
no-taktycznym. Jedną z jego pierwszych 
decyzji personalnych. mających bardzo 
duże znaczenie dla przyszłości Wojsk Wiel- 
kopolskich. było powołanie ptka pilota 
Gustawa Macewicza na stanowisko dowódcy 
Wojsk Lotniczych. Głównym ośrodkiem 
Wielkopolskich Wojsk Lotniczych stało się 
właśnie lotnisko na poznańskiej Ławicy. 11 
lutego 1919 r. Wojska Lotnicze posiadały 
już na swoim stanie etatowym 5 oficerów, 
105 podoficerów, 639 szeregowych i 172 
pracowników. 

Według raportu dowódcy lotniska na 
Ławicy, z dnia 8 marca 1919 r.. miał on 30 
gotowych do walki maszyn, a z posiadanych 
silników i kadłubów mógł przygotować 
jeszcze 80 kolejnych samolotów. Niewielkie 


zapasy benzyny (2 500 
kg) i olejów (4 500 kg) do 
minimum ograniczały ilość 
lotów bojowych gotowych 
już samolotów. Zdobytych 
| kadłubów. które można 
było jeszcze wykorzystać 
(| było 400 sztuk. Najwię- 
kszym jednak problemem 
był brak silników oraz 
części zapasowych, ta- 
kich jak: śmigła. opony, 
koła do kadłubów i amor- 
tyzatory. Bardzo cenną 
zdobyczą, były całkowicie 
wyposażone warsztaty 
naprawczo-remontowe, 
w których można było 
przeprowadzać na bieżąco remonty uszko- 
dzonych maszyn. Zgodnie z rozkazem gen. 
Józefa Dowbór-Muśnickiego. płk Gustaw 
Macewicz dążył docelowo do stworzenia 
5 eskadr, w tym 4 wywiadowczych i 1 
niszczycielskiej oraz do utworzenia Wojsk 
Areonautycznych (balonowych). Dzięki 
wytrwałości i ogromnemu zaangażowaniu 
dowódcy Wojsk Lotniczych oraz podległych 
mu oficerów, żołnierzy i pracowników cy- 
wilnych, jak również dzięki posiadanemu 
zapleczu technicznemu i logistycznemu., cel 
ten został osiągnięty. Wielkopolskie Wojska 
Lotnicze kształtowały się w następujący 
sposób: 
1. Inspektorat Wojsk Lotniczych. 
2. Pierwsza Wielkopolska Grupa Lotnicza 
przy Dowództwie Frontu Wielkopolskiego. 
3. Pierwsza Wielkopolska Eskadra Lotnicza. 
4. Druga Wielkopolska Eskadra Lotnicza. 
5. Trzecia Wielkopolska Eskadra Lotnicza. 
6. Czwarta Wielkopolska Eskadra Lotnicza 
(myśliwska). 
7. Lotnisko na Ławicy. któremu podlegały: 
*_ Szkoła Lotnicza (jedna komp.). 
*_ Szkoła Warsztatowa (dwie komp.), 
+ Baon Wartowniczy (trzy komp.). 
+ Warsztaty Lotnicze, 
+ Magazyny Lotnicze. 
8. Warsztaty i magazyny lotnicze na tere- 
nie Poznania. 
Krótkotrwały, zaledwie ośmiomiesięczny 
okres odrębnego istnienia Wielkopolskich 
Wojsk Lotniczych, dał dowód jak dużo sił, 


Odznaczenia państwowe i pamiątkowe 
z okresu Il RP nadane Bernardowii Igli- 
kowi, skautowi i członkowi POW, we- 
teranowi walki o lotnisko na Ławicy 
i w Powstaniu Wielkopolskim. 

* Medal Niepodległości (1), 

* Medal Pamiątkowy za Wojnę 1918- 
-1921 (2), 

% Krzyż za Zastugę w Powstaniu 
Wielkopolskim (3), 

** Odznaka Powstańca Broni (4), 

*% Krzyż Polskiej Organizacji Wojskowej 
(5). 

= Odznaka Wojsk Wielkopolskich (6). 
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zmysłu organizacyjnego i wojskowej dyscy- 
pliny wykazało społeczeństwo tej najstarszej 
dzielnicy Polski. To. iż tak szybko i sprawe 
nie udało się zorganizować wielkopolsł 
lotnictwo wynikało także z odmiennyeł 
warunków w jakich przyszło je tworzyć. PO 
pierwsze, dysponowano znacznymi zasoba* 
mi sprzętowymi oraz wyposażeniem zdoby= 
tym na Niemcach w Poznaniu, w styczniu 
1919 r. Po drugie, posiadano kadrę bardzo 
doświadczonych pilotów, obserwatorów 
i mechaników, którzy swe doświadczenie 
zdobyli służąc w czasie | wojny światowej 
w niemieckich Wojskach Lotniczych. 
wszystkie sprzyjające warunki spowodował 
że prace w tworzeniu wielkopolskiego lotnie- 
twa można było ułożyć w pewnego rodzaju 
program i realizować go stopniowo, aż do 
osiągnięcia wyznaczonego celu. Co też moim 
zdaniem udało się osiągnąć! a 
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Przypisy: 


' „Sokół”- Stowarzyszenie Sportowe i Społeczno- 
"Wychowawcze, powstałe w 1867 we Lwowii 
Organizacja działała we wszystkich zaborać 


i większych skupiskach polonijnych na świecie. 
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pod: Bitwa o, o Rós 
„Śchlacht beż Ala ndz” 


ka e operacją 
wojskową na fron- 
cie wschodnim 
w 1914 r. Według 
źródeł rosyjskich 
brato w niej 
dział około 700 
tys. ludzi, około 
200 tys. straciło 
życie. W ramach 
tej operacji sto- 
czono szereg bi- 
tew i potyczek o większym 
lub mniejszym znaczeniu dla 
przebiegu całej bitwy. 


ią 


Przewodnik 


ANDRZEJ ADACH 
Rzgów 


ną z najcięższych bitew na przedpo- 
ch Łodzi była bitwa pod Rzgowem. 
Miała ogromne znaczenie strategiczne, 
lyż umożliwiała Rosjanom zatrzymanie 
niemieckiego ataku, co zapoczątkowało 
j|dwrót grupy generała Szeffera i późniejsze 
przebijanie się przez okrążające Niemców 
” oddziały rosyjskie w kierunku na Brzeziny. 
Pierwszym etapem bitwy pod Rzgowem 
było zdobycie miasta przez wojska niemiec- 

. 20 listopada pod wieczór Rzgów został 

zajęty przez 3 dywizję gwardii i 49 dywizję 
piechoty niemieckiej. Niemcy nie wysta- 

wili ubezpieczeń na okoliczne wzgórza, co 
wkrótce okazało się krytyczne w skutkach. 

jozbite jednostki rosyjskie wycofując się ze 

zgowa obsadziły skraj lasu Ruda Pabia- 

nicka. 1. Dywizja Syberyjska, która rozbiła 

w okolicach Florentynowa 38 dywizję 


Obkkywca 12/2004 


SPeracji lódzk skiej aja A 


bitew 
roku 


Riickeroberung 
der 9.Batterie 
R.FA.R.49. 


niemiecką została przesunięta * 
przez generała Plewhe w rejon 
Rzgowa, tym samym Niemcy 
byli przekonani, że przed nimi 
znajdują się jedynie rozbite, 
zdemoralizowane oddziały 
nieprzyjaciela. 

O świcie 21 listopa- 
da wojska niemieckie 
rozpoczęły atak w kierunku 
Chojny-Wiskitno. Kolumna 
atakująca Chojny dostała się pod sil- 
ny ogień prowadzony ze skraju lasu 
Ruda Pabianicka. Wzgórza na północ 
od Rzgowa obsadziły czołowe jednostki 
1. Dywizji Syberyjskiej. 49 dywizja niemiec- 
ka atakująca na tym kierunku, mimo pona- 
wianych szturmów, nie zdołała przełamać 
obrony jednostek syberyjskich. Niemcy 
ponieśli dotkliwe straty i wycofali się tracąc 
baterie artylerii. Przez całą nocz 21 na 22 li- 
stopada trwały ciężkie walki o poszczególne 
wzgórza. O świcie 22 listopada 49. dywizja 
została wzmocniona oddziałami 50. dywizji 
piechoty. Niemcy podjęli kolejną próbę 
i rozpoczęli natarcie. Co prawda odzyskano 
baterię artylerii, którą utracili poprzedniego 
dnia, jednak w ogniu Sybiraków natarcie się 
załamało. Ostrzeliwanie pozycji 1. Dywizji 
Syberyjskiej okopanej na wzgórzach nie 
złamało rosyjskiej obrony. 

Generał Scheffer w myśl otrzymanych 
z dowództwa 9 armii rozkazów postanowił 
wycofać swoje wojska. Oderwanie od nie- 


Śladami operacji i tódzkiej 
1914 roku ko 


przyjaciela miało nastąpić w nocy z 22 na 
23 listopada. Odwrót wojsk niemieckich 
nastąpił bez większych przeszkód ze stro- 
ny nieprzyjaciela. Według różnych źródeł 
Niemcy wycofując się, wyprowadzili spod 
Rzgowa od 2000 do 2800 rannych i od 
8000 do 16 000 jeńców. Zdobyli około 
64 działa i 39 ciężkich karabinów maszy- 
nowych. Rozbieżność danych wynikająca 
z wielości materiałów pochodzących z tego 
okresu nie pozwala na dokładne określenie 
liczby rannych. jeńców oraz zdobytej 
broni. 

W wyniku dwudniowych walk obie 
strony poniosły duże straty. Pozostało pobo- 
jowisko, które obrazowo scharakteryzował 
mieszkaniec Łodzi: „W pięć osób wybraliśmy 
się na pobojowisko za Rudą Pabianicką 
w stronę Rzgowa. Pierwszy raz w życiu 
oglądałem takie miejsce — wrażenie okropne. 
Masy trupów żołnierzy i oficerów niemiec- 
kich. Zwiedzaliśmy dwie pozycje: niemiecką 
atakującą i rosyjską — od strony Rudy Pabia- 


am 22.November 1914. 


Mafstab 1:25000. „ 


nickiej — broniącą. Trupy żołnierzy zastygłe 
w najrozmaitszych pozach przedśmiertnych, 
tak jak szli i padali, idąc do ataku, widocznie 
na bagnety. Prócz tego okopy niemieckie, a w 
nich masy trupów. Żołnierze niemieccy jeszcze 
nie pochowani — grzebać ich będzie gmina, 
gdy tymczasem rosyjskie trupy już uprzątnięte 
i pogrzebane. Dużo bratnich mogił poległych 
żołnierzy wszystko z 4. Syberyjskiego Pułku 
Strzeleckiego. Charakterystycznem jest, 
że wszystkie trupy Niemców z rozpiętymi na 
piersiach mundurami i koszulami z powywra- 
canemi kieszeniami: ślady rabunku. Prócz tego 
prawie wszystkim pościągano buty. Z okopów 
przyniosłem części rozerwanych granatów, 
formularz Feldpostbriefu i magazyn do na- 
bojów karabinowych. Żadnej Pickelhauby 
już nie było. Żołnierze rosyjscy z oficerem na 
czele zbierali rozmaite przedmioty żołnierskie 
i karabiny”. 

Po zakończeniu walk rozpoczęto 
budowę cmentarza. „Specjalne oddziały 
grabarzy zaczęły kopać bratnie mogiły. Stawia- 
no na grobach drewniane krzyże, które dzisiaj 
jeszcze spotkać można w okolicach Łodzi. 
Na wzgórzu Pod Rzgowem, które Niemcy 
nazwali Graberberg, stoi na monumentalnej 


podstawie z kamieni polnych 
wielki krzyż, wokół niego śpią 
obok siebie snem wiecznym 
tysiące rosyjskich i niemiec- 
kich żołnierzy”. 

W tym samym miej- 
scu pozostawiła po sobie 
ślad Kampania Wrześniowa. 
Jest nim mogiła żołnierzy 
niemieckich poległych 
8 września 1939 roku. 
W 1945 roku na tych sa- 
mych wzgórzach toczyty 
się ciężkie walki między 
nadjeżdżającymi z południa 
czołgami Armii Czerwonej 
i jednostkami Wehrmachtu. 
które zajmowały stanowiska 
na okolicznych wzniesie- 
niach. Odwróceniu uległy role walczących 
stron w 1914 r. W tamtym czasie Rosjanie 
bronili się na wzgórzach, w 1945 Niemcy. 
Jednak w obu wypadkach los bardziej 
sprzyjał wojskom rosyjskim. 

Dzisiaj krajobraz uległ zmianom. wzgó- 
rze numer jeden zostało w części zniwe- 
lowane. wzgórze numer trzy jest w części 
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zabudowane, na wzgórzu numer dwa 
powstał cmentarz wojenny. na którym 
spoczywają żołnierze obu walczących stron, 
dla których bitwa pod Rzgowem okazała się 
ostatnią. Jadąc z Łodzi w kierunku Tuszyna 
warto więc zatrzymać się w miejscu, gdzie 
historia pozostawiła tak wiele śladów. © 

Mapa i zdjęcia: archiwum Autora 


SPRZEDAM 


31 szkiców pradawnych oręży bojowych i myśliwskich — znaleziska 
z Puszczy Białowieskiej. Cena 40 zł. Kontakt: 17-200 Hajnówka, 
ul. Armii Krajowej 30/4, tel. 0505 473 533, (085) 682 38 46 


Koło jezdne do pantery — 2 szt. Kanistry Wehrmacht. Skrzynki do 
amunicji M6, Kontakt: (022) 811 97 85, 0503 344 731 


Sprzedam wykrywacz Meta Max. Kontakt: Robert — 0603 307 
751 (woj. mazowieckie). 


Sprzedam lornetę artyleryjską peryskopową 20x50 produkcji 
radzieckiej, rok 1956. Waga 16 kg. Cena 1500 zł. Kontakt: (068) 
455 63 47 


Sprzedam mundury armii szwajcarskiej z sukna, krojem podobne 
do mundurów niemieckich z Il wojny Światowej (płaszcz, bluza, 
spodnie). Tel. (094) 37 220 05 po 20.00 


Sprzedam wykrywacz HS3 „Smętek”. Kontakt: tel. 0660 431 950, 
Grzegorz. (woj. mazowieckie) 


Zamienię laminator biurowy + zestaw CB radio (+antena) na 
wykrywacz metali. Kontakt: 698 612 521, 608 141 428, e-mail: 
organizatorQ©poczta.fm, Arek 


Odkupię następujące numery „Odkrywcy”: 8, 9, 10i 11 z roku 
2000. Kontakt: 508 47 02 81 


Kupię „Odkrywcę” nr 2/26 rok 2001 oraz numery od 1 do 23. 


Szukam także powieści (beletrystyka) wydanych przed 1939 
rokiem. Kontakt: (042) 689 05 10 


R E K L A M A 


SIĘGARNIA WYSYŁKOWA „HiSco” S.C. 


Książki, czasopisma i filmy o tematyce: 
+ poszukiwania zaginionych skarbów 
+ fortyfikacje, zamki, twierdze i ich podziemia 
+ nowa broń III Rzeszy, tajne badania naukowe 
+ podziemne fabryki, kwatery Hitlera 
+ eksploracja, survival, militaria, archeologia itp. 


Mapy topograficzne — cała Polska! 
+ mapy archiwalne i współczesne 
+ skale map: 1: 10 000 / 25 000 / 50 000 / 100 000 


kupon, wyciąć go i przesłać pod adresem redak: 


Redakcja "Odkrywca", ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


Uwaga: honorowane będą wyłącznie oryginalne kupon 
do piętnastu słów (wliczając adres) 


rające maksymalnie 
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szwajcarskiej 


BARTŁOMIEJ BŁASZKOWSKI 


_ Różne mogą być skojarzenia 
związane ze Szwajcarią: banki, 
sery, czekolada, zegarki — te są 
chyba najbardziej oczywiste. 
Pozostaną jednak jeszcze inne, 
znane nieco mniejszemu gronu 
osób: Oerlikon, Solothurn. 


ciągu wieków Szwajcarzy wyrobili 
sobie markę dobrych żołnierzy, 
czego dobitnym przykładem 


może być ich piechota — słynna ze swojego 
męstwa, dyscypliny i bitności. W czasach 
bardziej nam współczesnych Szwajcaria 
kraj zachowujący swoją neutralność, może 
być dobrym przykładem troski i doceniania 
spraw związanych z własną obronnością 
oraz rodzimym przemysłem zbrojeniowym. 
Patrząc wstecz, w całym minionym stule- 
ciu, szwajcarskie siły zbrojne były dobrze 
zorganizowane, wyszkolone i przygoto- 
wane do ewentualnej walki. Dosyć szybko 
starały się także reagować na 
możliwości starcia zbrojne- 
4 go, poprzez reorganizację 
i unowocześnianie struk- 
tur oraz uzbrojenia. 
W czasie gdy bez 
mała cała Eu- 
ropa ogarnięta 
była ogniem 
Wielkiej Woj- 

ny. Szwajcaria 

dostrzegała 

możliwość 
rozprzestrze- 
niania się konflik- 

tu i płynące stąd 

zagrożenie dla de- 
klarowanej polityki 
neutralności. Z dużą 
uwagą analizowano 
wydarzenia politycz- 
ne i doświadczenia 
militarne państw 
biorących udział 
w wojnie. Wyciągano 
z nich wnioski, które 
z kolei miały wpływ na 
politykę obronną kraju. 
W latach 1914-1918 


Żołnierz w hetmie 
M.18. 
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zwiększono liczebność sił zbrojnych. Dosyć 
wcześnie, bo już w 1914 roku, utworzono 
zalążki lotnictwa wojskowego — początkowo 
było to tylko 10 samolotów, ale już w cztery 
lata później było ich prawie siedmiokrotnie 
więcej. Przy tym pamiętajmy także o wy- 
szkolonym i sprawnym personelu lotni- 
czym. W tym czasie rozpoczęto także prace 
badawcze nad stworzeniem nakrycia głowy 
posiadającego cechy ochronne. Związane 
one były z osobą... rzeźbiarza i malarza. 
Charles LEplattenier. bo o nim jest tu mowa, 
zaprojektował w latach 1916-1918 hełm 
eksperymentalny (zwany też często od na- 
zwiska projektanta hełmem LEplattenier'a) 
znany w trzech odmianach. Pierwsza z nich, 
dość niezwykła w swojej formie, z płynnym 
profilem nauszników i bardzo wyraźnie. 
na kształt ptasiego dzioba, wydłużonym 
czołem. Druga odmiana, w swoim kształcie, 
przypominała pierwszą, lecz wyróżniała się 
montowaną z przodu, 
ruchomą osłoną twarzy. 
Osłona ta. ze szcze- 
linami umożliwiają- 
cymi obserwację, 
mogła być — na- 
zwijmy rzecz 
umownie: „krót- 
ka” — zasłaniająca 
czoło i oczy użytkownika 
oraz „długa” — chroniąca całą 
twarz oraz zabezpieczająca głowę z boku. 
Odmiana trzecia cechowała się skorygo- 
wanym kształtem czerepu: nieco mniej 
kulistym niż w odmianach opisywanych po- 
przednio, z nieznacznie zaakcentowanym 
grzebieniem posiadającym otwór wenty- 
lacyjny, z lekko wydłużonym nakarczkiem 
i daszkiem. Teoretycznie kształt taki mógł 
zapewnić osłonę czoła i tyłu głowy. jednak 
jego mankamentem było pozostawienie 
odkrytych uszu. Wersja ta wykonana była 
ze stali o grubości 0,7 mm oraz posiadała 
stosunkowo wygodne i dopasowane 
wyposażenie wewnętrzne 

Hełmy LEplattenier'a nie były, jak można 
sądzić, jedynymi. W latach 1916-1917 
zaprojektowano i ręcznie wykonano trzy 
wersje hełmów. Można o nich powiedzieć 
tyle, że były one jednoczęściowe, o kuli- 
stym kształcie, różniące się między sobą 
obecnością otworów wentylacyjnych i pro- 
filem bocznym. 


Hełm LEplattenier. 


W lutym 1918 roku został zatwierdzony 
i skierowany do produkcji hełm stalowy 
określony oficjalnie jako M.18. Za jego 
projektantów uważa się dra Edwarda Ges- 
slera — dyrektora Muzeum Narodowego 
w Zurichu oraz Paula Boesha — artystę 
rzeźbiarza i równocześnie oficera pełniącego 
służbę w stopniu porucznika armii szwaj- 
carskiej. Hełm ten zwracał uwagę swoim 
głębokim czerepem, obecnością daszka, 
nakarczka i wyraziście profilowanych na- 
uszników. We wnętrzu posiadał obręcz 
zmocowaną na niej skórzaną wkładką 
złożoną z trzech płatów ściąganych 


sznurowadłem. Pasek podpinki skórzany, ze 
stalową klamerką. Ten model hełmu do roku 
1943 występował w jednolitym gładkim 
malowaniu w kolorze oliwkowo-zielonym. 
Z wyprodukowanych 600 tysięcy egzem- 
plarzy pewną partię przeznaczono na eks- 
port. Zakupione one zostały przez Brazylię 
i Argentynę — państwo to sfinansowało 
transakcję, w roku 1937 i rok później oficjal- 
nie wprowadziło hetmy na uzbrojenie, gdzie 
pozostały prawie do końca lat 70. 

Hełm M.18 dał początek pewnej linii 
rozwojowej. Kontynuacją jej był hetm 
M.18-32, znany w niewielkiej liczbie eg- 
zemplarzy, z wycięciami na powierzchni 
nauszników. Prawdopodobnie, kierując 


Hełm M.18-40. Widoczne 
różnice w kształcie skórza- 
nej wkładki. 


się pewnymi analogiami 
z hełmami francu- 
skimi i niemieckimi 
miały one ułatwić 
korzystanie ze słuchawek te- 
lefonów i radiostacji. Nie można 

w tym przypadku wykluczyć takż 
eksperymentu. Hełm M.18 produkowa- 

ny był też z myślą o straży pożarnej — znacz- 
nie lżejszy, z niewielkimi grzebieniami na 
szczycie czerepu oraz umieszczonym z przo- 
du równoramiennym krzyżem z białego 
metalu. Istniała też wersja wytwarzana 
z aluminium, o ciężarze 650 g (hełm stalo- 
wy: 1100g-1250g), z wkładką wykonana 
z imitacji skóry. Odbiorcą była straż pożarna 
i obrona cywilna. 

W roku 1940 wprowadzona została 
modyfikacja hełmu określona mianem 
M.18-40. Charakteryzowała się ona zmie- 
nionym daszkiem i profilem nauszników, 
co powodowało większą wygodę i komfort 
użytkownika. Hełmy te spotyka się z dwie- 


Żołnierze szwajcarscy w hełmach M.48-62. 


ma różnymi wkładkami skórzanymi, co 
widoczne jest na załączonych zdjęciach. 
Hełmy M.18-40 oraz M.18 malowane były 
od wiosny 1943 czarną farbą z domieszką 
trocin. W użyciu pozostawały praktycznie 
do lat 70. Dosyć wcześnie, bo już od 
wiosny 1941 roku wyposażono je w po- 
krowce maskujące. Były one początkowo 
szyte z tkaniny białej i szarej. Po roku 1956 
uległy modyfikacji — otrzymały nadruk 
w różnobarwne plamy maskujące. 

Trudno jest określić walory bojowe 
hełmów M.18 i M.18-40. Były one na 
uzbrojeniu armii, która w latach Il wojny 
światowej gotowała się do obrony swojego 
kraju, jednak do konfrontacji tej nie doszło. 
Ciekawym przyczynkiem może tu być 
relacja dr Jerzego Piechury — w 1940 roku 


st. strzel. w 2. Dywizji Strzelców Pieszych. 
Zapamiętał on, że po przekroczeniu granicy 
szwajcarskiej, w pierwszych dniach interno- 
wania. uwagę Szwajcarów zwracały fran- 
cuskie hełmy M.26. Komentowali oni ich 
delikatną budowę, a jako wzór solidności 
i pewności pokazywali własne M.18. Można 
jednak zauważyć, 
że hełmy M.18- 
-40 nie nadawały 
się za bardzo dla 
motocyklistów czy 
też żołnierzy broni 
pancernej. Szwaj- 
carzy dostrzegli ten 
problem i zaradzili 
| mu dokonując od 
| 1948 roku sukce- 
1. sywnych zakupów 
hełmów D.R Mk 
| - początkowo 
w Wielkiej Bryta- 
nii. a następnie 
w Belgii. Dosyć 
szybko hełmy te 
poddano prze- 
róbkom — zmianie 
uległo wyposażenie 
wewnętrzne i pod- 
pinki. Zakup ten miał niewątpliwy wpływ 
na opracowanie nowego. własnego mo- 
delu. którego pełna nazwa brzmiała 
Schiitzhelme Mod.1948-62. Od 1955 roku 
były one produkowane m.in. w Metallwa- 
renfabrik w Zug. Cechowały się czerepami 
z dobrej gatunkowo stali. Używano ich 
wraz z pokrowcami maskującymi. Dla spa- 
dochroniarzy, uwzględniając specyfikę ich 
służby, została zakupiona we Francji pewna 
liczba hełmów Gućneau. 

Mając w perspektywie ujednolicenie 
wzorów hełmów oraz wycofanie hełmów 
M.18-40, nie zaprzestano poszukiwań. 
I tak np. w latach 60. zakupiono w Austrii 
niewielką próbną partię hełmów NATO 
zbliżonych w kształcie do amerykańskich 
M1. Testowano je, ale ostatecznie zrezygno- 


a POS 


KOLEKCJONERSTWO 


wano z ich zakupu i wprowadzenia $ 
na szeroką skalę. Skoncentrowangi. 
się na własnych pracach badąwe 
czych rozpoczętych w 1971 roki 
Ich efektem był hełm M.71-79 
Model tego hełmu, produko- 
wany ze specjalnie utwardzanej! 
stali w pięciu rozmiarach, posiada 
kulisty czerep o nieznacznie profilowanej 
krawędzi dolnej, funkcjonalne wyposażenie 
wewnętrzne oraz wygodną podpinkę 
w kształcie litery „Y”. Egzemplarze tych 
hełmów o powierzchni chropowatej ma- 
lowanej na kolor khaki, używane są z po: 
krowcami kamuflażowymi. Wprowadzenie + 
tego wzoru hełmu na uzbrojenie armii 
szwajcarskiej zakończono w latach 80. 

Ten krótki szkic mówiący o hełmach 
używanych w armii szwajcarskiej skłania do 
poruszenia jeszcze jednej kwestii. Hełmy 
szwajcarskie nie stanowią już na polskim ryn- 
ku antykwarycznym przedmiotów egzotycz- 
nych. Są one dostępne, zarówno jeśli chodzi 
o częstotliwość i liczbę oferowanych eg- 
zemplarzy, jak też i cenę. Oczywiście, że nie 
są one atrakcją dla 
osób zaintereso- 
wanych armia- 
mi biorącymi 
udział w I czy 
też Il wojnie 
światowej, 
niemniej jed- 
nak znajdują swoje 
miejsce w kolekcjach 
obejmujących wyłącznie 
hełmy. Mogą być ich ozdobą, 
bowiem są to przedmioty 
przyciągające uwagę swoim 
starannym i solidnym wy- 
konaniem, czy też, jak to jest Ą 
w przypadku hełmów M.18 i M.18-40,. 
interesującą formą (tak na marginesie, jeden 
hełm M.18-40 ze względu na rzeczoną, 
ciekawą formę, znalazł się w posiadaniu jedz. 
nej ze szkół plastycznych w naszym kraju). 
Niestety, tak nie jest. Bywa. że są one często 
marginalizowane. Wynika to w pewnej 
mierze z niewiedzy. Ta prowadzi do błędnej 
identyfikacji konkretnych egzemplarzy na: 
wet w poważnych i zaawansowanych kolek= 
cjach. Do dość częstych i widocznych zjawis 
należy także łączenie hełmów szwajcarskich 
z niewłaściwymi dla nich elementami taki- 
mi jak siatki maskujące, czy też pokrowce 
kamuflażowe. Tyle o niewiedzy, którą 
tłumaczy brak łatwo dostępnej literatury 
przedmiotu. Gorzej jest, gdy spotykamy 
się z przykładami bezmyślności i głupoty, 
bo jak nazwać inaczej dewastację dobi 
zachowanego egzemplarza hełmu szwź 
carskiego w celu pozyskania elementó! 
skórzanej wkładki, którą z kolei montuje się 
w polskim hełmie wz. 31 Tak się po prost 
nie powinno robić. u 

Fotografie hełmów: Sala im. Jacka 
Kijaka. dar A. Zuterka oraz dar J. Kijaka 
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Nagrody dla Odkrywców 


Wszystkim Autorom gratulujemy wiedzy i pasji, właściwej odkrywcom, w tropieniu śladów przeszłości. 
Dziękujemy za nadesłane materiały, które czytamy z wielkim zainteresowaniem i wnikliwością. Cze- 


kamy na następne. 


Jednocześnie prosimy o cierpliwość. 
znalezisk zajmuje wiele czasu potrzebnego na konsultacje. 


Dociera do nas tak ogromna ilość korespondencji, że identyfikacja 
Prosimy o dokładne podawanie wymiarów 


i miejsca odnalezienia przedmiotów. Przypominamy, że chcąc wziąć udział w konkursie, należy przesłać 
zdjęcie lub rysunek znaleziska oraz ciekawy opis okoliczności jego wydobycia. Oczywiście należy 
dołączyć kupon ze strony 1. Prosimy o naklejanie kuponu konkursowego na liście lub kopercie. 


Przedwojenny orzełek 


Mieszkam w Iłży. 
Od dwóch lat je- 
stem szczęśliwym 
posiadaczem 
„Smętka”. 
Dokładnie 
w sierpniu 2002 
roku chciałem 
go wypróbować 
na mojej działce 
położonej nieopodal Zamku Biskupów 
Krakowskich (w tym miejscu trafiają się 
monety i fanty z Września, które właśnie 
zbieram). Po 20 minutach poszukiwań coś 
zapiszczało! Był to mały mosiężny orzełek 
z urwanym mocowaniem. takiego jeszcze 
nie widziałem, moi koledzy też nie. Od 
dawna próbuję się dowiedzieć co to za 
orzeł? Jakie służby go nosiły? Z jakiego 
jest okresu? 

Ps. Podejrzewam, że jest to orzeł z okre- 
su XX - lecia międzywojennego lub też 
pozostałość po Powstańcach Styczniowych. 
gdyż Iłżacy byli gorącymi zwolennikami 
ruchów niepodległościowych, ale to zosta- 
wiam specjalistom. 


Tomasz Skiba 


Orzełek nadesłany przez Pana pocho- 
dzi z okresu międzywojennego i należał 
najprawdopodobniej do służb cywilnych. 
Bardzo podobne używane były przez 
pracowników przedwojennego PKP. Wy- 
miary podane przez Pana (27 x21mm) 
różnią się nieznacznie od standardowej 
wersji PKP sprzed 1939 roku (28 x 22mm). 


„zo możliwe, że jest to 
jego wcześniejsza 
"'gq AGĄEL 


wersja. 


Autor listu, 
* p. Tomasz Ski- 
ba otrzymuje 
książkę Svena 
Hassela pt. 
„Widziałem jak 
umierają”. Gra- 
tulujemy! 
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Blacha weteranów 


Na wstępie pozdrawiam całą redakcję „Od- 
krywcy”. Miesięcznik jest okazem solidnej, 
redaktorskiej roboty. Chwała wam za to. 
Od roku jestem waszym Czytelnikiem, po- 
budzacie wyobraźnię. Pierwszy styczniowy 
numer dostałem od kolegi, dzięki któremu 
zaraziłem się pasją poszukiwań. To również 
spowodowało. że postanowiłem do was 
napisać. Jestem posiadaczem dość nietypo- 
wej „piszczałki”. 
To wykrywacz 
domowej robo- 

ty. impulsowy 

- jednak nie 

narzekam, od 

czegoś trze- 

ba zacząć. 

Sprawdza się 

choć kum- 

pel twierdzi, 

że mój siewnik 

zakłóca wszyst- 

ko dookoła. Na 

eksplorację (wy- 

kopki) chodzę 

od dwóch lat. 
Zbiór powoli się rozrasta. Schyłek sezonu 
to dobry okres na podsumowania oraz 
plany na rok następny. Dlatego piszę do 
was jako znawców tematu. Otóż w kilku 
poprzednich numerach czytałem listy Czy- 
telników na temat nietypowych znalezisk. 
Posiadam przedmiot nie dający mi spoko- 
ju. Kolega, który zaraził mnie tym hobby 
na zachętę podarował mi blaszkę. Kiedyś 
wykopał ją na jednej z wypraw. Szukałem 
czegoś na jej temat ale jedyne co mi się 
udało. to ją przetłumaczyć. Niemieckie 
napisy na blaszce są bardzo wyraźne, 
zresztą cała blaszka jest w dosyć niezłym 
stanie. Zrobiona jest z miedzi pokrytej... 
srebrem? Nie jestem pewien. Po bokach 
biegnie ornament, a na górze widnieje na- 
pis: „STAHLHELM TAG”. W narożnikach są 
otwory po śrubach lub nitach. Cała blaszka 
jest wypukła. Wymiary to 5.5 na 7,5 cm. 
Przedstawia kamień, na którym wyryto datę 
„28.06.1919 r.”. Wyżej jest napis „Versailles”. 
Z boku kamienia widać jakieś symbole, pod 
spodem napis, w dosłownym tłumaczeniu: 


BUG. 4 


„Kamień graniczny okręgu Ostry Młyn”. Za- 
stanawiam się gdzie była zamocowana i o 
czym informuje? Proszę, o ile to możliwe, 
spróbujcie ustalić gdzie było jej miejsce. 
Z góry serdecznie dziękuję i jeszcze raz 
pozdrawiam całą redakcję oraz wszystkich, 
dla których poszukiwania to walka nie tylko 
z warunkami terenu i pogodą, bezsensem 
polityki o ochronie zabytków, ale również 
walka o uratowanie tego, co jeszcze się da 
uratować. 

„Wykopek” 


Jest to rodzaj pamiątkowego znaku 
organizacji Stahlhelm. Była to niemiec- 
ka paramilitarna formacja o charakte- 
rze nacjonalistycznym utworzona pod 
koniec 1918 roku przez Franza Seld- 
tego. W jej szeregi wstępowali kom- 
batanci i weterani | wojny światowej. 
Członkowie organizacji aktywnie wspie- 
rali działania Freikorpsów i atakowali 
na ulicach przeciwników nazistów 
w okresie międzywojennym. Stahlhelm 


AUCIE  wokresie największej popularności liczył 


fy sobie ponad pół miliona członków. 
h W 1933 roku został częściowo wcielony 
do S.A. i formalnie rozwiązany w 1935 
roku. Po wojnie grupa byłych żołnierzy Werh- 
machtu próbowała go reaktywować w 1951 
roku, nie osiągając większej popularności. Znak 
został wykonany z okazji święta organizacji 
24/25 sierpnia 1923 roku. Wyraźnie ukazane 
zostały na nim poglądy Stahlhelmu. Na ka- 
mieniu widoczna jest data i miejsce konferencji 
pokojowej, która według byłych weteranów 
stanowiła zdradę Niemiec. Widoczna niżej 
nazwa Schneidemiihl, oznacza Piłę wchodzącą 
w skład terytorium Rzeszy do 1945 roku. 


Autor li- 
stu otrzymu- 
je książkę 
Bartosza 
Rdułtowskie- 
go pt. „Syn- 
drom V-7”. 
Gratuluje- 

my! 


0149 


|. W. Jakowlew, N. 1. Szmakow „For 
fikacja stała przed i w czasie I wojny światowej: 
Wydawnictwo Forteca, opr. miękka, str. 88. Cena: 
29,00 zł 

Polecamy Państwu jedno z najlepszych i najrzetel 
niejszych opracowań na temat roli fortyfikacji w okresie 
1wojny światowej. Autorzy szczegółowo przeanalizowali 
przygotowania fortyfikacyjne poszczególnych państw do 
wojny. ukazali ewolucję sztuki budowania umocnień 
podczas wojny, omówili cechy charakterystyczne twierdz 
i fortów. Skupili się przede wszystkim na umocnieniach 
niemieckich, rosyjskich i francuskich. W książce umiesz- 
czono liczne szkice, zdjęcia, schematy i mapki. 


ENCYKLOPEDIA 4 


BRONI 


DAWNEJ 


[01503 - A. E. Hartink „Encyklopedia broni dawnej”, 
| Bellona, opr. twarda, str. 240. Cena: 65,00 zł 
Pięknie wydana. bogato i barwnie ilustrowana książka 
| skierowana do wszystkich miłośników oraz kolekcjonerów 
| dawnej broni palnej. Autor przedstawia historię dawnej 
broni. informacje o słynnych twórcach i konstruktorach, 
technikę jej wytwarzania, wiadomości o typach, rodzajach 
i systemach, dokładnie wyjaśnia zasady działania każdego 
| omawianego egzemplarza, dzięki kolorowym schematom 
| przybliża budowę. Dodatkowym atutem publikacji jest 
| dokładny indeks ułatwiający szybkie i sprawne odnale- 
zienie poszukiwanego typu broni oraz zagadnień z nią 
związanych. 


„Bitwa o Łódź” 


( 01564 — A. Adach „Bitwa o Łódź. Przewodnik po 
| + Toys _ polach bitew operacji łódzkiej 1914 roku”, opr. 
| Schlacht bei JEmz miękka, str. 34, format A4. Cena: 15,00 zł 

| 4 Operacja łódzka była jedną z największych akcji 
| wojskowych w 1914 roku na froncie wschodnim, jednak 
| 


ukazało się dotąd niewiele publikacji na ten temat 
Książka Adama Adacha choć w pewnej części wypełnia 
tę lukę. Autor oprowadzając po wojennych cmentarzach 
w okolicach Łodzi (m.in. w Rzgowie, Łagiewnikach. 
Andrespolu. Niesułkowie) udowadnia, iż powstały one 
NE: w miejscach, w których toczyły się walki i przebiegała 
opereaji edi linia frontu. Zawarte w książce szczegółowe plany jej 

| przebiegu zostały opracowane na podstawie materiałów 
wydanych przed 1939 rokiem. Atutem pracy są także fotografie opisywanych miejsc 


01505 - A. Znamierowski „Herbarz rodowy. Kom- 
| pendium”, Świat Książki, opr. twarda, str. 336. 
Cena: 50,00 zł 
Wszystkie informacje interesujące pasjonatów 
heraldyki zebrane w jednym opracowaniu. W tomie 
znajdują się opisy oraz kolorowe podobizny 170 her- 
bów. a także ich 550 form historycznych i odmian, 
którymi posługiwało się 11 500 rodów (spis tych rodzin 
zawarty wewnątrz). Na podstawie bogatych materiałów 
źródłowych Autor przedstawił pochodzenie znaków ro- 
dowych, ich występowanie, wykonał wszystkie rysunki 
Szczególnie godne polecenia są rozdziały poświęcone | 
podstawom oraz językowi heraldyki. Dzięki nim Czytelnik 
będzie umiał rozróżnić odmiany tarcz, pozna sposoby 
ich dzielenia. kolejność pól. zapozna się z rodzajami 
| figur zaszczytnych i zwyczajnych, formami krzyży, charakterystycznymi elementami. 
| Jednocześnie będzie umiał samodzielnie i fachowo opisać każdy herb. 


Odkryj nas w internecie!!! 


TWOJE 


strategii, uzbrojeniu, wizerunku rycerza. Poruszył także zagadnienia prawne, etyczne, 
| religijne, finansowe i moralne dotyczące wojny. 


www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 


ZAMOWIENIE 


01567 — M. Baigent, R. Leigh, H. Lincoln „Testa- 
ment Mesjasza”, Książka i Wiedza, opr. miękka, 
str. 320, Cena: 29,00 zł 

Kontynuacja wątków książki „Święty Graal. Święta 
Krew”. Angielscy naukowcy. okrzyknięci niemal na 
całym świecie blużniercami. oszczercami, niemal 
heretykami, prowadzą dalej swoje poszukiwania. Ich 
wynik kolejny raz szokuje i wywołuje kontrowersje. 
Jezus i jego otoczenie byli wojującymi nacjonalista- 
mi niewzbraniającymi się przed przemocą. Święty 
Tomasz był bratem bliźniakiem Jezusa. Potomkowie 
Jezusa i jego krewnych zostali przywódcami rozma- 
itych Kościołów chrześcijańskich zgodnie z sukcesją 
dynastyczną. Tacy dyktatorzy jak Stalin i Hitler 
stworzyli mesjanistyczny wizerunek własnej osoby 
| wykorzystując do tego symbole, rekwizyty, rytuały i założenia religijne. Tajne zakony, 
| służby wywiadowcze oraz łoże masońskie nieustannie i niezmiennie mają wpływ na 
współczesny świat. Czy i ym razem książka stanie się kolejnym bestsellerem? 


01667 — L. Olson, $. Cloud „Sprawa honoru”, 
A.M.F Plus Group, Wydawnictwo Albatros/A. 
| Kuryłowicz, opr. twarda, str. 488, Cena: 49,00 zł 
„Sprawa honoru” to pasjonująca, błyskotliwie opowie- 
| dziana historia polskich pilotów myśliwskich, którzy przy- 
czynili się do uratowania Anglii w czasie bitwy powietrznej 
w 1940 roku. oraz zdumiewającej zdrady, jakiej dopuściły 
się Stany Zjednoczone i Wielka Brytania po koniec Il woj- 
ny światowej. Skupiając się na pięciu pilotach słynnego. 
Dywizjonu 303 Kościuszkowskiego, autorzy ukazali, jak 
ci młodzi Polacy weszli do grona najbardziej bohaterskich 
i skutecznych lotników Il wojny światowej. Czerpiącz nie- 
oficjalnego dziennika Dywizjonu 303 — wypełnionego 
osobistymi relacjami ze starć z nieprzyjacielem — oraz 
z listów. wywiadów. wspomnień. opowieści i fotografii, autorzy żywo i zajmująco 
opisali pilotów tej jednostki i ich walkę. Śledzimy losy głównych bohaterów w czasie 
szkolenia przed wojną, ich dramatyczną ewakuację z Polski do Francji, a po jej upadku 
do Wielkiej Brytanii, w której początkowo pogardliwie potraktowani przez RAF odegrali 
kluczową rolę w bitwie o Anglię. Dowiadujemy się też. co spotkało polskich pilotów. 
po wojnie. gdy ich kraj oddano Związkowi Sowieckiemu. 


SPRAWA 
HONORU 


01525 — P. Contamine „Wojna w średniowieczu”, 
Marabut, opr. twarda, str. 384. Cena: 59,90 zł | 
Średniowieczne społeczeństwo było pogrążone 
w nieustających wojnach. Nie ograniczały się one 
tylko do kilku nadgranicznych regionów, ale miały 
charakter rozproszony. naznaczały swym wpływem | 
i piętnem cały obszar Europy. Ponadto istniały ścisłe 
i trwałe więzi pomiędzy organizacją władzy. hierarchią 
społeczną i wojskową. Wojny w średniowieczu, 
choć miały ograniczony zasięg terytorialny, czas 
trwania i uczestniczyły w nim niewielkie siły, miały 
dalekosiężne i poważne w skutkach konsekwencje 
polityczne, społeczne i gospodarcze. Kształtowały 
one ówczesną cywilizację. kulturę i życie codzienne. 
Wszelkie aspekty związane z nimi zostały omówione 
przez światowej sławy mediewistę. Przedstawił on 
przemiany zachodzące w średniowiecznej taktyce, 


„yśkij! 
dywi wy 


lie i nawo tub ima 


„Sata I podpis: 


Zapiski początkującego 


is poszukiwacza 


Pasja poszukiwacza rodzi się przypadkiem. 
Od znalezionej monety w przydomowym 
ogródku, potłuczonego kubka sygnowa- 
nego hitlerowską wroną na śmietniku, czy 
zeszlifowanego prawie do cna bagnetu, 
który służył przez ponad pół wieku w go- 
spodarstwie do szlachtowania świń. I cho- 
ciaż każdy marzy o bursztynowej komnacie 
i zaginionym złocie Wrocławia, to wie za- 
pewne, że dzień powszedni „poszukiwacza 
skarbów” jest ciągiem raczej niewielkich 
sukcesów, które nie przynoszą wielkich 
odkryć i rozwiązania wielkich tajemnic, ale 
przecież inspirują i skłaniają do szukania. 

Poniżej opiszę swoje poszukiwa- 
nia w rejonie Środy Śląskiej — kawałka 
dolnośląskiego Eldorado, gdzie przez wieki 
trup ścielił się gęsto, a mieszkańcy w oba- 
wie o jutro ukrywali swój dobytek wia- 
drami. Opowieść ta ma na celu pobudzić 
wyobraźnię i chęć zgłębiania zagadek 
historii, poprzez jej materialne pozostałości, 
czyli szeroko rozumiane „skarby”. 

Górka oddalona kilkanaście metrów od 
mojego domu zawsze mnie zastanawiała. Gdy 
w zimie spadł śnieg zjeżdżało się z niej na san- 
kach i plastikowych workach wypełnionych 
słomą, w lecie zrywało dziko rosnący agrest. 
Dorastając zacząłem dostrzegać coraz więcej 
szczegółów wyróżniających ją spośród 
innych górek. W miejscach. gdzie kiedyś 
się ślizgałem. po pierwszych roztopach, 
„wyłaziły” fragmenty cegieł i połamanych 
dachówek, kawałki porcelany z fantazyjny- 
mi ornamentami i potłuczone szkło z nie- 
mieckimi napisami. Coraz bardziej mnie to 
intrygowało. Zwróciłem się z pytaniem do 
starszych mieszkańców mojej miejscowości 
— naocznych świadków wydarzeń wczesnych 
powojennych lat. Po krótkiej rozmowie 
dowiedziałem się, że moja „górka” to po pro- 
stu gruzowisko — pozostałość okazałej gospo- 
dy, która stała w tym miejscu, a którą według 
niektórych relacji miał celowo spalić niemiec- 
ki właściciel przed nadejściem frontu razem 
z wyposażeniem — dorobkiem swego życia. 
Gdy nadeszły wakacje nie mogłem czekać 
bezczynnie, postanowiłem zweryfikować 
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relacje moich sąsiadów. Początkowo kopanie 
szło ciężko — dachówki, cegły. nadpalone bel- 
ki. Okoliczni mieszkańcy rozebrali wypalone 
mury na cegłę, ale nie chciało im się grzebać 
w spaleniźnie. Uparcie kopałem dalej. Aż 
nadszedł moment, gdy chwyciłem większy 
kawałek porcelany i... uniosłem cały fajanso- 
wy kubek. Odłożyłem łopatę i przy pomocy 
murarskiej kielni posuwałem się dalej, głębiej. 
Wśród potłuczonych zdarzały się całe filiżanki 
zsygnaturą „Striegau” i kamionkowe miseczki 
z „Bunzlau”, okucia do mebli, drobne przed- 
mioty codziennego użytku i nadtopione bu- 
telki po przyprawach. W gruncie rzeczy były 
to śmieci, ale dla mnie były to skarby, które 
nadawały sens ciężkiej pracy. Sąsiedzi widząc 
moje zmagania z gruzowiskiem uśmiechali się, 
a jeden gospodarz z litości chyba, wyjawił mi, 
że przy rozbiórce zabrał z muru jakąś tablicę 
potrzebną mu w gospodarstwie do przykrycia 
studni. Za obietnicę, że przyniosę mu inną 
w zastępstwie, oddał mi tamtą, starą. Niosę 
do domu i przecieram emaliowaną blachę 
— duża reklama znanego, wrocławskiego 
browaru — napis szwabachą — „Kipke Bier”. 
Później, odkopując inne pomieszczenia, 
trafiałem na niemieckie książki i dokumenty, 
przepalone i posklejane w bryły. W rogu 
jednego pokoju wykopałem zbiór monet. 
Nadtopione i zniszczone pfeningówki z okre- 
su wojny, a wśród nich drobne miedziane mo- 
nety i kilka srebrnych marek. Jedna wydała 
mi się inna, ze zdziwieniem stwierdziłem, 
że jest to holenderski gulden z*1908 roku. 
Były również odznaczenia pierwszowojenne, 
międzywojenne i z okresu hitlerowskiego. 
zwęglone pagony i fragmenty ubrań. Pożar 
nic nie oszczędził — skorodowane nocne 
lampki, sprężyny od łóżka, zgnieciona puszka 
na maskę przeciwgazową, elektryczny piecyk 
i porcelanowy nocnik sygnowany „Striegau”. 
Mnie to wszystko cieszy, inni się dziwią, że dla 
czegoś takiego poświęciłem wolny czas. Gdy 
odnalazłem zawaloną piwnicę, również z niej 
zacząłem wyciągać zwęglone książki, które tu 
wpadły. Wśród nich zaplątała się zaśniedziała 
odznaka pamiątkowa zlotu Hitlerjugend 
z 1932 roku. Znalazłem butelki po średzkim 
piwie i przedwojennej niemieckiej „Fancie”, 
porcelanowe talerzyki, figurki oraz szczypce 
do cukru — czas zatrzymał się tu na 1945 roku. 


NASZ REGULAMIN 


Znalazłem swoje skarby, ale moja przygoda 
z ruiną niemieckiej gospody ciągle trwa. 

Jesienny, słotny wieczór. to idealny czas na 
przeglądanie starych map i studiowanie do- 
kumentów. To właśnie wówczas wypatrzyłem 
dawną. nieistniejącą na współczesnej mapie 
leśniczówkę, oddaloną o niecałe 3 km od mo- 
jego domu. Ruszam w teren. Zabieram kolegę 
i wysłużony wykrywacz Smętkowskiego. 
Trochę błądzimy. mimo iż mapa jest dokładna, 
to od tamtego czasu bardzo się zmienił układ 
dróg i lasu. Wreszcie jest! Że była tu kiedyś 
ludzka siedziba świadczy zdziczały sad, stary 
kasztan i kupa gruzu porośnięta krzewami 
bzu. Wśród leżących bezładnie cegieł można 
jednak „wyczytać” dawny kształt budynku. 
Jest moja leśniczówka. Włączam „Smętka” 
i zaczynam chodzić koło muru. Już po kilku 
metrach wykrywacz daje mocny sygnał. Spod 
ściółki wyciągam aluminiową pfenningówkę 
z lat 20. w ładnym stanie. Idę dalej. Kolejny 
sygnał, tym razem bardziej rozległy. Kopię 
spory dołek i uderzam saperką o jakiś cylin- 
dryczny przedmiot. Jeszcze trochę podkopuję 
i z plątaniny korzeni wyrywam emaliowany 
garnek i fragmenty szkła. Dołącza mój kole- 
ga i zaczyna kopać obok. To musi być jakiś 
większy śmietnik. W takich miejscach można 
natrafić na ciekawe przedmioty. Po chwili 
mam już kilka butelek po piwie z napisami 
„Neumarkt i/Schles.” (Środa Śląska), a mój 
kompan tylko z napisem .....markt" albo 
„Neu...” — bo wszystkie są potłuczone. Mru- 
czy coś pod nosem niezadowolony, bo sytu- 
acja znów się powtarza, a mnie ciągle dzisiaj 
dopisuje humor i szczęście w poszukiwaniach. 
Wracam do domu, myję butelki i ustawiam 
na półce. Sporo ich już tu stoi, właściwie cały 
przekrój śląskiego browarnictwa z okresu 
przedwojennego. 

Dla poszukiwacza sezon trwa zawsze. 
Przekonałem się o tym, gdy pewnego dnia 
mój ojciec opowiadał o robotnikach, którzy 
przekładając dach w starej willi w Środzie, 
widzieli na strychu walające się papiery 
i książki. Postanowiłem pojechać pod wska- 
zany adres. Okazała willa z lat 20. Naciskam 
dzwonek i po chwili otwiera mi starsza pani. 
Mówię jej o opowieści robotników i o tym 
co widzieli na strychu, dodaję, że mnie takie 
rzeczy bardzo interesują. Nieco się dziwi, 


© Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 


starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 


* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 
e Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 9,50 zł. 


Tytułem opłat pocztowych. 


» Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 


pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towaru 


wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 90-959 ŁÓDŹ 2 
* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 
e Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


ale każe mi poczekać i za chwilę znosi mi ze 
strychu kilkanaście przedwojennych książek. 
Już na pierwszy rzut oka rozpoznaję secesyjne 
zdobnictwo opraw, serce zaczyna bić szybciej. 
Są tam tomiki poezji, biografie zasłużonych 
ludzi, a także propagandowa literatura z okre- 
su wojny. Pytam czy to będzie potrzebne i czy 
starsza pani chce coś w zamian. Uśmiecha się 
tylko i mówi, że jak mnie to tak interesuje, to 
mogę sobie wziąć — dodaje jeszcze, że nie- 
dawno rozpalała w piecu jakimiś fotografia- 
mi, które tam były... trochę się spóźniłem. 
Wracałem w to miejsce jeszcze kilka razy. 
nie byłem w stanie naraz zabrać rowerem 
tylu kilogramów. W domu. już na spokojnie, 
oglądam nowe zdobycze — różne powieści 
i książki o sztuce, geografii, a także prywatne 
dokumenty przedwojennych mieszkańców 
Środy i „feldposty” z Il wojny. wysyłane m.in. 
z Warszawy i innych miejscowości frontu 
wschodniego. W książkach różne dedykacje, 
jedna napisana po polsku przez żołnierza 
Wehrmachtu: „Insterburg den 20.12.42. 
Drogej Jadziuni! Daruje na Pamiątkę z wojska 
w Insterburgu. Abi nie zapomniała nigdi o swem 
Janku” — pisownia oryginalna. W sumie dziw- 
ne polonicum. Strychowe zdobycze znacznie 
wzbogaciły moją kolekcję staroci. 

Muszę jechać do Wrocławia. Leśną drogą 
mam ładnych parę kilometrów na stację. 
Ruszam w drogę. Na drodze piach i drobne 
kamyczki wypłukane przez niedawny deszcz. 
Jeden jakiś dziwny. podnoszę, ocieram wil- 
gotny piach i widzę dawny żołnierski guzik. 
Na awersie pruski orzeł dzierżący w szponach 
berło i jabłko królewskie, na drugiej stronie 
napis — po chwili odczytuje: „C. Maedicke 
— Berlin”. Chowam znalezisko do kieszeni 
i przyspieszam, bo niewiele czasu zostało do 
odjazdu pociągu. Jadąc myślę, czym jeszcze 
zaskoczy mnie ziemia na której żyję. 

Paweł Duma 


* Moje podejście do spra- 
i wy, czylii szukajcie tam 


gdzie już przeszukane... 
Nie raz zapewne słyszeliście, czy to wśród 


znajomych, czy też na zlotach stwierdzenie 
„tak, tam kiedyś było dobre miejsce, no ale 
teraz nie ma tam już czego szukać, cala polska 
tam jeździ itp. i znowu nie ma gdzie jechać”. 
Ha i tu zonk. Bo tam jest po co jechać, 
tam jest co szukać, a przede waszystkim 
warto pojechać w te miejsca. aby innym 
udowodnić, że nie ma czegoś takiego jak 
teren całkowicie przeszukany. 

Ktoś kiedyś powiedział: szukajcie a znaj- 
dziecie. Ja bym nieco zmienił to słynne 
powiedzenie i dodał: szukajcie aż znajdzie- 
cie, bo jak tylko chcecie to znajdziecie na 
pewno. Bowiem wszystko zależy od waszego 
podejścia do sprawy. Nie sztuka jechać do 
lasu i kopać gdy pojawiają się „sygnały” 
o jakich marzymy, a resztę zostawiać, bo 
to tylko jakieś odłamki żelazne, tylko jakieś 
gwoździe itp. — ogólnie drobnica żelazna... 


8 ustYCZYTELNIKÓW 


Kopaliście kiedyś taką drobnicę? Sygnał po 
sygnale same „śmieci”? Podejrzewam, że nie. 
bo po co. No właśnie po to. aby zobaczyć, 
że to nie tylko „śmieci”. Każdy odnaleziony 
przedmiot ma swoją historię, swoją duszę. 
Ja np. chodząc po terenie, na którym, 
zdaniem wielu poszukiwaczy nie opłaca się 
kopać, reaguję na najdrobniejsze sygnały 
i wykopuję tzw. DUCHY. Wyciągam np. ładne 
igły wojskowe z nierdzewki, stalówki z piór 
ładnie sygnowane — też z nierdzewki, albo 
eleganckie złączki do kabli zrobione z ebonitu 
i ciekawie opisane, a w nich kawałek żelaznej 
blaszki. Z takich właśnie miejsc mało kiedy 
wracam z pustymi rękami. Te tzw. najmniej- 
sze fanty (na które wielu nie zwraca uwagi) 
są dla mnie równie cenne. Dlatego wszystkim 
początkującym poszukiwaczom, chciałbym 
podać przepis na szukanie „drobnicy” 
w miejscach, gdzie zdaniem „fachowców” 
niczego znaleźć się już nie da. 

Po pierwsze, „chodząc” na tzw. dyskry- 
minacji, wiele razy mieliście nieczysty sygnał 
sugerujący. że namierzyliście nie wiadomo co 
— ni to żelazo, ni to kolor... myślicie: po co 
kopać? A ja radzę: KOPAĆ, ponieważ są to 
najfajniejsze sygnały! Bowiem nie chodzi o to, 
że odnaleźliście kolejny gwoźdź. czy kolejną 
monetę... a czym różni się ten gwoźdź głębiej 
zakopany od orzełka leżącego na sztorc 
— niczym. Ten sam sygnał. To prawda, że wy- 
krywacz inaczej reaguje na monetę orzełka, 
żołnierski guzik i wiele innych drobniejszych 
kolorków i w zależności od położenia daje 
inny sygnał, ale często zdarza się, że sygnały 
są bardzo podobne i trudno określić na co 
natrafiliśmy, czy na „skarb” czy na złom... Na 
pewno w tym miejscu popukacie się w głowę 
i pomyślicie, „jak kolor może pokazać na czyste 
żelazo”? Może. Znam to z autopsji, nie raz 
kopałem drobne żelazo i nie raz wyciągałem 
na żelazie kolor. Dlatego kopię wszystko 
i usilnie namawiam do chodzenia w takich 
miejscach na „all metalu”. 

Co jest najważniejsze — włączenie funkcji 
„all metalu”, to nie tylko ustawienie progu 
sygnału i jazda kopać, ale tam jest jedno 
magiczne pokrętełko, o ile jest to „ground 
balance”. Dla mnie jest to najważniejsze 
pokrętło, dzięki któremu z na- 
szej „piszczałki” przy odrobi- 
nie wprawy możemy zrobić 
istną żyletę do poszukiwań. Ale 
pamiętajmy, że nie wystarczy 
jednorazowo, np. na cały dzień, 
ustawić „ground balance” i... 
szukać. Grunt zmienia się co 
kilkadziesiąt kroków i wów- 
czas nasz sprzęt będzie dziwnie 
reagował. Dlatego zalecam. co 
jakiś czas sprawdzać (ja to robię 
zawsze) przez przepompowanie 
wyrywki (szybkie podniesienie 
i opuszczenie). czy nadal jest 
idealnie dostrojona. Wierzcie 
mi mało kiedy jest, więc szybko 
to redukuję i wszystko wraca 


do normy. BO PO TO MAMY POKRĘTŁO 
„GROUND BALANCE”. 

Kolejnym istotnym elementem 
wyposażenia są słuchawki. Bez nich ja nie 
widzę celu „w chodzeniu na automatyce” 
po lesie, mając świadomość, że cały czas 
mogę mijać monetki, orzetki lub inną 
drobnicę leżącą na granicy słyszalności, a na 
domiar złego sygnały mogą być tłumione 
przez wiatr, liście, czy leżące pod nogami 
gałęzie. Nie, bez słuchawek ani rusz. 

Tyle na temat drobnych sygnałów. 
W tym momencie zapytacie: a co z dużymi 
sygnałami? One też występują — albo 
głęboko, albo w takich miejscach jak np. 
krzaki jeżyn lub tam, gdzie wielu poszu- 
kiwaczy raczej się nie zapuszcza, z wia- 
domych względów. A warto w te miejsca 
zaglądnąć. Warto je sprawdzić. Wiem, że to 
nie jest takie proste. Nie łatwo bowiem 
wbić się w 500 mkw jeżyn... gdy cewkę 
oplotą wijące się krzewy. Nie wspomnę już 
o kablu słuchawek — o zgrozo. No ale jak się 
chce mieć fanty, trzeba docierać wszędzie. 
Nie ma bowiem złych wykrywaczy, są tylko 
źli operatorzy. Wystarczy jakikolwiek wy- 
krywacz + dobry poszukiwacz, który swój 
sprzęt zna do ostatniego zakamarka i potrafi 
z niego wycisnąć wszystko i efekt muro- 
wany. Dodając do tego pasję i cierpliwość 
— i przepis na osiągnięcie sukcesu gotowy. 

Na zakończenie dodam: nigdy nie 
załamujcie się jak nic nie znajdziecie! Kiedyś 
byłem w podobnej sytuacji. Wiele razy 
wracałem w miejsce, gdzie wszyscy twierdzili, 
że niczego nie znajdę i po wielu nieudanych 
próbach, podczas których zwątpiłem, że co- 
kolwiek mi się uda znaleźć... trafiłem taki 
towar, że ho ho! Gdzie to było? Proszę bardzo! 
Napiszę gdzie. może niektórzy będą znali to 
miejsce. Mowa o Wyrach, miejscowości koło 
Tych. To jedno z bardzo wielu takich miejsc 
gdzie podobno nie opłaca się jeździć, 

Pozdrowienia dla wszystkich poszukiwa- 
czy skarbów, odkrywców tajemnic i innych 
pozytywnie zakręconych. Powodzenia. 

PS. Poznajcie lepiej swoje wykrywacze 
zanim zaczniecie na nie narzekać. 

Saper 


» 12 miesięcy za 114 zł + prezent! 


(dla pierwszych 20 prenumeratorów) 


* 6 miesięcy za 57 zł 


ODEKEUWCA 

IBHiK SP Z O.O. 

ul.Spółdzielców 3 

62-510 Konin 

Bank BZ WBK SA 
20000000052063428 

imię, nazwisko i adres wpłacającego 

tytułem: 

PRENUMERATA „Odkrywca” 

OD NUMERU . 


IBHiK SP. Z O.0. 
ul.Spółdzielców 3 
62-510 Konin 
Bank BZ WBK SA 


tytułem: 
PRENUMERATA „Odkrywca” 
OD NUMERU .. 


Polecenie przelewu/wpłata gotówkowa 


1 


1 


MIESIĘCZNIK „ODKRYWCA” MOŻNA ZAMÓWIĆ: 
1. wpłacając na podane konto określoną kwotę. 
2. e-mailem: reklamaQodkrywca-online.com. 

W przypadku pytań prosimy dzwonić pod numer: (071) 3297171 
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Oplata 


Znaj [dziesz tu kilkanaście nowych, systematycznie uzuj ełnianych 


po czasy najnowsze! 


awa i stale zwiększający się 


y aktualnie blisko 2000 tytułów (w tym także 
pozycje antykwaryczne) 
tel. (042)/65)1 10/97 


V2 Militaria 


ul. W. Cybulskiego 3/1A, Wrociaw ul. Corazziego 4 lok. 5 
tel. (0-71) 795 07 34 00.087 Warszawa 


www.wykrywaczemetali.pl tel. (0-22) 827 66 12 
www.v2militaria.pl 


Legendarne wykrywacze 


COMPASS dostępne w Polsce !!! 


Wyjątkowa wszechstronność (jedne z najlepszych 
urządzeń do poszukiwania monet i militariów). Niezwykła 

skuteczność w zaśmieconym terenie. Dzięki zgłoszonemu 
do opatentowania, unikalnemu układowi automatycznie 
strojonych filtrów, sygnały wykry- 
waczy Compass przenikają 
przez każdy rodzaj gruntu. 


W GARRETT 


Nowy model Garrett GTP1350 
W zawiązku z 40 rocznicą powstania 
Garrett Electronics Inc., Garland, Tx, USA 
detektory serii HOBBY (modele serii: 
GTI, GTP GTAx, CX, ACE) zakupione 
od 1 kwietnia do 31 grudnia 2004, 
objęte są 5-letnią gwarancją. 


PROMOCJA!!! 

Do końca roku lub wyczerpania zapasów 
GTI 2500 Pro Package w cenie: 4990 zł, 
w zestawie: wykrywacz GTI 2500 

z cewką 9,5", 

cewka 12,5' Imaging, 
słuchawki oraz torba 
Supreme. 


s. (R 
nowy model firmy Rutus: S XP SR 
RUTUS j Najwyższa jakość | 
Detektory XP 


Cena już od 
1690 zł 


Zapewniamy serwis gwarancyjny i pogwarancyjny! 


25 - 21 LUTEGO 2005 


Hala Ludowa ul. Wystawowa |- Wrocław 


żę SKOK 
IV Targi Turystyki h 


- PROMO TOUR 2OO5 - adrenaliny — 
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OMISARZ TARGÓW: Mariusz Kozłowski, tel. kom. 0505 95 95 29 
roc! 


Mo K riu: 
£MMA BIURO TARGÓW: 54-129 Wrocław, ul. Balonowa 43, lok. 8 
tel/fax: 711 790 44 01, 790 44 02, e-mail: targiQmarkoz.k.pl 
markoz system 


